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Obrachunek z „Czasem“.
IV

Konserwatywnem est właściwie każde polity
czne stronnictwo, nie zmierzające do radykalnej 
zm iarj dzisiejszego porząduu rzbczy. Prócz socjal 
nyeh demokratów mogłoby zatem każde z nich ro
ścić sobie prawa do tej nazwy każde z nich pra
gnie zachować i utrzymać to, co w teraźniejszość' 
i przeszłości uważa za zbawienno i dobre. Nazwę 
tę iednak noszą często „akże stronmctwa reakcji po
litycznej i społecznej, które pragną nie tyle zacho
wywać to co jest. ile powrócić do tegą, co było. 
Stronnictwa konserwatywne w życia jlolitycznem 
powinny być w ogóle pożądanym czynnikiem, ró
wnoważącym skrajność radykalizmu i stać na stra
ży łado, moralności, religji; nie podobna zaprzeczyć, 
że w drugiej połowie naszego wieka, stronnictwa 
te spełniały swoje zadanie w sposob znaczący i dla 
debra powszechnego użyteczny. Wobec jednak ro
snącego poczmua potrzeby wytworzenia nowych pod
staw społecznego życia, zmienić się także musiała 
i rola stronnictw konserwatywnych.

Tylko w pojęciach cesarza Wilhelma świat dzieli się 
na dwa obozy na tych, co dążą do przewrotu, a więc tem 
samem nieprzyjaciół ludzkości, godnych wytępienia 
ogniem i mieczem, i na tycn, co przewroiowei par- 
tji wypowiedzieli wojnę na śmierć i życie i tworzą 
jeden wielki obóz społeczne,, obrony W rzeczywi
stości stan rzeczy jest bardziej skompilowany. Co 
zrobić naprzykład z tymi, którzy zamiast czerwone
go sztardaru niosą przed sobą znak krzy ża, zamiast 
rewolucyjnych pieśni mają na "stach słowa ewun- 
gelji, mieszczącej w sobie jasny i wymowny pro
gram społeczny i w myśl tego progremn żądają 
„odnowień,a postaci, ziem i"; cesarz W ilhelm, a za 
v m  hr. Badeni i p. Kożmian bez wahania rzucają 
tym ludziom w twarz słowo „anarchia!" Co zro
bić znowa z tymi, którzy urągając prawom Bożym 
j poczuciu sprawisdl'wości prowadzą wyzysk pracy 
IndzLiej, gromadzą miljony, zdobyte krwią, nęucą 
i rozpaczą innych, wzbudzają niezera nieugaszoną 
nionaWiSĆ tłumOw, bronią własnego prawa rozboju: 
cesarz Wilhelm, a za nim Kr. Badeni i p. Kożmian 
ściskają ręce tym ludziom, starają się o ich przy
jaźń i poparci*, widzą w nioh najdzielniejszych 
obrońców dzisiejjaogo porządku rzeczy i nie odma
wiają im wcale na"wy „konserwatystów".

Tego rodzaju konserwatyzm wzbuaza wstręt 
i obrzydzenie. W uajiepszym razie stoi on na straży 
egoistycznych interesów pewnej warstwy i pozba
wiony jest wszelkiego insi ynktn solidarności społe
cznej. Taki konserwatyzm nie pojmie nigdy, co 
znaczy ograiiczac naprzykład swobodę swojego pra
wa polowania dlatego, że zwierzyna czyni szkodę 
jakiemuś tam chłopu. Poz< stawić takiemu konser
watyzmowi zupełną pieczę nad dobrem ludu — 
„n«ł istotnem dobrem ludu", jak jego heroldowie 
wyraźną się przezorme — byłoby karygodnem sza
leństwem. Do takiego k onserwatyzmc zbliża się 
dzisiejszy Czas, prowadzony przez pana Koźmiana. 
"Wymownym tego dowodem są dwa świeże jego 
artykuły, poświęcone sprawie udziału chłopów w ży
ciu publicznem naszego kraju. Z natury izeczy par- 
tja szczerze i uczciwie konserwatywna z ndziału tego 
p‘*winnaby się cieszyć i silni0 na niem się oprzeć. 
W chłopie poiikim uzyskałaby bowiem jednego 
z na 'żarliwszych sprzymierzeńców Religja, rodzina 
własność, wszystko to są rzeczy dla chłopa święte 
a wszelkie s+aran;a zabiegi af itatorów społecznych 
natrafiają pod tym względem ra  nieugięty opór.

siące nici łączy go nie już z szorokiem pojęciem 
konserwatyzmu, lecz nawet wprost z tą konserwa
tywną grupr która wytknęła sobie za cel dozwo
li na w granicach społecznej sprawiedliwości obronę 
.ntererów agrarnych, cierpiących dziś tak dotkliwie 
pod obflćHeflł potwornych kapitałów ruchomych.

Pomimo to w tegorocznej sesji sejmowe; wi
dzieliśmy wszyscy mc aoz boiesn ago zdziwienia, że 
posłowie chłop"cy oddzieieni byli wielką przepa
ścią od wszelkich odcień. partyj zachowawczych i że 
panowali ad nimi wszechwładnie socjalistyczni agita
torów _e. Stało się i><» wskutek ubolewania godnego sta
nowi ika. jakie zajęła kompletnie zdezorganizowani.

parija konserwatywna wobec tego „brutalnego iaktu" 
(tak go p. Kożmian nazywa), iż wśród włościan wzbu
dziło się poczucie praw obywatelskich. Kiedy 
utworzył się związek chłopski. Głos Narodu jedy
ny w kraju wskazał potrztbę podania ręki temu 
samorodnemu ruchowi, poimuiąc niebezpieczeństwo, 
jakie wyniknie wówczas, gar pozostawi się wolne 
pole działania agitacji radykalnych przywódców. Po
parł go w tem głos biskupów, ni< zrozumiany i nie
oceniony nałożycie, który niesie ty przebrzmiał bez 
echa. Czas napisał wtedy: „Precz z chłopami!" 
a choć skarcony należycie i wymownie przez Ga
zetą Narodową wyparł się pozornie tego hasła, 
lękając się kompletnej przy wvborach niepopular- 
ności, teraz po zamknięciu sesji powtórzył to samo 
uanowo ze zdwojonym naciskiem. W artykułach 
swoich parafrazuje p Kożmian oburzające słowo, 
które w przystępie niedaiącego się usprawiedliwić 
rozdiażnienia rzucał Bojce poseł Jordan i prawie 
niedwuznacznie oświadcza, że chłop jest bydlęciem 
niedojrzałym dc życia Dublicznego i że trzeba o 
jego sprawach bez niego radzić.

Oto teoria wygłaszana przez przyboczny organ 
hr. Badeniego, w przeddzień wniesienia rządowego 
projektu o rozszerzcuin prawa wyborczego w osta
tnich latach XIX w ieku! Polemizować z nią nie 
warto, wystarczy tylko ją stwierdzić i napiętno
wać. Zeby zaś nre było wątphwości jakim Czas 
dzisiaj służy interesom i dlaczego broni się prze
ciwko tak pożądonej dla wzmocnienia idei konser
watywnej pomocy chłopów, powołuj* się pan Ko 
źrman na „doskonały" artykuł wiedeńskiego Prze
łomu, tchnący nienawiścią i pogardą dla włościan, 
a trzymany w tonie nie°macznycb drwin z budzą
cego się rneba politycznej samowiedzy wśród ga
licyjskich włościan. Z dumą opowiada także Czas 
ó odpornem stanowisku sejmowej lewicy wobec 
włościańskich posłów. I zaiste, nienawiść Prze
łomu, a odporność lewicy, zupełnie jest jasna i zu
pełnie łatwe są do wytłomaczenia. Nawet tępa gło
wa posła W&igli pojęła, ze wzmożenie się kon- 
serwatywno-agrarnego żywiołu włościańskiego w ży
ciu poliiycznem kra u, pociągnie za sobą całkowi
tą zgubę i doszczętne bankructwo żydowskiego 
liberalizmu; tylko bałamutne umysły redaktorów 
Noicej Reformy nie mogą, a przewrotny umysł 
p. Koźmiana nie chce tego zrozumieć i przyznać.

W przeddzień otwarcia parlamentu.
Wiedeń, 14 lutego.

(List oryginalny Głosu Naroku).

(ó). „Teatr grecki" przy Franzensringu cichy 
i pusty w swem marmurowem miejscu, pomimo, 
i; jutro już rozpoczyna się sesja parlament?rna. 
Patres concripti wysłali dopiero kiiku swych przed ■ 
stawicieli do Wiednia, z „Koła polskiego" tak do
brze, iak nikogo jeszcze nie ma. Cisze w parla
mencie wygląda jakby przed burzą, gdyż jutro 
wniesie hr. Bfidoni swó„ projekt reformy wyborczej 
w Izbie poselskiej i uzasadni go dłuższą mową. 
Tym sposobem znaj iziemy się odrazu w najpełniej
szym sezonie parlamentarnym. Wobec żywej roz 
prawy powszechnej uad reformą wyoorczą, nabie- 
raiącą nareszcie konkretną formę, wobec ogólnego 
nuzainteresowauia się, mało budzić będzie zajęcia 
dalszy ciąg rozprawy szczegółowej, stojący na po
rządku dziennym Izby.

BząJ ma zamiar przyspieszenia obrad naa re
formą wyborczą. Naprzód mi ą kluby pailamentarne 
zająć wobec niej stanowisko, potem nastąpią bez
zwłocznie obrady w komisji bez podkomitetu, z któ
rym, w erze koalicyjnej, zrobiono dość fatalne do
świadczenie. Tak, jak obecnie rzeczy stoją, nie na
leży się spodziewać skutecznej opozycji przeciw rzą 
dowemu projektowi reformy wyborczej. Przedsta
wiciele lew’cy i Młodoczeebów oświadczyli sie za 
nim — ze strony „Koła polskiego" nie będa pra 
wdopudobnie stawiane trudności, przyne mniej nie 
ta lie , któreby przyjśc.t do skutku reformy wybor
czej kwestionowały, a to samu mniej więcej należy 
się spodziewać również i ze strony klubu zacho
wawców (hr. Hohenwarta). Projekt reformy wybor
czej, labo jutro depiero wystąpi z ukrycie w biuiku

ministerjainem na światło słoneczne, znany jest 
prawie we wszystsieb swo^h szczegółach. Na tera 
miejscu podnosiłem, iż Galicji w stosunku do Czech 
i dolnych Bakuz, wyznaczono n i e s t o s u n k o w o  
małą liczbę maudatów z nowej piąic.j kurji, zwanej 
kurją powszuchnego głosowani a. „Koło poisk; e" po- 
winnoby zażądać o kilka maudatów więcej, a to 
tem bardziej, że dotychczasowa ordynacja wyoorczą 
traktuje Galicję po macoszemu, dając jej prawie 
o trzydzieści mandatów mniej, aniżeli Czechom. 
Przy zastępstwie interesów możnaby ten niestosu 
nek na nieicorzyść Galicji tłóinaczyć od biedy wię 
Lszą siłą podatkową Czech, co atoli do kurji po
wszechnego głosowania żadnego nic może mieć za
stosowania. gayż w tej kurji o liczbie mandatów, 
jak z sam ij uatary rzeczy wynika może jedynie 
rozstrzygać liczba ludności, a pod tym względem 
przewyższa Galicja Czechy o więcej, niż fdwa mi- 
Ijony. __________

Węgrzy o Morskiem Oku.
Na list Polaka, ogłoszony w Pester Lloydzie, od

powiadają Węgrzy następującym artykułem w sprawie 
sporu o Morskie Oku:

„Podczas gdy spór graniczny o Morskie Oko jest 
w sąsiedniej Galicji przedmiotem dyskusji dzi°naikar- 
skiej, przedmiotem rozpraw na zenraniacU ludowych, 
w Sejmie galicyjskim i w Raazie Państwa, gdy ta 
sprawa od lal wielu w Galicji z szowinistycznym za
palam jest roztrząsaną — to my to, na Węgrzech, tra 
Kto waiiśmy tę uprawę zadziwiająco ospaie. Wraa tego 
spada w pierwszym rzędzie na interesowany w tym 
sporze komitat Spiski, który o tę sprawę długo wcale 
nie dbał, i dopiero w r. z. upoważnił archiwistę swe
go. A'eksaudr? Miinnicha, do badań nad staremi do
kumentami w archiwum Spiża.

Słusznie utrzymuje autor „artykułu ze strony pol
skiej", że w uawnyoh czasach nie przywiązywano wię
kszej wagi do linji granicznej w tycn nieurodzajnych 
okolicach Tatr i ża snrawa graniczna przybrała ostry 
cLarakter dopiero wtedy, gdy północna część Tatr wę
gierskich przeczła na własność ks. Hohenlohegc, za 
czarów, gdy prąd turystyczny w Tatrach zaczął się 
wzmagać.

Wskutek rady obecnego dyrektora dóbr w Jawo
rzynie na Węgrzech, p. Kegla, pełnomocnika ks. Ro- 
henlohego, znaczna przestrzeń gór zostaia — wrzekomo 
w celu ochrony kozic—zupełnie dla turystów zamknię
tą, wiele dawnych ścieżek górskich zniszczono, a zo
stawiono tylko dwa przejścia. To wywołało swojego 
czasu w kołach U"y styczny eh wielkie rozgoryczenie, 
a niezadowolenie z powodu tych niepotrzebnych zarzą
dzań trwa jeszcze ciągle. Nąibarćzhj interesowanymi 
w tuin Polary czuli w pierwszym rzędzie przykra na
stępstwa tych zarządzeń, a oburzenie Polaków było zu
pełnie naturalne i usprawiedliwione

Więc nie „chude" pastwiska były przyczyną, że 
spór graniczny przybrał w ostatnich latach ostry cha
rakter, lecz ograniczenie wolności turystów w Tatrach. 
W tym względzie zgadzamy się z Polakami w zu
pełności.

inaczej przedstawia się strona prawna.
Że sporne terytorjum przy wielkiem jeziorze „R/y 

biem" (zwanom przez Polaków „Morskiem Okiem") kfa 
stanowiska prawro-prywa-nego, należy do ks. Hohett- 
iohegc, to przyznają nawet Polacy. Zapatrywania są' 
tylko w iym punkcie różne, czy ( arytorjum to należy 
do Węgier lub do Galicji.

Węgr y są w posiadaniu dokumentów, miedzy któ- 
remr są dokumenty z XV wieku, według których spor
ne terytorjum nareży do Węgier. Polacy nie chcą te
go uznać, powołuią się tylko na mapy katastralne.

Odbyta w jes.eni 1895 r. konferencja reprezen
tantów obu rządów, nie doprowadziła do żadnego re
zultatu, a przyszły sąa rozjemczy będzie musiał przy
jąć istniejącą prawną podstawę za zaradę . nie zwa 
tać na ewentualne pretium ajectioni i.

Jako takie pretium ajfecCwm przedstawiają Po 
Jacy zawsze Morskie Oko (nasze -wielkie jezioro Rybie"), 
do ktorego ciągnie „serce polskie i dla tego — zdaniem 
autora artykułu ze strony polskiej — powinna nastą 
pić ugoda w ten sposób, aby Polacy otrzymali Mor
skie Oko i leżący ponad niem Czarny Staw z najbliż
szą okolicą, a Węgrom przypadłaby część skał, tem-
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bardziej, że — jak autor utrzymuje — rzrd węgierki 
byna’mniej nie jest interesowany w tej okolicy".

Atoli taka ugoda byłaby bardzo jednustrunną i nie- 
niesłuszną. Tatry są najpięknujszem górami na Wę
grzech, a okolica Morckiego Oka najwspanialszą czę
ścią Tatr.

S e r c e  k a ż d e g o  Wę g r a  c i ą g n i e  do t e go  
m i e j s c a  t aks amo ,  j a k  s e r c a  P ol akó w, a W ę- 
gzy s ą  w tern r ó w n i e ż  t ak samo,  może n a 
wet  w wy ż s z y m s t o p n i u  i n t e r e s o w a n e ,  ni ż  
G a l i c j a .  Dlatego Węgrzy żądają ugody takiej, aby 
obi e  s t r ony  o t r z y ma ł y  po p o ł o w i e  j e z i o r  i 
s k a ł  Przy tern należy dążyć do tego, aby źródło nie
nawiści w ten spusób zostało usunięte, iżby ke Ho- 
henlohe dał turystom więce] wolności, z zezwoleniem 
lub bez zezwolenia obecnego dyrektora dóbr w Jawo
rzynie".

fWoDec takich głosów węgierskich, tem energi
czniej powinniśmy bronić praw na»zyeh. Przyp. Red.)

Z  K R A J U .
Z  nad Popradu d 13 utego 

(List oryginalny Głosu Narodu).
Pii,ed kilku laty pewne pismo humorystyczne tak 

pisało o Muszynie: „Jest tam w Muszynie taki wielki 
krokodyl, który wozyDtk;ch pożera" i prawdę mówiło. 
Tego krokodyla już wprawdzie nie ma, ale pozostało 
mnóstwo młodych krokcdylkćw już nie tak żarłocznych, 
jak tamten, za to niebezpieczniejszych, bo icn wię
ksza l.czba i każdy z tych krokodylków ma kilkana
ście ofiar z chrześcijan i to obywateli miejscowych. 
Wobec tego cudem, można powiedzieć, stanęło Kółko 
rolnicze, cudem utrzymuje się sklep, który S’ę świetnie 
rozwLnął, ba dostału nawet d y p l o m  p o c h w a l n y  
od D y r e k c j i  W y s t a w y  l w o w s k i e j ,  tylko, 
niestety, gdzieś w drodze na poczcie go skradziono 
Złość bowiem żydowska nie znała granic; chciano 
zgładzić ze świata p. Żurka, sklepikarza, a zarazem 
sekretarza Kółka rolniczego, skoro strzelano do niego. 
Opatrzność Boska tutaj czuwała nad życiem tego czło
wieka, który pomimo 10 żyje i swojem bezintereso- 
wnem poświęceniem się dajt dowody, co może do
brego zdziałać wola nieugięta, óle cóż? Sklepik ma 
zbyt szczupły lokal — więc i jego dalszy rozwój roz
bija się o przeszkody i to wielkiej wagi, bo w całem 
mielcie nie ma odpowiedniego budynku na pomie
szczenie skiepu. Bada miejska chce tu przyjść w po
moc i na pełnem posiedzeniu uchwalono jednogłośnie 
26 ms.ja 1895 r. Labyć karczmę murowaną, tak zwa
ną „Ratusz", stojącą w środku rynkn, a należącą do 
dóbr kameralnych. W tym celu wysiano olertę, ofia
rując kawał lasu w zamian za budynek. l  ecz, nie
stety, w Badzie miejskiej zasiada kilLu żydków 
i bardzo dużo fagasów żydowskich. Otóż ta cała klika 
żydowska jedzie czemprędzej do Lwowa i tutaj z Dy
rekcją lasów i domen ułożyła kontrakt, a właściwie 
u czyn'ł to Krumholc, żyd krynicki, mocą którego zło
żył 400 złr kaucji i obiecał w dwóch latach za 4 tysiące 
ponabywać parcele od chłopów, przylegające do kameral
nych. Gdy to uskuteczni, ten dom murowany przej
dzie na wieczność w ręce żydowskie. Djp.ero teraz, 
po poprzedniem zawarciu kontraktu z żydem, który 
na szczęście nie został jeszcze zatwierdzony przez Na
miestnictwo, ani Ministerstwo rolnictwa, raczyła Dy
rekcja domen i lasów zawiadomić dnia 5-go grudnia 
1895 r. L. 10105 przez Zarząd funduszu zelog. w Mu
szynie zwierzchność gminna, że oferta żyda jest ko
rzystniejsza. dlatego została odrzucona oferta miasta 
Muszyny. Ozy to może być prawdą? Czy mamy wie
rzyć temu, że na środku rynku, w centrum, w sercu 
miasta, ma się rozpierać jeden z żydów, aby pano
wać nad całem miastem? Jakto? Wywieszono sztan
dar popierania nandlu chrześcijańskiego i rząd przy
rzekł poparcie ze swej strouy, a tutaj, kiedy idzie 
o nabycie domu w celu umieszczenia Kó ł k a  r o l n i 
c z e g o ,  s k l e p i k u ,  c z y t e l n i ,  m a g i s t r a t u ,  ba 
n a w e t  s t r a ż n i c y  p o ż a r n e j ,  ten sam rząd prze
nosi ofertę żyda nad całe miasto?

1 co z tego będzie ? Miastu grób wykopiecie, a te 
instytucje, które wśród wysiłków prawie nadludzkich 
powstały, jako to : Kółko rolnicze, sknepik, czytelnia, 
pod hańbą i niesławą pogrzebiecie! A co za to zy
skacie? Szkcda mówić, bu serce się kraje, że ta Mu
szyna przy takiej gospodarce opiekuńczej zatraci cha
rakter katolicki, a sianie się drugiemi Brodami. Co 
jeszcze dalej zyskacie? Zamiast wzbogacić fundusz 
religijny, jak to szumnie głosicie, przywiedziecie do 
ostatecznej nędzy kilka familij wieśniaczych, a żydo
wi przysporzycie kilka setek gotówki Według kon
traktu bowiem ma on wykupić za 4 tysiące złr. par
celi chłopskich, dotykających kamerainych dóbr. Ktu 
to wykupi? Żyd. A czy znana iest dyrekcji domen i 
lasów gospodarka żydowska z chłopem? Naszem za
daniem i wszystkich Polaków jest b r o n i ć  t e j  ś w i ę 
t e j  z i e m i ,  a tutai mimowolnie wyzuwa się tego 
chłopka z tego, co mu najdroższe! A ozy myśli dy 
rekoja, że taki żyd będzie przebierał w środkach? 
Przecie mu iść będzie o 400 zrr. kaucji — a te są 
mu milsze, aniżeli stan rozpaczliwy biednych chłop
ków.

Teraz, jak widzimy, nastały takie czasy niesz^zę ■ 
ne, że żydzi wszędzie mi ą pierwszeństwa y i nam
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wobec tego nie pozostaie nic innego, jak pukać je
szcze wyżej i wołać w niebogłosy; „Ludzie ratujcie 
nas, bo nas krokodyle zjedzą!" Co będzie, niewiado
mo, ale podajemy ten fakt do publicznej wiadomości, 
żeby każdy przejeżdżając” do Krynicy, jako do micj- 
oca kąpielowego, na widok tylu kołpaków żydow
skich na środku rynku, nie obwiniał miejscowej ka
tolickiej luduości. o obojętność w rzeczach najwa
żniejszych i prosimy również wszystkich o poparcie 
nas w tej sprawie. Obywateli tutejszych, którzy idą 
nieiozsLopnie na lep sideł żydowskich, prosimy, aby 
się nie sprzeaawali, ale szli ręka w rękę wspólnej 
akcji. N i e c h  r a z  s i ę  ś w i a t  d o w . e ,  że Mu
s z y n a  n i e  ż y d o w e k a ,  l e c z  k a t o l i c k a .  Oby 
się to spełniło.

Z E  & W I A T A
Wiedeń d. 13 lutego.

(List oryginalny Gło°u Naroau).

Order „Złotego Bana" jest najwyższą odznaką 
honorową w A ustrji. Otrzymują go tylko arcyksią
żęta i bardzo szczupła liczba osób, z najwyższej ary
stokracji, ci, którzy oddali rzeczywiste ustugi mo
narsze i krajowi. Liczba kawalerów nie może bo
wiem przekroczyć cyfry 40. Hisznanja również po- 
siad» ten sam order i tam także, ledwie 40 kawa
lerów „Złotego rena" może być mianowanych. 
Grandowie, posiada jący tę odzuakę, cieszą siA wiel- 
kiemi przywilejami. O nas w Austrji, kawalero
wie „Złotego runa" nie maj'ą żadnych przywilejów, 
ale też nie jest ono dziedzicznom, jak w kilkuna
stu książęcych rodzinach hiszpańskich. Otrzymują 
je ci, którzy rzeczywiście na nie zasłużyli. Wczo
raj cesarz zamianował ośmiu kawalerów tego or
deru. Są nimi: książę Adam Sapieha, minister 
obrouy krajowej, hrabia Zeno Werserheimb, ksią
żę Karol Paar, książę Paweł Esterhazy, namiestnik 
czeski hr. Thun, hrabia Jan Harach, hrabia A la- 
dor Andrassy i brr bia Tassilo Festetics.

Zmarł tutaj Hugo Schenk, kapelmistrz teatru 
an der Wien. Posiadał znakomite zdolności kom
pozytorskie i na tem polu mógłby się aorobió na 
wet fortuny Ukochał jednak scenę i poświęcił jej 
cały swój talent... Liczyr zaledwie 44 lat.

'Wczoraj odbył się bal węgierski. Wszyscy wy
bitniejsi członkowie kolonji węgierskiej, wzięli 
w nim udział. Prezes honorowy komitetu balo
wego minister baron Josika i wiceprezydenci: hra
bia Tabor Szapary i baron Marjassi, zjawili się na 
samym początku i oczekiwali przybycia arcyksią- 
żąt: Ludwika Wiktora i Ottona. Dostojni goście 
nie dali na snobie długo czekać i gdy przybyli, roz- 
'egły się tony poloneza Obecnymi byli reprezen
t a n t  rządu, arystokracja austrjaoka -i węgierska, 
jencralicja i wielu wyższych urzędników Z Pola- 
ków  zjawili się: hrabia Jadani wraz z małżonką, 
hrabia Gołuchowski i Biliński. O godzinie dzie
wiątej ustały tańce, be na salę wszedł cesarz F ran
ciszek Józef, w mundurze pułkownika huzarów. 
U schodów przyjął monarchę komitet balowy.

Na estradzie wspaniale udeKorowonej, zbliżył 
się cesarz do baronowej Josiki i rzekł: „Cieszy 
mniu berdzo, że znowu znajd "ję się wśród moich 
ukochanych Węgrów". Monarcha podał ranrę ba
ronowej i wraz z nią przeszedł wszystkie salony. 
Następnie odbył się cercie.

Cesar" rozmawiał ze wszyetkiemi wybitniejszemi 
osobistościami i z każdą zamienił kilko słów. Pun
ktem kulminacyjnym zaoawy był czardasz, tańczo
ny z niezwykłą werwą i życiem.

W teatrze Karola, dziś i jutro nie odbędą się 
przedstawienia. Przygotowuje się bowiem sztusa 
Freunda i Mannstadta , Szalona noc" ze śpiewami 
i tańcami. Dyrektor Jauner włożył przeszło 20 ty
sięcy złr. w deKoracię, kostjumy i wystawę. Jas 
dotąd, wszystkie operetki wystawione w tym przy
bytku muzy podkasanej. nie cieszyły się wielkiem 
powodzeniem. Być może, iż ostatni utwór, przy
niesie zyski dyrekcji. Koszta dzienne wynoszą bo
wiem 1300 złr. i potrzeba całego szeregu dobrych 
przedstawień, aoy odbić straty poniesione Swój.

Paryż d. 12 lutego 
(List orygia~G lny Gtor Narodu).

Ministerjum Bourgeois zaczyna dobiegać kresu 
swego istnienia. Doprawdy dziwić Się nawet nale
ży, że tak długo trzymało władzę w swoich rękach, 
bo jego członkowie popełniali ciągle błędy i to 
takie, których się nigdy nie przebacza. Senat dwu
krotnie dał mu wotum nieufności, kwesfja zaś u- 
padku gabinetu, rozstrzygał się teraz w Izbie de
putowanych. Badykaliści i socjaliści robią wszelkie 
możliwe wy?;łki, aby mu jeszcze przedłużyć życie, 
lecz uczciwsze żywioły zasiadające w pa~ ameucie, 
ma,ą już dość tej korupcji i poniewierania godno 
ści narodowej. Obecnie wypłynął znowu nowy 
skandal Mmi iter oświaiy Combes, gdy był depu
towanym, napisał do prezes? rady zarządzającej ko- 
leij południowych, żądając d'a siebm synekury. 
List, dzienniki ogłosiły i ten surowy republikanin
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pozujący na Katona, pokazał się zwykłym kariero
wiczem, chcącym ł«wić ryby w wodzie mętnej. 
Skrajnym żywiołom, senat jest solą w oku i chcia
łyby się go pozbyć za jakąbądz cenę. Dzienniki 
radykalne wcale się z tem nie kryją i otwarcie wy
powiadają, że Instytucja już się przeżyła. Nie przy
nosi bowiem żadne; jkorzyści narodowi i tylko ob
ciąża budżut państwowy. Niektóre z nich idą je
szcze dalei i chcą zniesienia nrzędu prezydenta 
Bzeczypospolitej. Dla nich wystarczyłoby ministe
rjum odpowiedziolne, a istotnym szefem państwa 
byłby każd orazowy jego przewodniczący. Szczęl ciem 
uczciwsi republikanie inaczej się zapatrują na rze
czy, a ponie waż w połączeniu z monarchistami, sta
nowią znaczną większość w parlamencie, więc se
nat i prezydent jeszcze się utrzymaią i tyiko pan 
Bourgeois ze swoimi kolegami pójdzie na trawę, 
co prawdopodobnie nastąpi jaz w dniach naj
bliższych.

Prezes ministrów Bc urgeois, nie zawsze był 
radykalistą, ale za to był gorącym partyzantem a- 
teizmu. Jako prefekt, prześladował duchowieństwo 
w swoim depatemeucie. Biednym proboszczom i 
biedniejszym jeszcze w Ikar,uszom, przy pierwszej le
psze,, sposobności, zawieszał wypłatę pensji i ska
zywał ich ne śmierć głodową. Szczęściem dla tych 
ostatnich, Bourgeois ma brata ciotecznego bardzo 
bogatego i żarliwego Katolika. Ten naprawiał błę
dy swego miłego kuzyna i z własnej kieszeni wy
płacał księżom należną im penję

Przed dwoma dniam, przypadała druga roczni
ca zgilotynowania anarchisty Yaillanta, który rzu 
cił bombę wśród obiadujących deputowanych 
Ciało pochowano np cmentarzu Ivry i tam się 
zwróciła pielgi zymka kilkudziesięciu szaleńców, 
chcących przewrócić stare podwaliny świata. Otu
leni płaszczami z zasuniętemi na oczy kapelusza
mi, skradali się ku cmentarzów’ jak szakale, chcąc 
uniknąć czujności policji, dość licznie rozstawionej.
O godzinie 3 po południu, zjawiła sie córkę ska
zańca Sydonja, oparta na ramieniu swego opieku
na Konstantego Martin. Uklękła przed grobem i 
zaczęła płakać. Pomyliła się jednak, gdyż zatrzy
mała się przy mogile zbrodniarza Eryanda, lecz 
nikt jej nis zwrócił nwag . V7 godJnę później, 
było już pusto w mieście umarłych, a całe szano
wne towarzystwo zebrało się w pobliskim szynku 
a la Bonne Rencontre. Tam prowodyr anarchi
stów Martiu, przy pełnym kieliszku, przyznał z bo
leścią, że idea anarchistyczna uie robi żadnego po
stępu i part’*a zamiast się zwiększać, z każdym 
duiem maleje. Przy tem nie ma już ludzi czynu. 
Zgilotynowanie Favachola, Yaillanta, Caseria i in 
nych, musiało ochłodzić umjsły złoczyńców i nic 
dziwnego, że ladzie czynu już się nie' pojąwiają. 
tidyby sądy okazały się łagodne, dziś z' pewnością 
anarchiści rozpleniliby 3ię we Francji. Teroryzm 
poskutkował i anarchizm z samej natury rzeczy, 
musi zniknąć z widowni.

Kilka dzienników doniouło, że Arton już został 
wydany i płytrle do Francji. Wiadom iść je3t 
przedwczesną, gayż formalności prawne potrwają 
jeszcze kilka dni i dopiero około 16 lutego roz- 
dawca czeków zjawi się w Paryżu. K. W.

Bruksela, d. 10 lutego.
(List oryginalny Głosu Narodu),

Belgijska wystawa powszechna, która ma być 
Ouwarta w roku przyszłym, będzie miała doniosłe 
znaczenie dla przemj słu tego kraiku, tek w osta
tnich czasach nawiedzanego różnemi strejkami. Przed 
kilku laty w całej dolinie Mozy, robotnicy w Ko
palniach węgla urządzili olbrzymie bezrobocie. Prze
szło 200.000 górniKów ba3towało i zdawało się, że 
runie cały przemysł belgijski. Sprawa inaczej wy
padła i zbiedzem robotnicy powrócili do pracy. Te
raz na porządku dziennym mamy socjalizm. Depu
towani tej partji obrzucają obelgami w parłam an
cie osobę królewsKą i to im w°zystko uchodzi. Swo
ją  drogą wystawa zajmuje umysły wszystkich i wiel
cy przemysłowcy starają się. aby była świetną i im
ponowała ogromem i jakością. Na znaozaej prze
strzeni stan;e miasto, uosobiające marzenia Kamila 
Fiamariona, wypowiedziane w jego romansie „Ko
niec świata". Wystawa zastanie połączona aLją dłu
gości dwóch kPometrów z parkiem królewskim Ter- 
Tueren.

Król Leopold II  Zaprosił cesarza Wilhelma na 
wystawę. Ponieważ w tym czas 8 ma przybyć tak
że prezydent Rzeczypospolitej francuskiej, więc dzien
niki belgijsKie przypieką wielkie znaczenie tomu 
spotkania. Wypedek ten nazywają nawet znaczącym 
faktem w histoij1', gdyż według ich zdauia może 
przyjść do porozumienia między obydwoma rząda
mi i wiekowa nienawiść ir^ędzy F rancuzami a Niem
cami, mogłaby się zamienić w porozumień e. W pra
wdzie stosunki byłyby i w przyszłości chłodue io - 
strożne, ale zniknęłaby przynajmniej ooawa wojny 
europejskiej.

Małżeństwo księżniczki Henrjety z księciem Yen- 
dóme, wyznaczone jest na dzień 12 luttgo. Górka 
hrabiego Flandrji, cieszy się wielką sympatją i ze
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wszystkich stron kraju napływają już różne poda
runki. Damy brukselskie ofiarowały jej wspaniały 
welon ślubny z samych koronek brabanckich. Mala
rze, literaci, muzycy i poeci przesyłają przepyszne 
album. W  niem pomieszczone są utwory poetyczne, 
nowelle, akwarelle i hymny na cześć pary młodej. 
Na tem weselu, między innymi będzie także ks. 
Adam Czartoryski z Sieniawy.

Cyrkularz wystosowany przez jenerała Brassine 
do wszystkich pułkowników, bardzo niepochlebnie 
świadczy o stanie umysłów w armji. Socjalizm roz- 
krzewia się metylko między żołnierzami^, ale nawet 
wśród podoficerów. Ulotne pisma kursują p u koszarach, 
a  agitatorowie sieją dezorganizację wśród szeregów. 
Rząd jest bezsilny i chociaż obecnie konserwatyści 
mają przewagę w parlamencie i rządzie, jednako
woż na każdym kroku brakuje dawnego piezesa mi
nistrów Frere-Orbana, który swoją energją i nie
złomną wolą nakazywał poszanowanie prawa,

W  tych dniach będzie roztrząsaną sprawa sen
sacyjna przed sądem przysięgłych. Pierwszy mimik 
teatrzyku L a  Scala Wirgiljusz Martin, zabił w przy
stępie zazdrości swoją kochankę, śpiewaczkę Augu
stynę Henrot, ta bowiem sprzeniewierzyła mu się 
i zawiązała inny stosunek miłosny. Martin błagał 
ją, aby powróciła do niego. Gdy nie chciała przy
stać na propozycję, wpadł do garderoby teatralnej 
i strzelił do niej pięć razy z rewelwern. Położył 
ją trupem na miejscu. Martin szóstą kulę chciał 
sobie wpakować, lecz rozbrojono go i odstawiono 
do więzienia. Liczy zaledwie 25 lat, a jego ulubio
na przekroczyła już czterdziestą wiosnę. Ogół z nim 
sympatyzuje, ale Henrot nie była jego żoną i sąd 
z pewnością skaże go na dożywotnie więzienie, gdyż 
król Leopold nigdy nie podpisuje wyroków na ka
rę główną od czasu śmierci swojej żony.

Społeczeństwa pierwotne
podług E. TYLORA.

(Ciąg dalszy).

Jeżeli zdoła za pomocą podstępu doBtać wroga 
żywcem, to przywiązuje go do drzewa i zadaje mu 
śmierć powolną, napawając się jego cierpieniami. 
Całe pokolenie zbiera się wtedy jak na uroczystość i 
wszyscy kolejno rzucają nożami, lub wysyłają strza
ły na nieszczęśliwego, dopóki nie wyda otatniego 
tchnienia. Tym to sposobem nienawiść między dwo
ma rodzinami rozszerza się na całe pokolenia i prze
chodzi w wojnę dziedziczną, nie kończącą się nigdy.

Takiem jest w istocie swej i w następstwach 
pierwotne prawo zemsty; moglibyśmy przytoczyć 
tysiące przykładów podobnych z życia lndjan a- 
merykańskich, mieszkańców Oceanji lub plemio* 
koczujących Azji i Afryki. Moglibyśmy również śle
dzić to prawo w historji narodów barbarzyń
skich i przekonać się, że znikało ono stopniowo 
pod wpływem wyższej cywilizacji.

W prawodawstwie żydówskiem już znajdujemy 
rozróżnienie zabójstwa rozmyślnego od nierozmy- 
ślnego i ustanowienie miast, dających schronienie 
mężobójcom, którzy zbrodnię popełnili przypadko
wo. Starożytne prawo Germanów uznawało zemstę 
w jej postaci najdzikszej i najdowolniejszej; na
stępnie zaczęły pojawiać się złagodzenia, wykazu
jące stopniowe zmiany dawnych praw i zwyczajów 
stosujące Się do poglądów umiarkowaószych. W cza
sach historycznych, kiedy wolno było jeszcze ka
żdemu szukać zemsty za krzywdy doznane w wal
kach prywatnych, krewni zabitege mieli prawo wy- 
powiadać wojnę zabójcy i jego krewnym, i wypo
wiadali ją  rzeczywiście. Wojny te między rodzina
mi trwały nieraz lata całe. Ale już wtedy prawo 
ustanowiło t. z w. „waregild“, czyli zapłatę za czło
wieka, to jest umowę dobrowolną, w której nazna
czono cenę za życie człowieka wolnego, lub szla
chcica, i rodzina zabitego miała wolny wybór; 
szukać zemsty, lub zrzec się jej za „cenę krwi“. 
Zwyczaj ten obecnie napotykamy u Beduinów.

Etnologja wykazuje jak ogóluem było pierwo
tne prawo odwetu. Istniało ono wszędzie, bez wzglę
du na różnicę języka, rasy, czasu, lecz istniało tyl
ko w społeczeństwach niższych, znikło zaś nie 
wskutek zmian teoretycznych w pojęciach, ale pod 
wpływem potrzeb społeczeństwa, które osiągnęło 
pewien stopień rozwoju. Jakkolwiek zemsta mogła 
być nawet pożyteczną w braku praw lepszych 
w kraju dzikim i mało zaludnionym, lecz stawała 
się niebezpieczeństwem całego społeczeństwa w kra
ju posiadającym liczną ludność, wielkie miasta itd. 
Zajmującem jest badanie plemion, które z pierwo
tnego rozporządzenia, przechodzą do większej łą
czności między jednostkami i uznają potrzebę za
prowadzenia zmian w swem prawodawstwie.

Pokolenie Creecksów w Stanach Zjednoczonych, 
rychlej od innych zrozumiało potrzebę postępu i o 
to co o niem pisał przed kilkunastu laty pewien 
znany podróżnik.

„Niegdyś brat zabitego lub najbliższy krewny 
stawał się mścicielem zabitej ofiary. W  ostatnich

ezasach Creeksowie przyjęli inny zwyczaj, zabójca 
powołany zostaje przed sąd złożony z głównych 
naczelników pokolenia. Nie było przykładu, aby 
przeciw wyrokowi tej władzy podniosły się sze
mrania".

W  Afryce południowej pokolenie Barutosów za
niechało pierwotnego trybu zemsty, z chwilą osie
dlenia się po miastach. Naczelnik czuwa tam nad 
bezpieczeństwem zabójcy, aż do wydania wyroku 
przez sąd, „gdyż w miastach wkrótce nie stałoby 
mieszkańców, gdyby zemsta osobista była dozwo
lona^ tak mówią sami Barutosowie. Wśród Be
duinów zwyczaj odwetu krwawego i walk między 
rodzinami utrzymał się do naszych czasów, ale 
tylko w hordach najdzikszych i koczujących, pod
czas gdy w pokoleniach osiadłych i liczniejszych, 
bardzo często przyjmowaną bywa „cena krwi".

W  Europie zwyczaj starożytny znikł zupełnie, 
zostawił tylko ślady w „yendecie" korsykańskiej, 
która jeszcze na początku wieku bieżącego trwała 
w całej swej srogości i dziś zdarza się niekiedy. 
W Serbji i Czarnogórzu, oraz między Czerkiesa- 
mi na Kaukazie, również spotykać można wypadki 
odwetu. W pływ to prawdopodobnie długoletnich 
rządów tureckich i perskich, w krajach tych bo
wiem prawo zemsty do dni obecnych jest prakty
kowane. Zajmujące obecnie całą Europę sprawy pr- 
meńskie nie sa niczem innem, jak tylko wynikiem 
stosowania tego prawa. Mszcząc się śmierci jedne
go ze swoich, Armeńczycy całumi gromadami na
padają na Kurdów i wzajemnie ulegają mszczącym 
napadom, ofiarą których nieraz całe wsie padają.

Z pomiędzy ludów barbarzyńskich wymieniamy 
Abisyńczyków, którzy jak najskrupulatniej przecho
wali prawo zemsty osobistej. Podróżni opowiadają, 
że u dzikich z  Ibbó w  brazylijskich, mściciel schwy
tawszy mordercę, zadaje mu te same rany, jakie 
tenże niegdyś zadał swojej ofierze. Prawa rzym
skie i żydowskie dozwalały również na odwet jak 
najściślejszy według zasady; „ząb za z ą b , oko za 
oko".

Tej samej zasady trzymają się mieszkańcy Abis- 
synji. Podróżuik Manjfield Parkyns przytacza cie
kawy przykład w tym względzie: Dwaj chłopcy, 
jeden mający lat pięć, drugi ośm, bawiąc się w le- 
sie niedaleko wioski, zobaczyli drzewo obciążone 
owocem. Starszy wdrapał się na nie i zaczął zry
wać owoce, lecz gałąź się złamała i chłopak, spadł
szy wprost na głowę towarzj sza, zabił go na miej
scu. Rodzice zabitego w nadziei uzyskania pienię
dzy od rodziny mimowolnego zabójcy, zawezwali 
go przed sędziego. Sędziowie zawyrokowali, że ma
lec zawinił i skazali go na śmierć, z zastrzeżeniem 
aby stosownie do prawa odwetu brat zabitego 
wdrapał się na toż samo drzewo i skoczył zeń na 
głowę małego zabójcy. Wysłuchawszy tego bez
stronnego wyroku, matka zabitego wolała zanie
chać zemsty aniżeli narażaó życie drugiego syna.

Z prawem tem wiąże się interesująca kwestja 
moralna. Lord Kames, sędzia w Szkocji i autor 
znakomitego dzieła „O historji człowieka", żyjący 
w ubiegłem stuleciu, przytacza fakty, które, jego 
zdaniem, dowodzą stanowczo, że w czasach staro
żytnych złe namiętności miały wielką przewagę nad 
popędami szlachetnemi. Tak np. gdy wykryto za
miar Hannona, który chciał otruć podczas uczty 
cały senat kartagiński, Kartagińczycy odebrali ży
cie wśród mąk najokropniejszych nietylko jemu, 
ale całej jego rodzinie. W Maeedonji karano za 
zdradę całą rodzinę zdrajcy.

Cycero przyznaje wprawdzie, że karanie syna 
za zbrodnię ojca jest okrucieństwem, ale zarazem 
twierdzi, iż to prawo jest nader użytecznem, gdyż 
miłość ojca ku dzieciom daje rękojmię jego wier
ności dla rządu.

W Auglji już w czasach historycznych rozcią
ganie zemsty na wszystkich krewnych zabójcy po
wszechnie był w zwyczaju i król Edmund znie
wolony był wydać prawo ograniczające odwet pry
watny. Lord Kames mógł był łatwo znaleźć zasa
dę wyższą od wymienionych, mianowicie w pra
wie żydowskiem, które mówi : „Ojcowie nie będą 
karani za zbrodnie dzieci, ani dzieci za zbrodnie 
ojców ; człowiek ma być karany tylko za swe wła
sne winy". Prawidło to jednak nie w księdze „Ex- 
odm“, ale dopiero w „Deuteronomium", czyli w 
prawie hebrajskiem późniejszem, przejrzanem i do- 
pełnionem zostało. Przed przyjęciem tej zasady ży
dzi uznawali zasadę dawną, to jest karę całej ro
dziny za zbrodnię jednego jej członka. Dowodzą 
tego opisy kary dokonanej na synach Achana, Saula 
i Amana, za zbrodnie ich ojców,

Przypatrzmy się Arabom-beduinom, którzy ze 
względu na rasę, język i cywilizację, są wśród lu
dów nowożytnych najlepszymi przedstawicielami 
zastępców dawnych Izraelitów. U nich ciągle je 
szcze trwa prawo zemsty, aż do trzeciego i czwar
tego pokolenia, Często nawet za jednego przestępcę 
zabijają kilku niewinnych.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Pan ZDyonizy-
(Obraz z życia).

Lat temu dwadzieścia, do jednej z kamienic 
przy ulicy Elektoralnej w Warszawie wprowadził 
się pan Dyonizy w sam dzień ósmego październi
ka i zajął mieszkanie w oficynie, składające się 
z dosyć sporego saloniku, sypialni i małego przed
pokoju.

Pan Dyonizy. liczący najwyżej lat dwadzieścia 
siedm, był to człowiek dosyć rosłej i okazałej po
stawy, włosy miał gęste, ciemne, bez najmniejsze
go znaku łysiny lub siwizny, dziś popularniejszych 
niż dukat lub pięciozłotówka; twarz gładka, ru
miana, oko ciemne, nos w przyzwoitej formie, ani 
spuszczony na kwintę, ani zadarty kogutowato.

Powierzchowność więc pana Dyonizego była 
wabną i pociągającą; a jak sobie starannie ułożył 
faworyty, gęstym ciemnym pasem okalające twarz 
całą, wygolił wąsy i brodę i przybrał się cokol
wiek wyszukaniej, to nie tylko panieńskie oczki 
chętnie się ku niemu zwiaeały. ale nawet matek 
i mężatek, utrzymujących jednozgodnie, że pan 
Dyonizy jest bardzo przystojnym mężczyzną.

Urodziwość ta, wiadoma mu dobrza, połączona 
z dosyć zdatną i ukształconą głową, z czterotysią- 
czną pensją urzędniczą, z nadzieją potrojenia jej 
w przyszłości i z rachunkowością w życiu, jeżeli 
z jednej strony robiły go pożądauym kandydatem 
na zięcia lub męża, z drugiej wyrodziły pe« ne za- 
rozumienie, a nawet pychę rojącą żonę, jak owe 
zaklęte księżniczki w bajkach, od srebra, złota, 
brylantów i stosunków światowych, co popychają 
człowieka, jak kulę bilardową, w godnościach, za
szczytach i znaczeniu.

W  całem więc swem postępowaniu poważny i 
ostrożny, zmysł, język i serce trzymał na wodzy, 
a uważając siebie niezmiernie wysoko, każde nie
mal progi miał za niskie na swoje nogi i każdy 
projekt małżeństwa nie odpowiedni swej wartości 
moralnej, finansom i widokom w przyszłości.

Choć więc bywał po zamożnych domach, choć 
się przymilał posażnym pannom, robił to jednak 
z pewnym rodzajem jakby łaski, niby tej pewno
ści, że jakby kiwnął palcem, to każda panienka, 
jak ptaszek wyfurknęłaby z gniazdka rodzinnego, 
żeby zasiąść na pręciku jego małżeńskiej Mate
czki.

To też zamysły niedarzyły się jakoś panu Dyo- 
nizemu zapomniał bowiem biedak, że serce dzie
wicy polskiej, umiejącej cenić swoją godność, czy 
ukoronowanej listem zastawnym, czy też tej świa
towej ozdoby, przedewszystkiem w zabiegach mę
skich szuka prawdy i tylko miłością płaci za mi
łość, wplatającą w ciernie życia ludzkiego, acz dro
bne, ale nie więdnące nigdy kwiateczki szczęścia 
i wesela.

Pan Dyonizy zaś obok posagn, pragnął także 
uczucia, rozumu, urody i tego wdzięku towarzy
skiego, co się podoba wszystkim, a nikogo nie 
gniewa i nie zniechęca.

Zdobyć zaś takie serce, trnd to nie mały dla 
każdego, a nie przełamany dla człowieka, opiera
jącego wszystko na zimnym rachunku.

Swaty więc nie wiodły się panu Dyonizemu i 
w chwili przeprowadzenia się był jakiś kwaśny, te- 
tryczuy, przekonał się bowiem w wigilję swoich 
przenosin, że panna na którą parol zagiął, chętniej 
jakoś i serdeczniej parę razy spojrzała na pewnego 
młodego człowieka, z którym razem bywając, nie 
przypuszczał nawet znaleźć w nim Medyś rywala.

Spojrzenia te ubodły dumę pana Dyonizego, o- 
brazę jednak zniósł obojętnie i z odwiedzin częst
szych postanowił zręcznie wycofać się, żeby przy
padkiem nie powiedziano że dostał od kosza lub że 
ubiegł go ktoś taki, co nawet porównanie z nim 
uważał za ubliżające.

Urządziwszy się w nowem pomieszkaniu, na 
drugi dzień rano popijając kawę, z fajką w ustach 
przechadzał się po saloniku, rzucając kiedy niekiedy 
ciekawe przez okno spojrzenie ku przeciwległej ofi
cynie rojącej się mieszkańcami i świeżo po nocnym 
spoczynku rozbudzonem życiem.

Jedno z okien starannie zasłonięte firanką, zwró
ciło baczność pana Dyonizego i do tego stopnia 
obudziło ciekawość, że przystanął i wlepił oczy w ta
jemniczą zasłonę, jakby gwałtem chciał dociec, co 
lub kogo za sobą ukrywa.

Nie długo z za firanki pokazała się rączka biała, 
drobna i kształtna, i otworzywszy lufcik, spiesznie 
się cofnęła nazad.

Pan Dyonizy uśmiechnął się, mruknął coś mię
dzy zębami i poszedł do biura.

Na drugi dzień za spuszczoną firanką znowu 
pokazała się rączka, to samo trzeciego i czwartego 
dnia, i pan Dyonizy ciesząc się tym widokiem, ża
dnym sposobem właścicielki jej nie mógł dopatrzeć, 
tylko dowiedział się, że okno przez niego tak śle- 
dzofie, należy do mieszkania pani Siweckiej, już do- 
letniej wdowy i jej córki Jadwigi, utrzymujących 
się z małego rządowego wsparcia, pomocy rodziny 
i zarobku z ręcznej pracy.

Jaka jednak była Jadwinia, czy młoda, czy stara
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czy piękna, czy brzydka, czy brunetka, czy blon
dynka, tego nie mógł dociec, a wypytywać się nie 
śmiał, bo czuł, że to jakoś nie wypada.

Zachodził więc w głowę, czaił się, podglądał, 
ale wszystko bezskutecznie, godzina zaś b.urowa 
spędzając go ze stanowiska, wszelkie ranne udare
mniała usiłowania jeżeli zaś czasem wieczorem 
zaszedł do domu, czy dla przebrania się, lub przy
jęcia gościa, zwykle o tej porze bywało ciemno i 
zawsze zastawał okno jak zamurowane.

Wprawdzie za firanką błyszczało światło, czasa
mi przemknął się cień ręki lub nachylonej nad pracą 
głowy, ale to wszystko świadcząc o pilnem zajęciu 
mieszkanek, nie zaspakajało rozdrażnionej ciekawości 
pana Dyouizego.

Jednego dnia w e dwa tygodnie po wprowadzę 
mu, pan Dy oni" y znalazł się przypadkiem w domu 
w samo południe.

Firanka była podniesioną, a w oknie przy sto
liku zarzuconym robotą, nićmi i rożni mi skrawkami, 
siedziała dzieweczka z cieranem' włosami, z buzia
czkiem jak róża; przybrana skromnie ale z gustem, 
z wyszukaną starannością, co płócienko przemienia 
w atłasy i każde oko rak męskie, jak żeńskie z przy
jemnością zwraca na siebie.

Pan Dyonizy spojrzał i pogładził faworyty, wi- 
daó, że mu ten kwiateczek przypadł do gustu, a gdy 
dzieweczka przypadkiem zwróciła na niego uwagę, 
dostrzegł, że ma niebieskie oczy, brwi ładnie od
znaczone i. śliczny buzię, po któiej lata zaledwie 
szesnastą przebiegały wiosnę.

Wszyctko to jednak trwało tylko chwilkę. Ja- 
dwmia bowiem przyjrzawszy się, prędko odwróciła 
głowę, igła na nowo poruszyła się i choć pan Dy- 
onizj nie opuszczał swego stanowiska, oczy już ich 
nie spotkały się z sobą; a jeżeli czasem Jadwini 
oderwały się od roboty, to tylko dla wynalezienia 
czegoś ze stolika lub spojrzenia na matkę, równie 
jak ona zajętą pracą.

— Panienka widać skromna i pracowita, sze
pnął pan Dyonuy, wiłząc, że wszelkie manewry 
zwrócenia uwagi na siebie na nic się nie przydały, 
i spojrzawszy się w lustro, wyszedł na miasio.

JSla drugi i piąty dzień scena ta  sama się po
wtórzyła, co tak silnie oddziałało na leniwo dzia
łającą wyobraźuię pana Djonizego, że choć za do
mem, a jednak parę razy dziennie pomyślał o Ja 
dwini, przeństai/iając sobie jej kształtrą i wabną 
pootać i jej rączkę drobną, pilnie zajęuą pracą.

Niedziela nową niespodzianką obdarzyła pana 
Dyonizego, siedy bowiem o gadzinie ósmej po
wstawszy, chciał zobaczyć, co się dzieje na świecie 
i zajrzał w okno, w pomieszkaniu pan, Siw eckiej 
ujrzał dwie dziewczynki i dwóch chłopaczków, sie- 
dząch przy stole i zajętych nauką.

Jad winią słuihała czytania ,ednej z uczennic, 
pilną zwracała baczność na resztę swej szkółki, 
poprawiała, objaśniała, a przed dziesiątą ukończy
wszy naukę, pogładziła po buziach dzieciaki, uca
łowała i wypuściła na miasto.

— To czysta czarodziejka, mruknął znowu pan 
Dyonizy, cokolwieczek może egzaltowana, a'ę wła
śnie z takich wyborne bywają żony... no! natural
nie nic dla ram , dodał w końcu z za rozumieniem; 
m.mo itdna^ togo, w ciągu dnia aż cztery razy 
przypomniał sobie Jadwinię, a wieczorem nawet się 
przypadkiem zmówił o niej z jednym ze swoich 
znajomych, dia którego wieku, rozumu i prawości 
szczególno miał poszanowanie.

— Oj złote to serca, powiedział na to ów zna
jomy panu Dyomzemu, a .jąka praca, jakie wy
kształcenie i rozumek. Jej to główka wszystko pro
wadzi; i gdybym nie był tak starym, jak jestem 
kawalerem, dziś bym jej upadł do nóg i prosił o 
rękę. Skarb to, skarb i ludzie mają go przed ocza
mi, a nie widzą; jej bowiem praca, staranność, rzą- 
dnośó, rozsądek, to więcej wnoszą do domu niż kro
ciowe posagi, co najczęściej maja furę gry masów, 
wymagań kopę, a pretensyj pańskich nieobliczoną 
liczbę.

Pan Dyonizy usłyszawszy to, aż westchnął a 
w nocy śniła mu się nadobna dzieweczka, uśmie
chająca się mile do niego i wyrzucająca z fartuszka 
garściami dukaty.

Dano westchną* biedak powtórnie i położył 
ręką na lewym boku, jakby dla przekonania się, 
czy mu serce nie uciekło.

I znowu tydzień ubiegł niesnostrzezenie.
Jadwinis pracowała jak zwykle, pan Dyonizy 

przyglądał się codzień, powiększając liczbę zamyślań; 
a gdy w niedzielę jakimś dziwnym przypadkiem, 
znalazłszy się u Reformatów', ujrzał zatrzymującą 
się m ukę ; córką przy wejściu, dla osłonienia się 
przed wilgotnem powietrzem, onarował im parasol 
i tym spesooem zawiązała się znajomość.

Poznał więc bliżej Jauwinię i znalazł moralną 
ję.j stronę odpowiednią powabom zewnętrznym, ale 
zajęła go najw.ęcej ta naruralna, niewymuszona grze
czność, co pokazuje, że gość dla niej jest mi Cvm, 
a me “tacza go ciągłą parni jcią i przesadzoną tro
skliwością, ul iżającą jej samej, a nużącą obdaro
wanego.

(Ciąg dalszy nastąpi.

CO ŻYCIE NIESIE.
U W A G  I.

Jakiś głębok’ fizjolog i psycholog, pisujący w tu
tejszej Krakauer Z e‘ting bardo dowcipne i rozu
mne pogadanki niedzielne — (dziwi mnie tylko, 
czemu nie szabasowe) bierze mi za złe, że do
strzegam różnicę między krwią aryjską a semicką 
i zapewnia, że ua święcie nikt uie jest w stanie 
orzec, ażal: w j-ego żyłach nie ma choć jednej kro
pelki krwi semickiej, a to w rzekomo dia tego. że 
żydzi od wieków spełniają misję cywilizacyjną (?) 
pośród ludów aryjskich, więc też wszędzie ślady 
po sobie zostawili. O! że je zostawiają, to prawda, 
i ja sam nie raz, gdy mnie co zaswędzi, oglądam 
się mespokojuie, ażali przy ranie nie U3iadł przy
padkiem albo sam fejletouista z Krakauer Zeiting, 
bądz też który z jego prżyjaciół politycznych

Autor owych nogalanek. podpisujący się wielce 
wymownym pseudonymem „Kłapouszek1*, twierdzi 
dalej ironicznie, że powinneby być ustanowiona 
stacja doświadczalna, w którejby badano, czyja 
włata^wie knw  jest semicką, a czyja aryjską.

Mój Boże! czyż potrzeba aż stacvj i takiego 
zachodu? Ja  tej rzeczy dokonam w każdym wy
padku bez trudu i bez wydatków. a jeżli tylko moi 
przyjaciele pójdą za moim przykładem, ręczę, że 
się nigdy nie zawiodą.

Raczcie tylko posłuchać, jak się to robi.
Jeżeli np. zobaczę dwóch chłopczyków t-zeek- 

letnich i jeźli obadwa będą mieli takie twarze, że 
z Lh rysów nie będę wstaine wybadać, który z nich 
jest sfc.nitą, a który aryjczykiem, miasto iść do 
stacji doświadczalnej, potrzebuję tylko wyjąć z kie 
szeui centa i chłopcom go ponazać.

Ręczę wam, ten, który na pieniądz się rzuci, 
będzie żydom.

Jeźli spotkam dwóch mężczyzn, o fizjognomjach 
obojętnych, natenczas, aby zydś między nimi wy
kryć wyjmę z kieszeni blankiet wekslowy.

—  A  dobry podpis? — zawoła z nich eden 
i ten z pewnością b Łzie żydem.

Joźii mi powiedzą, ze przyłapali kogoś z fał 
szywemi miarami, wagami, lub na przemytnictwie, 
ja zaraz się domvślę, że temu ptaszkowi jest na 
■ mię Szmui lub Icek.

Gdy policja uwięzi handlarza wj wożącego żywy 
towar do Ameryki, aby go tamże sprzedać do lu- 
pannfów argentyńskich, natychm iast powiem

— Ten się nazywa Katz, Baer lub Flieg.
Złapią koniokradów lub zasządzą lichwierzy, ja

choć pytać nie będę, zgadnę, że tym na imię Mo- 
!itz, Herman iub Jojne. »

1 tak dalej, w nieskończoność.
A jeżli mi powiedzą, że ktoś w Krakowie, me 

umiejąc sam nic nowego stwoizyć, bo żydom Pan 
Bóg talentu twórczego nie użyczył, radby konie
cznie podrobić Glos Narodu i w tym celu daje 
gazetę tego samego formatu, na takim samym pa
pierze i mniej więcej z tajdemi samemi rubrykami, 
lecz w gruncie rzeczy tak podobną do naszego pi
sma, jak złoto rzeszowskie jest podobne do pra- 
mdziwego złota, natenczas nie zawiedzie się, mó- 
w’ąc. że tc będzie Krakauer Zeiting, redagowana 
przez żydów.

Na co mi więc stacji doświadczalnej?
# **

Z niezmiernem uznaniem iestem dia wszystkich 
panów lekarzy. Chociaż niedawno temu odważyłem 
się krytykować sposób leczenia niektórych eskrJa- 
pów, mimo to od żadnego z nich, a 1 między ni 
mi nie br?,k przecie drażliwych, uie dostałem ani 
jednego słowa wymówki. Widocznie osądzili, że 
publicystyka nie tylko może, lecz nawet powinna 
zajmować się wszystkiem „co życie niesie-1, więc 
też skoro wolno krytykować posłów, min strów. na
wet n “narchów pobrzękujących po jnnkiersku pa
łaszem i lubiących popisywać się napuszyscemi 
mówkami, toć chyba wolno poddawać krytyce iakże 
postępowan.e lesarzy z pacjentami.

Otóż raz jeszcze zaznaczam, że za uwag pro
fana. żaden z nich się nie rozgniewał i to im się 
chwau.

Ciekawym, czy z takim samym spokoieno tego 
co dziś powiem, wysłuchają panowie kuci w jnrys- 
prudencji, nasi zastępcy i obrońcy, słow«m pano
wie adwokaci.

Kiedy tydzień temu picałem o Włodz.mierzu 
Spasowiezu, mimuwoli pytałem się w duszy czy 
adwokat powinien bron- \ każdej sprawy, Choćby 
na^eó takiej, o której wie, że jako uieozysta, prę
dzej nr potępii nie, mz na obronę zasługuje ? Co do 
mnie, sądzę, że ak we w szystkich innych zawo
dach świata cywilizowanego, tak i w a wekaturze 
obowiązuje jakaś etyka, 1 ora zakreślając granice 
obowiązkowi mówi: Póty, me dalej!

Wtem ja, że adwokat musi bronić każdego, na
wet zbrodniarza, o którego w mie jest sam głęboko 
przekonany; ale adwokat uczciwy, honorowy, czy

niąc to, nie będzie sam przysięga:, że jego klient 
jeap n i e w i n n y ,  tylko trzymając się obrony jury
dycznej — będzie się starał winę ubżałowanego 
z m n i e j s z y ć .  Nie będzie on również w formie 
suggestji wpływał na sędziów, ani bawił się w ar
lekina i ,urnami hłazeńskiemi me będzie staiał się 
osłabić wrażenia jaki i mowa lego przeewnika spra
wia na słuchaczach.

Ze Włodzimierz Spasowicz należy do najznako
mitszych prawników całego świata, a jako obrońca 
w sprawach Karnych w Europie, nie ma sobie ró
wnego, o tem wszyscy wiedzą i gdyby tak szanowny 
dr A iłamowicz poszedł doń na jakiś czas na prakty
kę, wtedy porównując Spasowicza z innymi, dowie
działby się i on, jak się walczy argumentem', a 
jak sofisterją, jak się służy prawdzie a jak obłu
dzie, iaK mów* obrońca-ohywatei, a jak aiwokat- 
geszeftsman.

Przybywszy do Petersburga, dr Abłamowicz. do
wiedziałby się także, że w całem swojem życiu 
Włodzimierz Spasowicz nie wziął ani jednej takiej 
sprawy o której był przekonany, ze była nieczystą.

luny zaś obrońca mówi
— Będę bronił łjrb ła  samego, byle mi za to 

dobrze zapłacił.
Kiedy po kampanii bułgarskiej z r. 1877 wielki 

hwerant rosyjsk1' Poiakow wystąpił do rządu z pre
tensją o 17 miljonów rnbli za rozmaite dostawy 
dla arroj naddnnajskiej, wtedy ofiarował on Spa- 
sowiczowi za prowadzenie procesu 2 nnljony rubli — 
panie Abłamiwioz, słyszy pan? d w a  mi l j o n y  — 
a Spasowicz propozycję odrzucił.

Ja sarn, lat temu ośm lub dziesięć, oyłem świad
kiem, jak wielki dcm prz imysłowy Rau et Lilpop 
ofiarował Spasowiczow, 40.000 rubli za jeduę tylko 
podróż do *ostowu nad Donem, gdzie ów dom miał 
wielkie zakłady, a Spasowicz propozycję odrzucił.

— Panie Abłamowicz. był więc adwokat, który 
nie chciał przyjąć 40,000 rubli za jeduę podróż — 
czyś pan słyszał o takim ?

Istotnie, jest to postać dla wielu niezrozumiała — 
za to łatwiej ludzib rozumieją takiego np. komor
nika, którego wyrazisty rysunek ś d . Walery Łoziń
ski zostaw ! nam w jednej ze swych pow.eści, Ow 
komornik prowadził proces równocześnie dwom 
stronom z sobą walczącym, ma się rozumieć tak 
zręcznie, że nikt o tem nie wiedział a że był przy- 
tem człowiekiem gospodarnym, więc do każdego 
z procesujących się jeździł parą klaczy i z trzema 
źrebiętami.

To mi prawdziwy obrońca, ten mógł zrobić ma
jątek! Ten me miał żadnych skrupułów, ten za 
pieniądze to samo w tej chwili p,-tępiał. co przed 
godziną chwalił, ten drwił sobie z etyki adwo
kackiej a tylko badał, ile zawierała kieszeń jego 
klienta.

Jeżeli wysoko postawiłem Włodzimierza Spa«o- 
wicza jako obrońcę, to nie dla tego, by się jego 
znajomością pochwalić — co dr Abłamowicz przy 
ńajbliższej sposobności prawdopodobnie zechce mi 
w sądzie podsunąć — lecz żeby zazuaczyć, że u nas, 
stosownie do naszych zasobów i spraw, które się 
toczą, znajdują się także adwokaci, którzy brudnej 
sprawy nie będą bronili za żadne pieni?dze, a zaś 
uczciwej cuęcnie brouią bezinteresownie.

Kiedy dra Szalaya, w kancelarji adwokata Ła- 
wrowskiego pytałem, ile będę mu miał uiścić za 
zastępstwo w rozprawie z przezacnym redaktorem 
Humorysty, odrzekł:

— Sprawa to jest tak czysta, że prawdziwie 
wynagrodzonym będę fie czuł dopiero wtedy, gdy 
mi pan pozwolisz bronić jej bezinteresownie.

Ogłaszając ten szczegół, składam tem samem 
hołd prawdziwie obywatelskiemu czynowi — a koń
cząc moje uwagi o etyce adwokackiej, pytam, jeszcze 
dra Abłamuw cza;

— A Dan ozy także z przekonał ia broniłeś Bran- 
dowskiego, który prawdziwą cnotę i uczucia patrjo- 
tyczne krzewi w swo’tn Humoryście ?

* **
Że ludzie lubią hawić się we własnem towa

rzystwie, t. j. że się tak dobi irają, aby raniej wię
cej wszyscy między sobą byli równi pod względem 
stanowiska społecznego, wykształcenia stosunków, 
to rzecz naturalna, bo przecie każdy chce bawić się 
7. tym, z którym sympatyzuje kogo zna i rozumie. 
Śmieszną atoli jest rzeczą, gdy ludzie j 0dn«i i tej 
samej sfery i wspólnego zawodu, robią między sobą 
dla tego różnicę, że ten jest bogatszy, a ów bie
dniejszy, że jeden jest zwierzchniki sm, a drug. pod
władnym

jak  by to wyglądało, jeźli by naprzykład miljo- 
nowy książę X dając u siebie wielki objad dla 
całej miejscowej arystokracji, podzielił „ą ua iwie 
części, i bogacz' w ugościł w san jadalnej, b ednych 
zaś, boć i tacy są pośród arystokracji, pomieścił 
w przedpokoju?

Nie lep:ej od takiego księcia poztąpm kupcy 
krakowscy, którzy urządzając, niedawno piknik 
w Grand Hotelu, zaprosili cały tłum akr em u  ów, 
a więc kandydatów na przyszłych starostów, nam u-
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stoików i ministrów, a zapomnieli o własnych p ra
cownikach.

Czyż wstydzicie się tych ludzi, którzy razem 
z wami za ladą stojąc, krzątają się około powię
kszenia waszego m ienia'? Czyż niegdyś nie byliście 
takimi jak oni, i czyż wkrótce oni sami nie będą 
takimi jak wy ?

Jedźcie za granicę, między ludzi cywilizowanych; 
przypatrzcie się jak tam kupcy, mający miljony, żyją 
ze swymi pracownikami, a przekonacie się jakeście 
daleko od tamtych odbiegli. Kupiec francuski, an 
gielski, niemiecki, poczytuje każdego ze swych pra
cowników za członka własnej rodziny, i dlatego 
dobrze im się tam wiedzie, gdyż panuje między 
nimi harmonja.

Dziwiłem się niedawno arystokracji, że zapro
siwszy na bal sferę mieszczańską, oddzieliła potem 
w sali „hrabianki" od „panien" — dziś, zaiste, me 
wiem, czy bardziej jeszcze nie powinien bym dziwić 
się owym ludziom, którzy w pogoni za szczęściem 
nie raz nieuchwytnym, zapominają o tych, co ’m 
są najbliżsi i w których ręku ich własny los spo
czywa. Verax.

Kraków 15 lutego.

Nansen na biegunie północnym.
Wczorajsze telegramy przyniosły wiadomość nie

spodziewaną, a zarazem zadziwiającą, ze słynny po
dróżnie szwedski Nansen, dotarł do biegana półno
cnego i odkrył ląd stały. Jeżeli się wieść sprawdzi, 
to kornec dziewiętnastego stulecia uwieńczony byłby 
nadzwyczajnej doniosłości odkryciem. Tysiące ludzi 
znalazło śmierć wśród lodów przytykających do bie
guna północuego, całe flotyle statków zostały pogru- 
ebotae, ale dzielni żeglarze nie zrażali się niepo
wodzeniem i szli dalej na pewną zgubę, chcąc przy
nieść korzyść wiedzy. Przed kilkuuastu laty zginął 
okręt amerykański „Jeanette" wraz z całą załogą. 
Los nieszczęśliwego Franklina, stał się legendowym. 
Gdy jnż zwątpiono o jego istnieniu, rząd angielski 
wydał setki tysięcy szterlingów, aby sprowadzić do 
kraju rodzinnego kości bohatera nauki. Nawet i to 
się nie powiodło. Co prawda, z każdym rokiem ulep
szano okręty i zabezpieczano je przed parciem lodów, 
lecz to nie wiele pomagał ., bo największym wrogiem 
podróżnika, był klimat. Zimno dochodzące do 50 sto
pni Keamura i zupełna noc trwająca bez przerwy od 
21 marca, do 23 września były przyczyną różnych 
chorób, a głównie szkorbutu i zapalenia ócz. Przytem 
organizatorowie wypraw znajdowali wielkie trudności 
w przygotowaniu dostatecznej ilości opału i zapa
sów żywności. Wiele ekspedycyi zginęło po prostu 
z głodu.

Zachodzi teraz pytanie, czy telegram, który miał 
nadejść z Irkucka jest prawdziwy lub nie? Pierwszą 
wiadomość przyniósł niejaki Kolryński i zakomuniko
wał ją naczelnikowi powiatu Kołymtkiego. Miasteczko 
Kołymsk znajduje się na ostatecznym punkcie pół
nocnym Syberyi i oddalone jest od Irkucka o 3000 
wiorst. Dwa razy do roku przychodzi tam poczta, 
a oprócz kilku urzędników rosyjskich, resztę ludności 
stanowią Czukcze i Samojedzi, O połączeniu telegra- 
ficznem nawet mowy b>ć nie może, a na przebycie 
tej przestrzeni, potrzeba najmniej 2 miesiące czasu. 
Być może, istnieją jakieś inne środki komunikacyjne, 
za pomocą lekkich łodzi i spławnych rzek, ale o tej 
komunikacyi, geografowie nic nie wiedzą. Ow Kol
ryński podał się za dostawcę żywności Nansenowi 
i miał byó przez niego wysłany z depeszą o odkryciu 
bieguna północnego. Naturalnie rząd rosyjski zajmie 
się tą arcyważną kwestją i władzom syberyjskim po
leci wykrycie prawdy. Zanim jednak się czegoś do
wiemy, upłynie kilka miesięcy, a tymczasem musimy 
byó cierpliwi.

Teraz słówko o Nansenie. Liczy on zaledwie lat 
3-5 i posiada wyższe wykształcenie. W młodości czuł 
iuż pociąg do podróżowania i wcześnie zaprawiał się 
do wszelkich trudów. Lat temu sześć, odbył wycie
czkę do Grenlandji i prawie cały kraj przebiegł na 
^ski". Marzeniem jego, była wyprawa do bieguna 
północnego, ale b ak  środków, nie pozwalał na urze
czywistnienie życzeń. Znalazł wieszcie chętnych ofia
rodawców, w pierwszym rzędzie króla szwedskiego 
Oskara, który sam dał 50.000 koron. Mając zape
wniony kapitał, wziął się do bndowy okrętu, według 
Własnego planu i pomysłu. Statek, nazywający się 
..Fram“, liczył tylko 40 metrów długości i od 10 — 
12 szerokości, zawierał pojemności 600 ton. Cały 
zbudowany z drzewa dębowego, które leżało na skła
dzie około 30 lat. Przedstawiało ono wszelkie wa
runki trwałości, gdyż nie przepuszczało wilgoci. — 
Z wierzchu był obity blachami stalowemi i skutkiem 
tego, mógł -wytrzymać napór gór lodowych. Załoga 
składała się zaledwie z 12 ludzi i celem uchronienia 
jej od szkorbntu, Nansen zakazał używania mięsa so
lonego. Na dłngie noce, zniósł oświetlenie olejne 
i zaprowadził elektryczne. W razie potrzeby, fun
kcjonowała maszyna o sile 160 koni, a do podrę
cznego użytku, druga mąsąyna dynamo-elektryczna. 
Zapasów węgla i żjiwnośoi pąbrano na pięć lat.

O swojej wyprawie, Nansen miał odczyt w geo-

graficznem towarzystwie sztokholmskiem. Bvł na nim 
obecny król Oskar i po jego skończeniu, winszował 
Nansenowi odczytu i pomyślnego skutku podróży.

W dniu 24 czerwca 1893 r., okręt ..Fram- , wy
płynął z zatoki Cbrystjańskiej i popłynął ku krajom 
nieznanym. Z Chaborowy, ostatniej stacji europejskiej, 
Nansen wyełał następujący list do swego b ra ta: „Za 
dwa lub trzy lata powrócę, ale że wrócę, to więcej 
jak pewne". Od tej pory, nie nadesłał żadnej wia
domości Eaz tylko, we wrześniu -1895 r., sposlrze- 
żono jego okręt na wschodnim brzegu Grenlandji. 
Przesunął się jak strzała i nawet się nie skomuni
kował ze statkami wielorybiemi.

Jak wygląda- biegun północny, to dotąd wiedzą 
tylko Nansen i jego towarzysze. Juljusz Yerne, w swo
jej fantastycznej powieści, zatytułowanej „Podróż do 
bieguna północnego", opowiedział nam dzieje żegla
rzy, pragnących zdobyć tajemnicę owego krańca świa
towego. Jeżeli wróci Nansen, porównamy prawdę 
z bujną wyobraźnią, popartą jednak wysoką wiedzą. 
W każdym razie, jesteśmy w przededniu ważnego 
wypadku i Nansen będzie mógł zapisać swoje na
zwisko obok Krzysztofa Kolnmba, Marco-Pola, Kor- 
teza, Pizzarra i Ameryka Yespuciego.

Z  D Z IE D Z IN Y  M O D Y .
Tegoroczny karnawał, jakkolwiek nie zaprowadził 

w modaoh żadnej stanowczej zmianv, pokazał jednak 
wyraźny zwrot do epoki Ludwika XV. Spostrzegamy 
to w przyjęciu westek i żakietek z materji broszowa- 
nej Pompadour, otwartych z przodu na długiej ka
mizeli atłasowej. Noszą je do gładkiej spódniczki 
czarnej lub w ciemnym kolorze. Zdobi tę westkę wiel
ka kokarda koronkowa u szyi.

Zdawało się, że sezon zimowy przedstawi nam 
jaKi nowy fason spódnicy, oczekiwania jednak za
wiodły, forma sukni została ta sama bez fałd z przo
du i na biodrach, a cała szerokość odsunięta do ty 
łu, zbiera się w kilka okazałych fałd, układających 
się wypukło przez całą długość brytów. Ażeby su
knia leżała dobrze podług wymagań ostatniej mody, 
musi oprócz zwykłej podszewki jedwabnej lub ba
wełnianej być podłożoną sztywnym materjałem, przy
najmniej do połowy długości, zaś pod miękkie ma- 
terjały podkłada się całe tylne bryty. Wyrabiają te
raz tkaniny wyłącznie na ten cel przeznaczone, szty
wne a lekkie, więcej sprężyste a nie gniotące się 
jak dawne merle, nieprzecinające materji jak wło
sień. Podszewki pod suknie służą nie tylko do przy
krycia sztywnej listwy i dobrego leżenia, ale stano
wią zbytkowną ozdobę, gdyż najmodniejsze są z ma
terji w jasnych, wesołych kolorach.

Wspominaliśmy już parę miesięcy temu i dziś 
znów powtarzamy, że elegantki posiadające piękne 
figury, chcąc je jak najkorzystniej przedstawić, dążą 
do powrotu formy princesse szczególniej przy toale
tach strojnych wizytowych. Naturalnie, że forma 
prinęesse, zastosowana do wymagań chwili obecnej, 
ma także fałdy wypukłe, układające się z brytów 
tylnych, a stanik ozdobiony z całą kokieterją koron
ką wenecką, crepe-ehiffon, upięciem z tiulu, naszy
tego błyszezącemi perełkami, kokardą z klamrą z imi
tacji drogich kamieni, haftem sznelowym, futrem i 
t. p. Dodamy jeszcze, że przy formie prinęesse, aby 
dobrze leżała, domyślać się trzeba dodatku, przypo
minającego turniurę małą i nikłą, ale konieczną wo
bec wypukłych fałd innych sukien.

Zapytują nas czytelniczki, czy bluzki są jeszcze 
modne — odpowiadamy, że są bardzo używane, ale 
obecnie walczy z niemi o pierwszeństwo stanik Louis 
XV albo Louis XVI, a niektóre elegantki cofają się 
aż do fasonu z epoki Ludwika XI. Bluzka jakkoL 
wiekby ją  przybrać, choćby użyć na nią kosztownej 
materji, choć osoba nosząca ją, odznacza się zgrabno- 
śeią i elegancją — zawsze przypomina coś negliżo
wego bezpretensjonalnego, stanik zaś nadaje toalecie 
szyk i pozór strojny. Zresztą może to w gruncie rze
czy odmiana niewielka, może głównie nazwa zmie
niona, ale elegantki lubią nowości, więc porzucają 
zanadto już rozpowszechnione bluzki dla staników 
z kamizelką Louis XV czy Louis XVI, które szyją 
się z materjałn odmiennego od spódnicy i wykoń
czają odmiennie niż bluzki. Forma ta bardzo zgra
bnie ubiera młode osoby i nadaje się zarówno do 
materyj kosztownych jak do sukna Przy kostjumie 
spacerowym stanik sukienny gładki lub cały naszyty, 
wielkie ranwersy otaczają kamizelkę naszytą suta- 
szem, kieszenie Louis XV w trzy zęby, piękne gu
ziki poniżej ranwersów. Do wizytowego ubrania lub 
na objad proszony, można wziąć spódnicę jedwabną 
lub aksamitną czarną czy ciemną kolorową, a stanik 
Louis XV z aksamitu n. p. różowego, mieniącego się 
z cieniem zielonym, z deseniem w kwiaty; wielkie 
ranwersy z atłasu zielonego, kamizelka koronkowa lub 
z muślinu jedwabnego, duże guziki kryształowe, czy 
srebrne, zdobią krótkie przody, z tyłu baskina w fał
dy odstające; kołnierzyk stojący, fałdowany, z atłasu 
zielonego, zapięty z tyłu olbrzymią kokardą.

Do tejże epoki należy układ włosów utrefionych 
dokoła głowy w formie melona, z upiętą w środku 
egretką marabutową, tak zupełnie jak na portretach 
Marji Leszczyńskiej, z tą jedynie różnicą, że fryzur-

ka nie upudrowana. W układzie włosów wielka dziś 
panuje rozmaitość, zostawi mo tu szerokie pole fanta
zji. Układ to bardzo prosty, wymaga jednak biegłej 
ręki, by nie wpadł w zaniedbanie. Włosy puszczone 
są lekko, ale tylko na pozór, pod spodem, silnie przy
twierdzone do zaplecionych promieni, skręconych na 
szpilkę. Dają się jeszcze widzieć fryzurki lekko na- 
tapirowane nad czołem, ale pokrywające je ledwie 
do połowy Widzimy również włosy podniesione nad 
czołem w gruby rulon. Z pod tego wybiegają po bo
kach drobne loczki, wijące się na skroni. Często 
też widzimy włosy uczesane en bandeaux, falujące 
naturalnie, albo też sztucznie, za pomocą rurek roz
palonych. Wszystkie te rodzaje w tern- zbliżone do 
siebie, że przykrywają ucho zupełnie albo przynaj
mniej do połowy. Włosy na środku głowy układają 
W pukle, mniej lub więcej naprzód wysunięte. Pukle 
te do balowego ubrania przypinają złotym grzebie
niem, z pomiędzy nich wybiega egretka marabutowa, 
w kolorze odpowiednim do sukni, a najczęściej biała, 
lub też 2 skrzydełka, odwrócone od siebie, wpięte 
na środku głowy po nad fryzurką. Główki o jasnych 
włosach ślicznie przystrajają skrzydełka czarne, na
szyte czarnym dżetem. Pojawiają się też loczki ta- 
pirowane, ułożone na skroniach, jakie noszono po
wszechnie przed laty pięćdziesięciu.

Bękawiczki białe nie wychodzą jeszcze z mody; 
noszą je nawet do częstego ubrania.

Ł O W IE C T W O .
Mało kto przeczuwa, na jakie trudności i prze

szkody natrafia myśliwy i przyrodnik w romanty
cznych krainach Czarnogóry i Albanji. Pominąwszy 
już nie bardzo uprzejme zachowarie się ludności, 
która w każdym cudzoziemcu widzi tylko niewygo
dnego natręta, albo wprost szpiega, oczekują cię 
w tych zresztą bardzo interesujących krainach niebez
pieczeństwa, wypływające z tamtejszych stosunków 
klimatycznych.

Bywali już w Czarnogórze turyści różnych naro
dów, lecz udało się im co najdalej dotrzeć do Cety- 
nji, Rjeki, Podgoricy albo Niksiczu, a wielu piel
grzymowało tylko dla tego, aby potem wobec znajo
mych o swych urojonych awanturach blagować.

Na kontynencie europejskim trudno o idealmejsze 
pod względem fauny terytorja, niż Czarnogóra i Alba- 
nja, p niejeden ro i upłynie jeszcze, zauim wszystkie 
ich skarby natury zostaną dokładnie zbadane.

Znając dobrze język albański i przebrany za Al- 
bańczyka, opowiada L. Fiihrer, bawiłem kilka tygo
dni w górach Prokletja, pnących się pod niebo szczy
tami do 3.000 metrów wysokimi. Robiłem tam studja 
i polowałem, narażając się na niejedno niebezpieczeń
stwo. Ba, niewiele nawet brakowało, ażebym na za
wsze w jakiejś czeluści górskiej pozostał, bo tamtej
sze pokolenia góralskie, Klimenti, Nouti, Grudi i Ka- 
strati strzelają do każdego obcego, uważając go za 
natręta, a nieraz z prostego zuchwalstwa, jeśli im 
tylko prochu nie żal. Skoro zaś idzie o to, aby pię
kną strzelbę zdobyć, to nie żałuje Albańczyk nawet 
kilku nabojów swej zazwyczaj wybornie strzelającej 
broni systemu Martini, którą zowie „nuta", w prze
ciwstawieniu do nazwy „kapaklias", którą oehrzcił 
strzelby innych systemów.

Z powodu tropikalnych niemal upałów wysycha 
znaczna część Skodarskiego jeziora w letnich miesią
cach. Panuje wtedy nad niem przepełnione miazma- 
tami powietrze moczarowate, sprowadzające malarję, 
której mało kto oprzeć się zdoła. Objawy tej groźnej 
choroby bywają do żółtej febry okolic podzwrotniko
wych bardzo podobne. Nad morzem zaś grasuje co
rocznie tyfus.

Tezioro Skodarskie jest istnem elduradem co do 
ptactwa błotnego i wodnego; na wiosnę i w jesieni 
to miejsce spoczynku gromad przelotnych, na zimę 
to zimowe leże dla wielu. O tej porze przypomina je
zioro obrazy z nad ujścia rzeki La Plata.

Było to 6 września r. 1892, gdym drogą przez 
Kotar dostał się na wyżyny Krstaczu, którego stoki 
południowo-wschodnie stanowią granicę między Austro- 
Węgrami a Czarnogórą. Tn na południu wzuosi się 
potężny Łowczen. okryty w znacznej części lasami i 
pełen stromych jarów, a dający przytułek wieln dra
pieżcom, szczególnie wilkom i lisom.

Do miejscowości Niegusz jechałem nowo wybudo
wanym gościńcem, dalej zaś starą drogą, która, prze
rzynając na przemian to leśne okolice, to nagie wzgó
rza, wiedzie do Cetynji. Na 4 kilometry przed tą 
stolicą Czarnogóry zajechałem do tak zwanego Bel
wederu, skąd czarujący roztacza się widok. Jak da
leko okiem sięgnąć wznoszą się malownicze skały, 
lesiste wzgórza, urocze doliny, zielone pastwiska, a 
w głębi przepyszne jezioro Skodarskie z mglistą pa
noramą miasta tej samej nazwy.

Ku Rjeee spada teren dość gwałtownie, a w mia
rę tego zmienia się także flora i fauna. W miejsce 
dębu i buka występuje jesion, a krzewy południa, 
laur i myrt, stają się pospolite. Na stokach tu i ow
dzie widzisz winnice, także figow, drzewa i granaty. 
Sikorki szczelinowe, żałobne, kawki alpejskie, należą 
do zwyczajnych typów ptactwa.

Około godziny 1 popołudniu przybyłem do Rjeki,
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miasta o budynkach charakteryzujących wszystkie 
miasta albańskie. I w istocie Rjeka jest przeu ażnie 
przezi kapców albańskich zamieszkałą Ezeka tej sa
mej nazwy, wypływająca o paręset kroków za mia
stem z groty stalaktytuiowej, będącej siedliskiem go 
łębi, wite się licznemi skrętami i nie ma tu nigdzie 
nagiyoh spadów. Brzegi jęj są w części ska.iste 
w części moczaiowute. Na wiosnę i pod jesień, u uj
ścia swego do Skodarskiegc jeziora, przemienia się 
rzeka sama w dużo jezioro, zakwaiąc rozległe mo
czary

O godzinie 3 popołudniu opuściłem Ejefcę, aby 
się udać do Podgoricy. Wiedzie do niej droga wy 
budowana dopiero w roku 1891 j omiedzy lesistemi 
pagórkami. Dąb i buk znowu się tu pojawiają. Na 
tej drodze zastrz, liłem kilka gołębi skalnych, Po ca- 
łogodzinuym wypoczynku w Kokoto, gdz.e się znowu 
przed okiem pudróżnego prześliczna panorama rozwi
ja. przebyłem ciągnące Bie długo Leszkowe pole i o 
północy dotarłem do mego celu — do Podgoricy.

Miasto Podgorica leży po obu brzegach izeczki 
Eybnicy, wpadającej tu do rzeczki Moraczy. Ozęśó 
leżąca ua lewym brzegu ma nazwę Stary Warosz, 
część ns prawym brzegu zowie się N iwy lub M5rko- 
wy Warnsz; w pierwszej są przeważnie Btare ture
ckie domki „kulasy", w nowej nowe zabudowania, 
prawio wszędzie ze sklepami. Ludność około cztero- 
lysięczną stanowią Turcy, Albańczycy katoliccy i Czar- 
nogóicy, którzy w połowie Dą tu szynkarzami, ,,me- 
handżija".

Przybywszy do Podgoricy stanąłem w hotelu „pod 
arewiczem", którego gospodarzem pył Czech. Dzień 

po przyjeździe poświęoiłem wyłącznie spoczynkowi i 
dopiero dnia 8 września o godzinie 2 nad ranem 
wyruszyłem ze strzelbą na ramienia i z moim psem 
Balio ku jezioru Skodarskiemu.

Iiąc wzdłuż Moraczy przez ^abiiak, Bystrzycę, 
Goriczani i Kuriło dotarłem do rozległysh błót. O go
dzinie 7-mej rano znalazłem się w lesie wierzbowym, 
który w czapie wylewów aż po korony drzew Dywa 
zalewany. Zdobycz moją dotychczasową stanowiło 
kilka czapel i batalionów Wyszukawszy więc miej
sce stosowne do odpoczynku, skąd całe jezioro aż po 
brzegi albańskie można było przeglądnąć, zabrałem 
się do zdjęcia skórek z mych ptaków.

Dzień zapowiadał się być skwarnym. Jnż o go
dzinie 8 pokazywał mój termometr 19° C. w cieniu. 
Tcm bardziej spieszyłem się z robotą, aby uprzedzić 
następujący szybko rozkład ubitych ptaków.

Jezioro przedstawia się stąd wspaniale. Tysiące 
kaczek rozmaitego gatunku uwijało się tu wśród ha
łaśliwego Kwakania po czystei, oblanej światłem wód 
powierzchni. Gałęzie sucnych wierzb, wychylającycn 
się z wody, obsiadły małe kormorany, mnóstwo cza 
pel uganiało się za rybkami, a kilka pePkanów, jak
by w poczuciu swej godności, pływało poważnie, 
podczas gdy kilkaset ich towaizyszy, zająwszy pia
skowe wyphmzysko, grzało się do słońca w rozmai 
tych najpoc.ieszniejszych pozycjach. Ponieważ gąszcz 
wierzbowa zastań ała mnie należycie, mogłam naj
spokojniej nasycić się tym widokiem, a niektóre pe
likany podchodziły ku mnie na kilka kroków

Mam dosyć mocne nerwy, a przecież rozbi erała 
mnie gorączka myśliwska na ten widok — byłem 
jaksy haszyszem odurzony. Podobnego uczucia do
znawał i mój „Balio", szlachetny albańczyk, który, 
chociaż z gończym krzyżowany miał przecież wiele 
temperamentu dla ptactwa i wybornie je z wody a- 
portował, W idok tylu ptaków zmienił całą jego isto
tę w drżący liść osiezyny — aż wreszcie nie mogli
śmy obaj wytrzymać. Chwyciłem sztuoiec kulą na
bity i wziąłem na cel jednego z najbliższych pelika
nów. Padł Burzał, rozlegano się „ysiącznem echom 
w załomach gór, „Balio" skoczył do wody — a 
w tern zrobiło się ciemno... Cała chmura ptactwa 
podniosła się w górę. ażeby o parę kilometrów da
lej, już przy brzegu albańskim zapaść znow u na wo
dę. Tylko pelikany wiosłowały dalej poważnie, choć 
w przyspieszonem tempie i były wkrótce poza donio
słością strzałów. Pozostał tylko jeden ze złamanem 
obrzydłem.

„Balio", który w odwadze nie ustępował lndziom 
swej ojczyzny, byłby go niewątpliwie dopadł i zaata
kował, gdyby nie gęsto spiątane rośliny wodne, któ
re go w piywarin hamowały : pościg czyniły niemo
żliwym Jawołałam tedy psa. a siadłszy do czółna 
stojącego przy brzegu o jakich 200 kroków, puściłem 
się za odpływającym postrzałkiem. Jazda us czółnie 
szła zrazu dobrze, wkrótce jednak spostrzegłem, że 
zamiast się przybliżać oddalamy^ się wzajemnie gdyż 
pelikan mimo swej ciężkiej rany wiosłował znacznie 
szybciej odemnie. Na dobitkę zeszedłem w bok z prą
du i wkrótce ugrzązłjm w namule. Wszelkie usiłowa
nia, aby ruszyć f miejsca, były nadaremne — nare
szcie złamałem wiosło. Nie pozostało mi nic innego, 
ja wieść w namał i wodę letnią powyżej kłębów i ze
pchnąć w ten sposób czółno ni prąd głębszej wody. 
Przyjemny ten manewr musiałem jeszcze kilka raz" 
w dnia tym powtarzać a w rezultacie miałem tylko 
tę przyjemność, żem widzi °ł, jak moj zbaroz iny peli
kan do albańskiego brzegu debił. Bez zdobyczy za
tem, częścią na czółnie, częścią bredząc Srzez naj

płytszą ezęśó jeziora, wróciłem na mój brzeg, słraei- 
wszy na to więcej niż godzinę czasu.

Przy brzegach rozciąga się tu gęstwa trzcin i szu
warów, a samo zwierciadło wody, zarośnięte wódka
mi roślinami i przy izdobione liljami wodnemi, wyglą
da jak bogaty, żółto-zielony kobierzec. Dalej ciągną 
się łąki, poprzecinane tu i owdzie szeregami ogło- 
wiODych wierzb.

Usiadłszy na stercie połamanej trzciDy obsuszyłem 
się wkrótce do słońca, „Balio" jednak wclał inaczej, 
gdyż na wzór dzików, wytaizał się porządnie w na
mule Było to może w poczuciu Sirocca, który zacząr 
dąć gwałt iwnie i napędził czarne piorunowe chmury. 
Uiządziłem sobie tedy zakryte legowisko wśród trzci
ny, a zrzuciwszy odzienie i nałam5 wszy gałęzi wierz 
bowych, powtykałem je na brzegu, maskując moją 
bude od strony jeziora Po wieczerzy, która się skia- 
daia z kieliszka, koniaku, chleba i azynki, paliłem pa 
pierusy do 10 w nocy, aby złośliwe komary rozpę
dzić, gdy w tem spadł deszcz ulewny. Błyskawice, 
grzmoty i zlewa zabawiały mnie przez resztę nocy. 
Jezioro bywało czasem jak wśród dnia błyskawicami 
oświetlone i przedstawiało szczególnie dziui i roman
tyczny obraz. Dupiero o 2-ej godz. nad ranem ustała 
buza. (Dok. nast. w najbliższym numerze niedz.)

K RO N IK A .
Kraków 16 lutego.

Kalendarz keści- '  y. — Dziś, Niedziela Zapo 
sLaa juljanny panny męczennicy, jutro Sabina biskupa i 
Sylwina, pojutrze Symeona i Konstancji panny.

Kalendarz myśliwski, W lutym wolno polować na słom 
ki, kozły (rogacze), eiatrzewie i głuszce — na ptactwo bło
tne i sodne w ogólności.

Ochraniać należy: jelenie, łanie, kozły cielęta i szpiczaki, 
zające, liey, borsuki, jarząbki, bażanty kuropatwy, przepiór
ki, i dzikie gołębie, oraz aropie i pardń y.

Kalendarz rybacki. W lutym wolno łowić wszelkie ryby, 
jak-, bolenie, lipienie (głowacze), świnki, wyrozuby, szopy, 
sa dacze, łososie, pst-ągi, brzanki, brzany i cytry ; lesz^e, 
węgorze, ćzęjszugi Klońk., jazie i szczupaki.

Ochraniać należy: raka tai samca jak i samicę.
Kalendarz astronomiczny Wsehód słońca rozpoczął się 

dziś o godzinie 6 minut 50, zachód przypada o goczinie 4 
minut 57, długość dnia godzin 10 m nat 7.

Kupujcie tylko u chrześcijan!

Pierwsze nabożeństwo pasyjne odbędzie się 
dziś, w niedzielę w kościele 00. Franciszkanów. Po
czątek o godz. 8 rano, suma c godzinie 10, nie
szpory z kazaniem o godz. 3 po południu. Pasyjne 
nabożeństwo odbędzie się z wystawieniem Najśw. Sa
kramentu.

P ro f dr Antoni Nlars zaproszony został, jak do
nosi Przegląd lekarski, przez stały komitet między
narodowego zjazdu położniczo-ginekologicznego na ho
norowego prezydenta drugiej sesji tegoż zjazdu, ma
jącej się odbywać w pierwszych aniach września b. r. 
w Genewie.

Z Akademji Umiejętności. Wydz.ał historyczno- 
filozoficzny odbędzie posiedzenie zwyczajne w ponie
działek dnia 17 lutego o godz. 6 wieczorem Porzą
dek dzienny: Prof. dr F Piekoeiński: „O ludności 
wieśniaczej w dobie Piastowskiej". Poezem odbędzie 
się posiedzenie ściślejsze.

Ludność Krakowa, według sprawozdania miej
skiego biura statystycznego za ostatni kwartał ubie
głego roku, wynosiła ogołem 79.336 mieś kańców 
W tej liczbie mężczyzD 38.552 (wraz z wojskiem, 
obliczonem na 6.471 ludzi) i kobiet 40.784, Liczba 
kobiet zatem jest wjzszą w Krakowie od liczby męż
czyzn o 2.232. Chrześcijan Uczy Kraków 58.076, 
żydów 21.U60. Eoczna liczba małżeństw przedstawia 
się w lyfrach 10 28 (na tysiąc mieszkańców), uro
dzeń 3534, śmiertelności w ogóle 30 65. Charakte- 
rystycznem jest, iż śmiertelność wśród chrz iśeijan 
w Krakowie jest znacznie większą, aniżeli wśród ży
dów, gdy bowiem chrześcijan na rok i tysiąc mie
szkańców umiera 32 65, żydów tylko 25 21. Spra
wozdanie wykazuje wszakże, iż cyfra śmiertelności 
miejscowej, po wyłączeniu umierających w Krakowie 
oBÓb niemiejsoowyon, wynosi tylko 19'66.

Wczoraj w południe ks. Chromecki, rektor księ 
ży Pijarów, poświęcił nowo założony w Sukiennicach 
pod 1. 28 skład i handel papieru, galanterij, przy- 
borćw do podróży, palenia i t. p. Właścicielem no
wego handlu jest p. Star isław Karliński, znany w Kra
kowie jako przez długie lata, współpracownik firmy 
J. F, Fiszer na linji A-B w Krakowie. Nowemu chrze
ścijańskiemu przedsiębiorstwu „Szczęść Boże".

Narazie notujemy, że wczorajszy piknik w hotelu 
Saskim i bal maskowy w sali Strzeleckiej, powiodły 
się zupełnie. Szczegóły podamy w następnym numerze.

Gazownia mie]8ka, na podstawie uchwały ko
misji gazów ej, chcąc przyczynić się do dobroczynnych 
celów, na jakie w mieście naszem dano kilka ostat
nich bali i wieczorków, przyznała pewien opust pro
centowy oświetlenia gazowego urządzającym komite
tom. Opnsty te wynoszą w „gole kwotę 176 złr 78 
centów

Bl utalizm. Często dają się słyszeó: skargi, że po
licja niezbyt delikatnie obchodzi się z aresztowanymi, 
lecz do wielkich niezawodnie osobliwości Uaieży. aby 
prywatni znęcali się nad aresztowanymi Wczoraj, w so
botę, w południe, w ulicy Brackiej, na wezwanie 
cukiernika, p N., mającego fabrykę cukierków pr:’y 
tejże ulicy, inspektor policyjny aresztował biednego, 
który prosił o jałmużnę, a gdy aresztowany opierał się 
iść dc dyrekcji policji, przechodzący pew.en Jegomość 
nie tylko, że pomagał biednego aresztować, lecz mie
rzył jeszcze tak silnie ubogiego w twarz, iż tenże 
Krwią się cały zalał, ku wielkiemu oburzeniu zgro
madzonej publieznaści.

w  każdym razie jest to pożałowama godne bo
haterstwo, na które władza w tym wypadku powin
na zwrócić uwagę.

Dziecko olbrzym, w  miastach szlezwicko-hoL- 
sztyńskicu pokazuje się publicznie siedmioletnia cór
ka kupca, Joanna Schmidt, Urodzona dnia 2 marca 
1889 r., przyszła na świat jako normalnie zbudowa
na dziecko i ważyła 7 funtów Dopiero w drngLem 
półroczu żywota poczęło dziecko szybko się rozrastać 
i po dwó sb latach ważyło 99 funtów. Obecnie waży 
160 funtów, a szerokość jej ramion sięga 1 ,1(> me
tra. Joanna obdarzona jest wielką s iłą , podnosi ona 
z łatwością w górę swego ojca.

Ludwik Gabillom, jeden z na;lepszyeh artystów 
teatru cesarskiego Burgu, zmarł we czwartek w Wie
dniu, po długiej i ciężkiej chorobie, I'czą>- lat 71. 
Początkowo chciał się poświęcić medycynie, lecz n’e 
prz iparta siła ciągnęła go ku scenie. Porzucił studja 
i zaangażował się do trupy wędrownej w Bostocku.

Posiadał rzeczywisty talent dramatyczny i wkrót
ce porzucił swoich towarzyszy niedoli. Pierwszy je
go występ e er jo nastąpił w Szwerinie. Później prze
niósł się do Kusselu, a wreszcie do królewskiego tea
tru w Hanowerze. Odwiedził także Londyn, wraz 
z Devrientem. \V 1853 r. debiutował w B"rg” , wraz 
z ZeiliDą Wiirzburg, późniejszą swoją żoną. Dzięki 
poparciu dyrektora Laubego, został angażowany, a 
w 1875 r. objął stanowisko reżysera. Występował 
w rolach churakterystyczno-dramatycznych i niektóre 
z nieb, ja k : Caligula, Talbot, ks. Alba, Banito, za
liczały Bię dc pierwszorzędnych kreacyj. Żona jego 
zmarła przed trzema Jaty. Wraz z nią przebył w je- 
dym teatrze przeszło 40 lat i dla młodej generacji, 
był świetnym i żywym przykładem, sumiennego wy
pełniania obowiązków. Posiadał order korony żela
znej klasy Hi. krzyż Franciszka Józefa i kilka za
granicznych.

Podczas pobytu w Hanowerze poznał się z Lau- 
bem i to w sposób dość komiczny. Pewnego poranku 
służący oznajmia mu że jakiś pan chce się z n m 
widzieć.

— Prosić — brzmiała odpowiedź.
Do pokoju wszedł mały, ruchl.wy człowieczek 

we fraku i pantaljonach kroju żuawskiego.
— Czem mogę panu służyć?
— Powoli panie. Przy tych słowach, nieznajumy 

wziął ze stolika cygaro i zapalił
— Wcale dobre pan palisz. Proszę mi dać her

baty.
— Chciałbym wiedzieć, jaki interes sprowadza 

pana do mnie? — zapytał już rozirytowany Ga
jo illon.

— Czy pański kontrakt prędko się kończy?
— Ależ panie, przystąpmy do rzeczy.
— Uratowałeś pan niedawno dziecko tonące. Gry

wasz bohaterów i trzeba być odważnym nie tylko na 
scenie, ale i w życiu prywatnem

— Pragnę wreszcie wiedzieć, kto pan jesteś i 
co go do mnie spruwadza?

— Jestem Lanbe, autor drami tyesny i dyrektor 
teaGu cesarskiego Burgu w Wiedniu.

Sytuacja odrazu się zmieniła. Gabillon uprzedza
jąc,, podał fotel, a rezultat rozmowy był taki, że 
w pół roku później artysta przybył do W ednia na 
występy gościnne i do samej śmierci pozostał jnż 
wierny pierwszej Scenie stolicy Ansirji.

Książę Konstanty Hohenlohe Scnilljngsfurst,
wielki ochmistrz austrjaokiego dworu cesarskieg , amarł 
nagle w Wiedniu, licząc lat 67. W mrodym wieku 
wstąpił do wojska i pod marszał_iem Eadetzkym od 
był kampanję włoską w 1848 i 184,9 r. W 1856 r. 
przydzielony został do korpusu adjutantów cesarskich. 
Awansował szybko i z każdym rokiem zajmował 
wyższ) godności dworskie. W 1865 r. mianowano 
go tajnym radcą. W dwa lata później otrzymał or
der „Złotego runa". Był to charakter nadzwyczaj 
szlachetny. Wspierał sztuki i biednych. W pałacu 
swoim, przy Angartenstrasse, posiadał galerję obra
zów złożiną z dzieł pierwszorzędnych aitystów, mu
zeum rzeźby i zbiór rzadkich menet. Ks ąże Kon
stanty Hohenlohe byi młodszym bratem księcia Kio- 
dwiga Hohenlohe, dzisiejszego kanclerza Niemiec.

Królowa Wiktorja posiada własną gazetę, która 
dla niej jest drukowana oodzień w pięciu egzempla
rzach Jeden dosteje się królowej, drngi otrzymuje 
książę Walji, trzeci ulubienica królowej, obecnie o- 
wd wiała, księżna Beatrycze. Dwa ostatnie egzem
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plarze składaDe są w bibliotekach w Windsorze i 
Balmoralu.

Protektorat wieczoru Matejkowskiogo przyjęli 
pp. JM. rektor Uniwersytet a Jagiellońskiego, prof. 
dr Stanisław Smolka i JW. Jnljan Fałat, dyrektor 
Szkoły B ztuk pięknych,

Muzeum im. Baranieckiego. Grono uczennic km- 
sn rysunków i malarstwa przy muzeum im. Bara
nieckiego w Krakowie wniosło w tych dniach do 
ministra oświaty obszernie umotywowani petycję, a- 
by rząd zezwolił zasadniczo na przyjmowauie 
kobiet jako uczennic do krakowskiej szkoły sztuk 
pięknych, a w szczególności, aby pozwolił petentkom 
słuchać wykładów w tej szkole i w ćwiczeniach jej 
czynny brać udział. W uzasadnieniu prośby wskaza
no na fakt, dowodnie stwierdzony. Ze kobiety garn | 
się do Sztuk pięknych z wielkim zapałem, a pozba
wione dostępu do Akademji, ponoszą krzywdę do
tkliwą. Jedyny przytułek naukowy dano im w do
datkowym kursie szkoły im. Baranieckiego, kurs ten 
wszakże, jako dodatkowy, jest nawet dla średniego," 
przeciętnego wykształoenia w malarstwie i rysunku 
niedostateczny, a to z następujących powodów: 1) 
brak mu skromnym nawet wymaganiom odpowiada
jących sal na pracownie, oraz innych niezbędnych 
urządzeń; 2) kurs rozporządza bardzo szczupłemi si
łami nauczycielskiemi; 3) program nauki obejmuje 
tylko elementarne zasady i ćwiczenia w sztuce; 4) 
nawet w tym szczupłym zakresie odbywają się tylko 
trzy lekcje tygodniowo. Kurs więc dotychczasowy 
jest zaledwie niższą szkołą malarstwa i rysunku wo
bec Akademji, która rozporządza odpowied niemi pra
cowniami, całym zastępem wybitnych, rozległą sła
wą cieszących się artystów, jako profesorów, a wre
szcie potrzebnemi urządeniami. Nadto kurs powyższy 
z powodu wysokich stosunkowo opłat jest niedostę
pny dla wielu kobiet, pragnąoych się kształcić w ma
larstwie. Podpisane na petycji uczennice udawały 
się już do dokto.-v szkoły Sztuk pięknych, p. Fałata, 
który, jak słychać, zajął stanowisko dla peteniok 
bardzo życzliwe, w zupełności uznał słuszność po
wyższych żądań i przyrzekł ze swej strony energi
cznie je poprzeć.

Komisja z łona sekcji I Bady miasta obradowała 
w piątek 14 b. m. nad przeznaczeniem gmachu sta
rego teatru. .Rezultatem obrad było, że komisja uchwa
liła przedstawić sekcji ekonomicznej, a następnie Ra
dzie miasta, aby budyuek starego teatru użyć na cele 
publiczne. Komisja proponuje odrestaurowanie gmachu, 
wybudowanie w nim sal na koncerty, zabawy publi
czne i restaurację, na parterze zaś projektuje otworzyć 
sklepy. i

„0 promieniach Roentgenowsftich", jak już
donieśliśmy, odbędzie się zajmujący i licznemi de
monstracjami urozmaicony odczyt publiczny p. Tad. 
Estreichera w sali „Sokoła", w niedzielę dnia 16 lu
tego o godz. 5 po południu. Zwracamy uwagę, że 
dotychczasowe prelekcje o znakomitem odkryciu wiirz- 
burgekiego profesora, ograniczały się albo na ściśle 
zamknięte koła uczonych, albo były popularyzacjami, 
którym brakło najważniejszego środka prawdziwej 
popularyzacji, t. j. demonstracji. Nie wątpimy, że 
szerokie koła publiczności naszego miasta pospieszą 
dziś do sali „Sokoła".

Z Towarzystwa muzycznego. Wieczór V Beetho- 
yenowski odbędzie się d. 26 b. m., t. j. w środę, 
w sali „Sokoła". Bilety wydaje kancelarja Towarzy
stwa muzycznego (Plac Szczepański 1. 3) od godziny 
1 2 - 1  i od 5 - 6 .

Z Uniwersytetu. Pan Mieczysław Trzaska Nar- 
towski, rodem z Kowalowej, asystent prof. dra Glu- 
zińskiego, otrzymał dziś stopień doktora wszech nauk 
lekarskich.

Podziękowanie. Dyrektor szkoły łobzowskiej p. 
Kołodziejczyk zebrane z „Jasełek" pieniądze rozdzie
lił pomiędzy nasze dzieci biorące udział w przedsta
wieniach jasełkowych. Mniejsze lub większe kwotki 
dla małych artystów za ich prace oddał p. dyrektor 
do rąk nam — rodzicom. Wsparcie to w teraźniejszym 
ciężkim dla nas wyrobników czasie, jakby z nieba 
spadło, możemy już przynajmniej jakie takie sprawić 
dzieciom ubranie. Za oa tak p. dyrektorowi jak księ
dzu katechecie i pp. nauczycielom szkoły w Łobzo
wie składamy szczere podziękowanie. Rodzice dzieci 
obdarowanych.

Wydział Tow. im Tadeusza Kościuszki składa 
mniejszem serdeczne podziękowanie panu Michałowi 
Zwierzyńskiemu za łaskawe zorganizowanie chóru 
i kierowanie tymże podczas nabożeństwa Kościuszkow
skiego na Wawelu dnia 12 b. m. Dziękuje również 
najuprzejmiej wszystkim Szanownym Paniom i Pa- 
_»m, którzy w pięknym śpiewie chóru tego udział 
wziąć raczyli.

Twarda głowa. Trybunał sądu przysięgłych po 
półdniowej rozprawie skazał wczoraj Tomasza Zwier- 
niake 50 lat liczącego, gospodarza rolnego z Krzy- 
żowni na 4 miesiące aresztu i  1 postem co tydzień. 
Zwierniak oskarżony był o zbrodnię ciężkiego uszko
dzenia ciała z §. 152. Obwiniony w sprzeczce po pi

janemu, kuflem bił po głowie i twarzy swojego są
siada Wojciecha Michałkiewicza, tak, że kufel się 
rozbił, Miohałkiewicz krwią się oblał a przerażony 
Zwierniak widokiem obfitej krwi uciekł z szynku. 
Michałkiewicz tymczasem zażądał wody, obmył się 
i zapalił cygaro; z całego okaleczenia nos najwięcej 
doznał szwanku i groził uszpeeeniem twarzy. Wszyst
ko zo działo się 30 sierpnia 1895 r. w Prószówkaeh 
w Bzynku u żyda. Dziś nos się zagoił i Miohałkie
wicz jest zdrów zupełnie. Zwierniaka uznała Ława 
winnym okaleczenia (poniżej 20 dni trwającego) a 
Trybunał pod przewodnictwem radcy p. Wawrauscha, 
na wniosek zastępcy prokuratora dra Stawarskiego, 
za przekroczenie z §. 411 wymierzyła oskarżonemu 
wyżej podaną karę.

LOS wychodźców w  dwutygodniku Grzmot, 
wychodzącem we Lwowie, czytamy: „Od kilku dni 
zalegają krakowski dworzec kolejowy gromady ludzi 
z pod Tarnowa, Zbaraża, Trembowli ciągnący za 
morze. Nieszczęśliwi ludzie wysprzedali co mieli: 
chałupinę, kawałek roli; wyprzedali za psie pienią
dze, a teraz dowiadują się, że z takiemi pieniędzmi 
ani myśli, aby za morze do Brazylji ciągnąć, że ich 
„za morze" nawet nie przyjmą, tylko najbliższą oka
zją odeszlą do Europy na chleb żebraczy. Jeden 
z urzędników tłómaozył to zebranej na dworcu gro
madzie; aby jeźli jemu wierzyć nie cńcą. jeźli my
ślą, że w Krakowie, w Galicji wszyscy ich oszukują, 
wysłali paru ze swoich na zwiady do Wiednia, a nie 
tracili na ,marne krwawo zapracowanego grosza. Pró
żne starania, daremne namowy! Na wszystkie tłóma- 
czenia odzywała się jedna etała odpowiodź;

— „My już ta pojedziemy! My wiemy, że nam 
tam będzie lepiej!“...

„Toć przecież Brazylja pod naszym cesarzem, tłó- 
maczy inny towarzyszom, cesarz krzywdy nam zrobić 
nie da".

„Cesarzewicz Rudolf w Brazylji rządzi i nam granty 
obiecał. (Tak strasznie biedaków okpiwają!) My 
wiemy, że nas tu potrzebujecie, ale już wam dłużej 
służyć nie myślimy. Pójdziemy!" Pojechali. Część 
zwrócono z Wiednia, inni dotarli aż do granicy wło
skiej, i ztamtąd musieli wracać, bo nie było pienię
dzy!... Pokazywali zadrukowane żółte kartki, któremi 
obdarowali ich niesumienni, z krwi i potu ludzkiego 
żyjący ajenci; pokazywali, że na tych kartkach wy
raźnie i to w trzech językach napisane: „Przejazd za 
ocean darmo, jedzenie darmo 1“... Pokazywali, a lu
dzie to się śmiali, to głowami kiwali, to pytali z po
litowaniem: „Jakże wy mogli takim głupstwom uwie
rzyć. Toć przecież widocznie temu żydowi, co was 
wywiódł w pole o to tylko chodziło, aby wasze grunta 
za bezcen nabyć. Czemuż nie słuchaliście tych, co 
wam dobrze radzili i mówili: To proste oszukań- 
stwo!"

Spotkałem dziś kilku chłopów, wracających w Zba
raskie i Tarnopolskie. Spłakali się, gdym ich zapy
tał, czy do domu wracają:

— „My już domu nie mamy. Jużeśmy się domu 
i roli pozbyli*.

— „A z czego będziecie żyć?"
— „Żeby my to wiedzieli — odpowiedzieli z pła

czem — z czego będziemy żyć! Ani pieniędzy, ani 
rołi, ani niczego nie ma. Biedne nasze żony i dzieci; 
chyba teraz z głodu pomrą! O nieszczęsna godzina! 
w której daliśmy się namówić do tej nieszczęśliwej 
jazdy!...“

Trzeba tego szukać, trzeba na to patrzeć, żeby 
zrozumieć, jak strasznymi zbrodniarzami są ci, co dla 
własnego niecnego zysku, nie wahają się całe rodzi
ny, całe wsie doprowadzać do najstraszniejszej nędzy !

Czy naprawdę nie ma na nich żadnego środka ? 
Czy oni nie gorsi od złodziejów i podpalaczy, któ
rych do więzienia się pakuje, aby dalej nie kradli 
i nie podpalali?

Ruszenie lodów. Zatór utworzony na Wiśle od 
Przykopu do Zadusznik, odpłynął dnia 12 lutego, przy 
stanie 120 cm. powyżej zera, nie zrządziwszy żadnych 
szkód.

Lody Wisłoki od Mielca w zupełności odpłynęły
Na 8 Z k o łę  polską W Białej uchwaliła Rada miej

ska lwowska wyasygnować jednorazowy datek w kwo
cie 500 złr.

Sprawa wodociągów we Lwowie. Wobec przyj
ścia do skutku 10-miljonowej pożyczki, mieszkańcy 
Lwowa mają tę błogą nadzieję, że sprawa wodocią
gów wejdzie nareszcie na porządek dzienny i ku ogól
nej radości pomyślnie załatwioną będzie. Komisja wo
dociągowa pracuje pilnie, aby plany sprowadzenia 
wody z okolic Skolskich, ukończyć jak najrychlej. 
Źródliska z okolic Skolskich mają wodę górską, zu
pełnie czystą, którąby się sprowadziło 100 kilome
trów długiemi rurami żelaznemi. Woda ta nie potrze
bowałaby przechodzić przez filtry, lecz możnaby ją od- 
razu gromadzić w rezerwoarach, dla których najsto- 
sowniejszem miejscem byłby plac Wystawy. Rezer- 
woary na placu Wystawy byłyby połączone z studnia
mi miejskiemi i z realnościami. Ze sprawą wodocią
gów jest w ścisłym związku sprawa spławnych kana
łów.

Kurs gospodarstwa rybnego. Pięciodniowy kurs 
gospodarstwa rybnego, urządzony z inicjatywy Wy
działu krąjowego we Lwowie, w jednej ze sal szkoły

leśnej, skończył się dzisiaj. Wzięło w nim udział prze
szło 60 osób, z tej liczby mnóstwo nauczycieli z pro
wincji, którym Wydział krajowy zwrócił nawet koszty 
podróży, aby im umoż.iwić przysłuchanie się poucza
jącym wykładom. Prawie wszyscy uczestnicy notowali 
sobie wykłady i odnieśli prawdziwą korzyść z tych 
kursśw.

Mianowanie. Dyrektorem-urzędnikiem Kasy oszczę
dności w Tarnopolu mianowany został p. Józef Jag- 
wer, dotychczasowy od lat 20 likwidator tej kasy.

Prezenta. Minister wyznań i oświaty, reskryptem 
z dnia 23 stycznia b. r., nadał opróżnione rz. kat 
probostwo regiae collationis w Krośnie ks. Marcino
wi Uzarskiemu, proboszczowi w Bruchnalu.

Zmiana własności. Dobra Zołobek w powiecie 
ustrzyckim położone, nabył od p. Feliksa Kurowskie
go p. Zygmunt Lewakowski.

Obywatelstwo honorowe nadała Rada gminna 
miasta Słot winy przeniesionemu stamtąd sędziemu 
powiatowemu p. Ferdynandowi Tomekowi.

Karnaw ał na prowincji. Kurjer Stryjski za
pisuje nas‘ępujące spostrzeżenie: „Karnawał na pro
wincji gra v? życiu towarzyskiem rolę zupełnie wy
jątkową, rolę, której doniosłość zrozumie tylko ten 
kto koniecznością wtłoczony, w ciasne formy mało
miejskiego życia, przepędził w niem bodaj kilka lat 
i poznał do gruntu jego czczość, płytkość a często i 
gorycz Wielkie miasta maią przez cały okrągły rok 
w jednym nieprzerwanym szeregu zabawy sezonowe, 
maią stałe teatry, występy w>elkich artystów, salony 
aztuki i żywy ruch literacki. My miniaturujemy te 
objawy umysłowego życia często aż do rozmiarów 
śmiesznie małych i to ma nam wystarczyć do zaspo
kojenia naszych pragnień estetycznych, umysłowych 
i towarzyskich. Jedną z nielicznych sposobności za
spokojenia ich na szerszą nieco skalę, mianowicie 
w towarzyskim kierunku, jest karnawał, to też uic 
dziwnego, że chwytamy go pełną piersią, bawimy się 
do upadłego, szalejemy, aby z tych kilku tygodni 
wyssać wszystko, co się da, bo wszakżeż to na cały 
długi szary i monotonny rok życia!"

Wybór uzupełniający ieduego członka Rady po
wiatowej w Bóbrce z grupy większych posiadłości 
rozpisało prezydjum namiestnictwa na dzień 20 mar
ca br.

Dwa pożary. Z Tarnopola piszą: W Hłuboczku 
wielkim, własności em. jen. Meraja, w samo południe 
13 b m , powstał z niewiadomej przyczyny pożar, 
który w okamgnieniu pochłonął budynek poczty tam
tejszej i kilka zagród włościańskich. Straż z wieży 
tarnopolskiej widząc pożar, zawiadomiła pogotowie i 
dzielna nasza straż ochotnicza podążyła wnet do Hłu- 
boczka i dzięki tejże pożar zlokalizowano.

Zaledwie wróciła do Tarnopola, a tu około god' 
10 w nocy powstał pożar w Tarnopolu, przy u1̂  
Ogrodowej i pochłonął trzy domostwa Mimo, że wi
cher był szalony, ogień zlokalizowano. Z uznaniem 
podnieść należy, że pułkownik tutejszej załogi prócz 
t. zw. bereitschaftu, wysłał kilka kompanij piechol 
które strażakom przy gaszeniu ognia pomagały.

Slub. Dnia 12 b. m. pobłogosławionym został w ko 
ściele parafjalnym w Wadowicach, związek małżeńsk 
p. Walerego Łukaszewicza, doktora medycyny, zamie 
szkałego w Kołaczycach, z panną Olgą Sawicką, oór-

radcy sądowego w Wadowicach. Obrzędu ślubnego
0 godz. 12 w południe udzielił młodej parze ks. ka
nonik Sękowski, proboszcz w Wiśniczu.

Rocznica śmierci św. Wojciecha. Lech gnieź
nieński przypomina, że 23 kwietnia 1898 r. przypa
da 900 rocznica męczeńskiej śmierci św. Wojciecha
1 wzywa, aby w celu uczczenia rocznicy tej zawiązał 
się komitet obywatelski.

Sprowadzenie zwłok Chopina. Komitet Towa
rzystwa muzycznego warszawskiego uchwalił zająć 
się sprowadzeniem zwłok Chopina z Paryża do War
szawy i wzniesieniem dlań pomnika bronzowego na 
placu Resursy kupieckiej w Warszawie.

Zawsze oni. W jednym z pism warszawskich 
czytamy: W tych dniach przechodziłem ulicą Wało
wą w Warszawie, gdy naraz trzech żydów i jakaś 
żydówka zatamowali mi przejście na chodniku, żywo 
rozmawiając i wyrywając sobie nawzajem jakiś przed
miot, z widoczną chęcią zwrócenia na to mojej u- 
wagi.

— Co to jest, co się stało? — pytam zacieka
wiony.

— Aj waj, proszę paua odrzeknie mi na to ży
dówka owa na wpół z płaczem — komornik zajął 
mi rzeczy, aj waj, licytują mnie i chciałam oto ten 
zegarek sprzedać, ale „żydy“ chcą mnie wyżyłować.

Przez ten czas widzę, jak przed mojemi oczami 
handełesy wyrywają sobie z rąk złoty męski zegarek 
na czarnym sznureczku i krzyczą: „masz pani dzie
sięć rubli! No, dam jedenaście; jak żyd nie kupi, to 
katolik nie kupi“, krzyczy drugi.

— Ile pani cenisz ten zegarek? — pytam owej 
nieszczęśliwej kobiety.

— Piętnaście rubli ohcę od nioh, aj waj, ale ten 
naród bez miłosierdzia chce mnie wyzyskać, bo wie
dzą, że jestem w potrzebie.

— Ten pan nie kupi! — wrzeszczą mi znów 
nad uohem żydzi, wtykając kobiecie w rękę pie
niądze.
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Jakkolwiek nie potrzebowałem kapować zegarka, 
jednakie wiaząc, że zydzi widocznie chcą wyzyzkuć 
nieszczęśliwą kobietę, wyjąłem pugilares i wręczyłem 
żądany kwotę kobiecie, la zaś odebrała żydom zega
rek i wręczyła mi go z gorącem! słowy podzięki. 
Wysze Iłszy stamtąd na Nalewki, zastanowiłem się, 
że w każdym razie powinieniem był więcej biednej 
kobiecie dać, aniżeli sama żądała, gdyż złoty zegarek 
wart jedt przynajmniej 25 rs. Wstępuję wiec do ze
garmistrza i pytam : „ile wart *en zegarek?J

— Sześć do siedmiu rubli!
— Jak ;o 5 — pytam — złoty zegarek 7 rs,?
— Najpierw- to nie jest żaden złoty, tylko po

złacany. stary gruchot i pewnie gt> pan kupił na 
Wałowej ulicy, bo tam jest szajka żydowska, która 
eodzień robi takie interesy, biorąc przechodniów „na 
„litość1*. Na jakie oni już nie biorą się sposoby, aby 
tylko „gojów“ wyzyskać!

Z Księstwa Poznańskiego. Dobra Ostrobndki 
sprzedała rodzira Kopalińskich p. ńronsohnowi, ży
dowi z Wrocławia, za 290 tysięcy marok.

Macierz sziąska. Sprawozdani zar-ądu „Macie
rzy szkolnej** dla księstwa cieszyńskiego za czaj od 
1 stycznia do 1 lutego 1896 brzmi jak następuje: 
W miesiącu slyczniu wpłynęło do Kasy Towarzystwa 
1163 złr. 44l/2 ct. Wydatki zaś wynojiły 1772 złr. 
19 a t  (V4 roczny czynoz z domu wynajętego, płace 
profesorów i środki naukowe). Cały fundusz i?a utrzy
manie gimnazjum polskiego w Cieszynie wynosi obe
cnie o ile się da obliczyć z powodu cbwiejności kur- 
sn papierów około 99.720 z łi Fundusz stypendysty 
dla biednych uczniów gimnazjum polskiego wynosi 
7806 złr 65 ct.

W Cieszynie d. 10 lutego 1396.
Ks. Józef Lundzin Jerzy Ciendata

sekretarz. zastępca przewodniczącego
Rosyjskie stusunki pragnie zaprowadzić w Księ

stwie poznańskiem komisarz obwodowy w Lesznie. 
Wrndomo, że w Królestwie Polskiem w przeddzień 
tumizin «ara i innych członków rodziny panującej, 
policia rosyjska ogłasza w urzędowych organach swo 
ich. że „pozwala się“ ludności domy swoje ozdobić 
i iluminować. B ada zaś temu, klu z tego łaskawego 
„pozwolenia** nie skorzysta. Spodobał się ten system 
policji rosyjskiej, król komisarzowi obwodowemu w Le
sznie, który według Germanji wystosował do wszy
stkich sołtysow swego obwodu następujące „rozporzą- 
dzenie**: „Dnia 27 b. m. przypadają urodziny Jego 
cesarskiej i królewskiej Mości. Każdy dobry poddany 
ma obowiązen pamiętać o dniu tym i swemu uczuciu 
dać i zewnętrzny wyraz puez iluminację w dowód 
wdzięczności d'a Najjaśnieiszęgo pana za jego bez 

, tanne starania około dobra wszystkich podda
nych, atóry przedewszystKiem rolnictwu korzyści przy
nosi. „Życzę sobie, ażeby obowiązkowi temu we wszy
stkich gminach stało się zadość**. Nie chodzi o to, 

żeby oyta taka W ielka iluminacja, jak w miastach, 
,dzie na oknach wiele świec stawiają. Od sołtysów, 
gościnnych i większych gospodarzy żądam tego, inni 
aś niech ustawią jednę świecę albo jednę lampę na 
Lnie w dowód uszanowania dla Jego cesarskiej Mości 

i w dowód pamięci o tej uroczystości. Sołtysi winni 
natychmiast donieść o rozporządzeniu tem mieFzkań- 
com gmin, dnia zaś 26 b. w., jako w dniu przed 
urodzinami cesarskiemi, winni „rozporządzenie** to 
powtórzyć i starać się o to, ażeby azień ten był 
znany jako dzień uroczysty i żeby w polu nie pra
cowano.

„W lutym na zebraniu sołtysów winni mi sołty
si piśmiennie donieść, kto z mieszkańców gminy za
szczytnego tego obowiązku nie dopełnił. „Królewski 
Komisarz cbwoaowy** (podpis).

Ge/marja dołącza do powyższego „rozporządze- 
aiau leszczyńskiego komisarze, obwodowego następu
jące bardzo trafne uwagi: To „rozporządzenie“ pana 
Komisarza obwodowego — ta instytucja komisarzy 
obwodowych, istniejąca tylko w Poznańskiem, zajmu 
je stanowisko pośrednie między laudratem, a lokalną 
władzą policyjną — jest tak charaktsrystyczne, że nie 
potrzebuje prawie osobnego komentarza — charakte
rystyczne dla „systemu*1, jaki panuje w W Ks. Po
znańskiem i chce Polaków „zgermanizować**. Jeśli 
przy czytaniu tego „rozporządzenia** przychodzi nam 
na myśl Kosja, to pewnie nam tego nikt nie weźmie 
za złe. Musieliśmy się zapytać sam1 siebie: Zkad pan 
Komisarz obwodowy ma prawo do wzywania sołtysów 
wi«!skich, aby przypilnowali, iżby w dniu urodzin 
vrólewskieh zaniechano „roDoiy rolniczej1*? Co go 
“powodowało do tego, by żądać od sottysów, aiiy „pi
śmiennie ieferowali“, kto w gminie nie iluminował? 
Czy ebee on sołfysów zamienić w denunciautów? 
W jakiem położeniu stawia un tych ludzi wobec in
nych mieszkańców wsi? Tego iodi,ąju rozp irząJzenie 
możb tylko budzić w gminach niepokój, A do tego 
sposób iluminacji! „Świecę albo lampę** mają mie
szkańcy ws postawić w oknie. To „żądanie** pana 
] onńsarza obwodowego przypom.na nam owego kra
marza, który w roku 1876 w rocznicę Sedanu zapa
lił w swem okienku wysiawowcm jedno jedyne świa
tełko i nmieścił pod niem ładny w.erszyk: „Ojczy
zny wierne kochanie, lepsze niż świec zapadanie.**

„Ten człowiek z pewnością chciał dobrze postą
pić. Nie wątpimy także, że i pan komisarz obwodo

wy me miBł nic złego nu myśli, al“ myl łby się wiel
ce, gdyby sądził, że przez to dokontł wielkiego czynu. 
Dla oświetlenia Stosunków i „systemu “, za pnmoną 
ktorego rządzi się w W Ks. Poznańskiem, przedsta
wia owe rozporządzenie w każdym razie bardzo dro
gocenny przyczynek i objaśnia więcej, aniżeli zwykle 
to czynią „świeczka albo lampa.“

Konkursy. Wydział pow. w Samborzu rozpisuje konkurs 
na dwie posady akuszerek -kręgowych, a ,t( z iedz:bą w Są- 
siaćowieack i Czerchawie. Płaca roczna 100 złr. Tbimin do 
15 mai ca b.

Wydział krajowy ogłasza Lonkuiz na posaag sekretarza 
Wydziału kraj. i na posadę wicesekretar’ Wydziału Iraj. 
Płasa pierwszego 2.420 złv. /  arugiego 1.760 złr. Termin do 
31 mirci rt

Dwadzieścia jeder. posad kancelistów w XI klasie rangi 
ze systemizowanemi poborami jes dn obcaizenia. Wiado
mość w wyższym sądzie kraj. «re Lwowie. Termin do 12-go 
marca rb.

Pięć posad adjunktem sądów, pcwiatuwych do objęcia. 
Termin do 4 rnaica. Wiadomość w prezydjum Sądu wyż
szego w Krakowie.

L rie posady raazcow sądu kraj. z poborami XII klasy 
rangi, (w Przemyślu i Tai topolu) do objęcia. Termin do 28 
lutego rb. Wiadomość w Joty czą ym prezydjum sądu.

Posada aajunina ur/gdów nomocniczyeh przy jdziekrąj 
we Lwowie w IX klasie rangi jest. do obsadzenia. Podania 
do prezydjum sądu kraj. we Lwowie. Termin do 28 bm.

Posada adjui ita kancelaryjnego przy Sądzie obwodowym 
w Przomcślu w X klacie rangi ze s^stemizuwaneini należy- 
tościami jest do obsadzenia. Termin do 28 bm.

Do objęcia dwie posady bel retarzów rady nrzy sądzie 
kraj. we Lwowie z poDorami VIII klasy rangi. Termin do 
28 b, m.

Trzy pojady sędziów pow (v Busku, etohatynie i Żyda- 
czowie) w VJTI klasie rangi są dc obsadzenia. Termin do 
28 b. m.

Posada sekretarza rady przy wyższym sądzie kraj. we 
Lwowie, tudzież jedna p< sad:, adjunkta sekret:rskiego przy 
tymże sądzie są do obsadzenia. Termin do 28 bm.

Teat**, Literatura i Sztuka.
* W teatrze krakowskim wczoraj na „Kupcu We

neckim “ pełno było. P. Żelazowski zbierał za świetną 
grę sute oklaski. Całość wogóle była dość dobra,

* Wiedeński „Raimund-Theatei** wystąpił w tych 
dniach z trzema jednoastowemi nowościami, na Któ
re złożyły się prace wybitnych autorów: diamat 
„Dług honorowy** Pawła Heysrgo, dramat „UUran- 
da“ Carmen Silvy i nakoniec Komedyjka „Cudowne 
dziecko*1 Ludwika Fuldy. Utwór znakomitego nowe
listy lafeim jest Heyse, bprawił doś'* silne wrażenie, 
jako rzecz nie pozbawiona subtelnycn rysów psycho
logicznych. Bohaterem jest tu młody oficer, któiy 
z litości nad podejrzliwym i zrozpaczonym małżon
kiem, daje mu fałszywe słowo honoru, zapewniając, 
iż nie ma najmniejszych powodów do zazdrości o żo
nę, a sam dobrowolu le odbiera sobie życie, płacąc 
w ten sposób „dług honorowy*1. Największe jednak 
powodzenie zdobył sobie pełen lantazji, śliczny, poe
tyczny dramacik Carmen Silvy „Ul'randa‘\  poczcr- 
pnięty z legend staro-germańskieh. Ullranda, młuda 
księżniczka, zabija tu własnym mieczem swego uko
chanego, który jest na śmierć skazany, następnie je 
dnak mści się w taki s&m sposób nad jego wrogiem 
i sprawcą hańDy ukocharego. Panna Barsescu od
niosła wielki tryumf w roli tytułowej i otrzymała 
wieniec z cyfrą R. (Rumunja), złożony prawdopodo
bnie przez p isła rumuńskiego jako dar królowej- 
autorki. Tymczasem rozgłośny autor „Talizmanu** 
Ludwik Pulda, nie zna^zł uznan a dla swego „Cu
downego dzieska**, które padło z kretesem. Są to 
sceny małżeńskie, pozujące na humor, ale słano wy
zyskane.

* W teatrze Nuui eautćs w Paryżu wystawiono te- 
mi dniami trzyaktowy wodewil p. t „Niewinny“ pió 
ra Alrreda Capus i Alfonsa Allais. Obaj autorzy zna 
ni są ze swego humoru towarzyskiego i pisarskiego. 
Akcja w „Ni swinnym** rozgrywa się w prowincji nal 
nem miasteczku Montgaillaid, w ktćrem mieszka sta 
ra, romantyczna, lecz dobrze jeszcze zakonserwowana 
panng Isaura. Od pewnego czasu otrzymuje ona go
rące listy miłosne, z których naturalnie jest wielce 
szczęśPwą; listy te nagle przestają przychodzić, wła
śnie w tym samym czasie, gdy włóczęga Blaireau, 
złapany pod oknami starej panny przez stróża nocne
go, pobił się z nim i został, pomimo zapewnień, że 
jest zupełnie niew;nny, 3kazany na kilka miesięcy 
kozy.

Isaura jest przekonana, że autorem listów był 
włóczęga Blaireau; to też bierze pokryjomu od ojca 
cygara i wino i posyła mu do więzienia, a zarazem 
zwierza się ze swych przypuszczeń swemu nauczycie
lowi gramatyki, Brindoie. Tymczasem autorem listów 
i winowajcą był właśnie nauczyciel, tylko, zatrzyma
ny przez stróża, wybił go i uńekł, poczem nie przy
znał się do winy, gdy sądzono włóczęgę Blaireau. 
Teraz chwila wydaje mu się odpowiednią, więc wy
znaje prawdę całą sw imu ideałcwi, który jest mu 
przj chylny, tylko żąaa idealnego czynu: rehabilitacji 
Biaireau, publicznego wyznania swojej winy i odsie
dzenia kary Brindoie na wszystko się decyduje, co 
osiąga ten skutek że Pla.reau, który miał już byc 
wypuszczony, zostaje zatrzymany dłużej w więzieniu 
dla sprawdzenia jego... niewinności i wrócenia mu 
honoru. Akt w  więzieniu jest ogromnie wesoły. Wy

borny jest typ znudzonego hulaki z Paryża, miano
wanego przez protekcję dozorcą więziennym: przyjeż
dża inspektor z Paryża, zastaje nieporządki, jakąś 
kobietę, co się w męsKlem przebraniu kręci po wię- 
zienin; rożne ja i pro quo, hece, śraieehy Wkońcu 
B i  r«,g wychodzi z więzienia. Jakiś kandydat na 
posła, goniący za popularnością, organizuje na dochód 
„ofiary omyłki sądowej-* koncert dobroczynny, który 
daje kolosa^y deficyt, a to głównie dzięki gapio- 
watości stróża wp,1szozaiącego publiczność bez bile
tów. Zawiedziona „ofiara** chce pobić stióia tym ra
zem naprawdę, znów c mało się nie dostaje do kozy, 
już za własną winę, lecz Brindoie, który żeni się 
z I&aurą, otrzymuje dla niego przebaczenie i wszystko 
kończy się jak najlepiej. Sztuka doznała jaK najle
pszego przyjęcia i dziś już jest „kasową",

* Powodzenie Józefa Hoffmana w podióży artyt, 
tycznej pc Royji, jest olbrzymie. Obliczają, że podróż 
da co najmniej 50.009 ra. czystego dochodu.

Repertuar tra.ru  mlejd^cgt W niedzielę 16 po połuduiu 
„Szklarnia góra**, (ceny ze’żonę), wieczorem „Zbójcy**, t  age- 
dja w 5 aktao1’ Pr. Szyllera, .  .uemleckibgo, występ p. R. 
Żelami, stiego. .

Ostatni karnawał pana Fnlgentego.
Napisał Teodor Smolarz.

Jechać do Krakowa w czacie karnawału nie chcia
łem , teraz to panie dla obywatela posiadają sego 
wioskę, której hipoteka tas jesc zasmarowana jak 
gdyby już za czasów króla Owieczka i Rzepichy 
wierzyciele swoje pretensje wpisywać mazali nasta 
ły ciężkie czasy i ale jak żona i cztery moje córki, 
z których najmłodsza ‘iczy sobie lat 25. za,częłj 
błagaó, prosić i płakać, a nadto mi przedstaw iły, 
że juzda do Krakowa jest jedynym środkiem pozby
cia się panieństwa, daiem się ubłagać, no i — po
stanowiłem pojechać, do Krakowa. Pieniędzy nie 
miałem, a pieniądze są panie grunt! Ja właściwie 
jestem antysemitą, nawet na spółkę z księdzem pro
boszczem abonuję Głos Narodu, ale nit było in
nej rady, musiałem udać się o pożyczkę do propi- 
natore Abusza Femmaza. Szelma żyd, gdy mu o- 
znajmiłem na co mi trzeba pieniędzy, ośmielił się 
powiedzieć:

— Po cc panu dziedzicowi jechać do Krakowa? 
Ozy pan sobie miszli, że tatr są takie głnpie ks- 
walery. co jak zobacza pańskie córki, to sze zaraz 
oświadczą ? Ani miszlecz! Dziś każdy kawaler chce 
piemędzy. Niech pan ogłoszi, co każda córka do
stanie 26 tysiąców posaga, to kawalery do pana przy
jadą i nie potrzebuje pan do nich wozicz córki do 
K-akowa. i

Za dogadywanie miał im wielką ochotę żyda lu- 
uąć w facjatę, ale wstrzvmałem się, bo m: pienię 
dzy trzeba było na gw ałt; zacząłem go puui» pro
sić i nareszcie pożyczył im kilkaset guldenów na 
20 procent, a nadto musia-mm mu dać dwa wozy 
siana za „fatygę“ i przyrzekłem wziąć na wiosnę 
cztery jałówki na pastwisko. Sam przed sobą uspra
wiedliwiałem tę uciążliwą pożyczkę, argumentując, 
że panie jeżeli chociażby jedna córka złapie męża, 
to na tej pożyczce skorzystam, bo wszak najgorszy 
mąż więcej wart, niż dwa v.ozy siana.

Przed wyjazdem, skutkiem różnych przygotowań 
karnawałowych w domu u mnie we dnie i w nocy 
były takie krzyk? i hałasy, że musiałem chodzić 
Spać do spicLletza, bo w domu oka nie mogłem 
zmrużyć.

Kazałem ze strychu znieść mój frak śiubny, któ
rego od iat nie używałem i ku noicjcmu zdziwieniu 
nic mogłem go wc.ągnąć na siebie, pomimo, że mi 
w tej czynności pomagali ekonom i fornal; albo ja  
przytyłem, albo frak się skurczył. Na szczęście na
dworny mói krawiec z pobliskiego miasteczka Joj- 
ne Igła, pu dłuższej medytacji postanowił z tyłu 
fraka, gdzie jbst szef wstawić szeroką listwę i gdy 
za dni kilka tras przyniósł, mogłem go już bez po
mocy włożyć. Wprawdzie zdawało mi się, że wpra
wioną listwę widać z daleka, ale gdy mi Joine Igfa 
dał słowo honoru, że to jest przywidzenia, uwie
rzyłem mu, zwłaszcza, że nie mogłem sam siebie 
z tyłu obserwować.

Nareszcie nadszedł dzień odjazdu ; zajechał) trzy  
kryte powozy i wielki wóz drabiniasty. W pier
wszym powozie jechała moja żona z P.bcią i Pi- 
pcią, w drugim Kicia i Kocia, w trzecim dwie słu
żące. a ja panie jechałem na wozie, otoczony ku
frami, pud lam. pudełkami i pakami jak m s w y
mierzając żyd ua jarmark do Kulikowa albo • Dob
czyc. Wygodną ta jezda nie była. a co najgorsza, 
musiałem skutkiem wyrLŹnego nakazu żony prz«z 
całą drogę trzymać w rękach w ielk r pudłi, w któ- 
rem znajdowały się cztery balowe ubrania na gło
wę, sprowadzone wprost z Paryża. Na moje nie
szczęście, bo to ja panie me jestem człowiekiem 
dzisiejszym, zdrzemnąłem w drodze głowę poło
żyłem na pudło i brast prask pudło się załamało. 
Starałem sie szkodę naprawić, dmuchałem w pu
dło, trząsłem niem na wszystkie strony, ale to nie 
me pomagało; przeciwnie coś z boku pudła zaczę
ło wyłazić i było podobne ic  żaby ab młodego 
krokodyla.
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Gdyśmy w Krakowie zajechali do hotelu i wraz 
z innemi pakunkaro wniesiono Dudło, żona i córka 
wybuchły takim płaczem, że sługa hotelowy mnie 
pytał czy przyjechaliśmy nu pogrzeb ? Musiałem 
zaraz duć żonie znaczniejszą kwotę na kupmnie in
nych ubiorków, lecz pomimo tego żona i córki czas 
iłnższy nie mogły się uspokoić, gdyż właśnie li
czyły na to, że paryskie ubiorki przyczynią się do 
zdobvcia mężów.

Ja bardzo rzadko byw„m w Krakowie aiatego 
nie wiedziałem jakie bale się odbywają, lecz wy
szedłszy na ulicę, gdy odczytałem plakaty o balu 
służby dworskiej, radziłem zonie, byśmy na ten 
bal poszU, bo wstęp nie drogi, a na takim balu 
bezwątpienia będzie cała okoliczna szlachta, i córki 
będą mogły upolować jakiego obywatela. Zona na 
mój projekt się nie zgodziła, lecz postanowiła iść 
na bal „Rolników", potem jakiegoś „Koła" i „Do
mu pracy".

Na pierwszym i drugim balu bawiły się żona 
i  córki znakomicie i ja  tylko początkowo z powo- 
dn listwy na fraku nie byłem zupełnie swobodny, 
bo mi się wydawało, że wszyscy moje plecy obser
wują ■ sta* ałem też, o ile to tylko było możliwem, 
tyłem do ściany; po ^kim ś czasie o ILtwie zapo
mniałem i byłem swoboduiejszy. Na tych dwóch 
zabawach jakoś nikt się o córki nie oświadczył; 
przy kolacji były wprawdzie otoozoae rojem męż 
czym i panowie ci jedli i pili za moje pieniądze, 
ale jakoś nie mogłem spenetrować, by który m:ał 
poważuiejsze zamiary... Prawdę mówiąc, to mnij  
z tych kawalerów żaden się nie podobał wszyscy 
byli łysi, chudzi i mizerni. Córki jednak mówiły, 
że lepszy mąż chudy, łysy i mizerny, aLizeli żaden.

Nadszedł nareszcie dzień, w którym miał się 
odbyć trzeci bal; żona i córka szczególnie pięknie 
się wystroiły i wszyscy mieliśmy jakieś dziwne 
przeczucie, że na tym balu co na, mniej awie córki 
znajdą narzeczonych. Żona miała na głowie takie 
wielkie pióra, jak koń przy karawanie. Bel był 
świetny, a mnie najbardziej cieszyło, że z tak e mi 
wielkiemi piórami, jak moja żona, żadnej innej 
pani me było. Całą nadzieję pokładałem w tych 
piórach, bo to jak kawaler jaki zobaczy takie pió
ra u matki, to i dla córek i ojca szacunek mieć 
będzie, bo nie każdego siać na cakie drogie ozdoby 
i  bardzo chętnie z taką familją związać się zechce 
sakramentem małżeństwa.

Na sali spotkałem mego dawnego kolegę, Hi
larego Bombasińskiego, bawiłem się znakom;i ie, 
bo to Hilary figlarz i facecjonista jak mało. Frak 
mój tak mu się spodobał, że na usilne jego żąda
nie manałem mu dać adres Jojny Igły, gdyż utrzy
mywał, że musi u niego dać sobie zrooić frak 
według formy mejego. Gdy mu oznajmiłem, że 
przybyłem do Krakowa, by wynaleźć dla córek 
mężów i żaliłem się, że jakoś idzie to opornie, 
przyobit-cał, że zaraz tak wszystko zarządzi, iż na 
balu przynaj mniej o jeduą z moich córek ktoś się 
oświadczy. Wkrótce potem przedstawił nam już 
niemłodego mężczyznę, Cezarego Piszczykiewicza, 
literata mającego zam.ar wydawać Gai zif W tor
kową, a to celem zapobieżenia dotkuwemn brakowi 
dziennika, któryby spiawy Krą,u omawiał bezstron
nie. Numer pojedynczy tego dziennika kosztować 
miał ceata, a każdy Kupujący otrzymywać miał 
nadto wolny bilet r>a galsrję do teatru na przed 
stawienie „Szklanej góry". (Dok. nast.).

H U M O R .
W  szkole fundacji bar. Eirsr.he.

I Lekcja.
— n io  to jea nosorożyc?
— Nosoi-ożyc to jes niby tsky kuil, niby faso krowa, co

ma takoui wielgą galę na uoszie, co ji u ja  styrczy io
góry

— Dobrzy. A czyni nn az< :;yw tego zwirze?
— Tego zwiyrze m  aze żyw  lakamy. laaamy, ogrocUmy

i  jl wute w morzu.
— Dobrzy. A czy moż"o jeżdżycz na tego zwiyrze?
— Ha tego zwiyrze nie mol no jezażycz, bo uno jakby 

aze nogle zwyrtnyło w bok, toby uno koźdetnu pobodlo na 
szmirć.

— Szadaj Lejoazu! Teroz t j , Eisig bedzieaz mi jeszuze 
powiedżycz, co nies_ o tego zwiyrze o którego mówiał twój 
kamrat Lejoazek.

— Jo o togo zwiyrze, co mówiał mój kamrat Ląjoszek, 
to jnż wircy nic nie wim.

— - Skoro ty wlaey uic nie wiesz o togo "wiyrze, co mó- 
Wiał o nim tw“: kamrat Lojcózek, to ty E :aig jeate8z wiel- 
gi 08." ol. Szadaj! a „y Srulek od mwidz' aa tego pytania.

— Jo o tego zwiyrze, co mówiat o nim moj kamrat Le
joazek, mogie je8zczy powedżycz, cc uno azf nie doji.

— C... c... c! co r-o za fajne kepełn ten Srulek! Wydży- 
ez , jakie wy wszystkie ponzebujecze bycz osły! — O tego 
zwiyrze, co mowml o uim wasz kamrat Lejoszu, poczeba 
ieszciy wiedżycz, co uno aze nie doji, ano u_ mo ani inliko, 
Ani Uodki szmit ny, ani kwaśny azmitany. ani ayr, ani m a
nio. Jednym alowym noaorożyc, to jea tako Wielgu gu'a na 
noaaie, niby szlif r a niby oomyrancza niby uguu u psa, co 
styrczy prosto do góry, ale winny nyc, ani za jedyi graj- 
■cor. Kozumicze, mqjb dżec-y ?

II. Lekcja-
— Na ceg° gedżyne my poczebojemy miecz gioograńiom 

Nasz Jóżo By roi. ‘Id badke my teri i to wiedżycz, w który1 
częazc sy 8’w’ata leży aobi miasto k -a  lf?

— Mia ito Kran af W y gobi położony o pitnaszcze myl 
od S? iniawy, o czy mylę od Wyśnycyy w ty samy czgazczy 
szwiata, co i ja sc urudżalem.

— Jo wydze, że w tobi gieografijo roby postępowanie. 
Ty mi bjdże. s jeszczy powiedżycz, za co sze wsławiały tego 
tniast„, jo uno tygzok j?s tako duzy ?

— Tego miast-,, to jze wsrawiały akrony żydów, co za
kładały Kazmirz a potem sobie przeniosły do Krakowa i tu 
pootwirały różny interesy.

— Ty uardzr ładni umysz wikhdacz gieogTafiiom o na- 
izy ojczyznę. Szadaj aobi, mój kochanko, jo czy »zi pozwo- 
lom za to bawyci pod Lwi,} gnżykamy. Teroz ty Eażiu be- 
dzieaz my powiedżyez, co wiesz o twoji portoplaste ?

— Moj- porrrtekplasterrr pożicowoł i  iądzjf na grrrnby 
prrrjcynt k m o M y  ed tego krrroj, c„ ti sziedżały w do
wny caay, a w moj czioteczny kuzynki Eatyrze Marrrda- 
chai to sze sochol jedyn polaky ! rrrói i cnczioł sze z niotr 
ożynycz, de ona jenu me kcz ała.

— No, no, no ; jakie to urodne żecko ze swojom nayw- 
uoszerom. Moje żtczy, skoro wy tak dobrzy umiycze odpo- 
wiadacz na g:eogiafiiom, tojowom wszystek oozwolom dży- 
szol eawycz aze gużykamy nie pod ławką ale na oku, gdzie 
sze któiymu podobie, a jo tymczasem bede sobie trochę 
mój nos .rychędożycz...

Szarady.
i.

Pierwszej drugiej używać muaicie koniecznie, 
Aby tylko mezbytecznie.
Od wspak pierwszych chroń człeka, zwłaszcza 

[jeśli drzemie 
A zaś pierwsze, trzeci 'mi< 
jJrugicn, trzecich, jeżeli koniecznie zechcecie, 
Poszukajcie w alfabecie,
A wszystek często w młodym lub późniejszym

[wieku
Bywa w człeku, lub na człeku.

II.
Pierwsze płynie, a u drugich 
Po cierpień' .ch, ciężKicn, długich 
Czekaj na wszystek inbegc 
Może się doczekasz jego

OSTATNIA POCZTA.
W kołach urzędowych sofijskićh krąży pogło

ska, że Stoiłow poda s'ę do dymisji, uzasadniając 
ją tern, iż spełnił powierzone sobie posłannictwo, 
stoiłow utworzyć ma następnie nowy gabinet, zło
żony z tych samych ministrów, z wyjątkiem Na- 
ezowicza, w którego miejsce zamianowany ma byó 
ministrem spraw zagranicznych Stanczew, dotych
czasowy ajent bułgarski w Wiodnii

T elegram y
własne „G lonu N a r o d u

Wiedeń 15 lutego. Sejm na ostatniem posie
dzeniu obradował nad zm.aną sejmowej ordynacji 
wyborczej. Projekt uehwr.lony w komisji zawierał 
pustanowienie, że za miejscowość wyborczą musi 
być uznana każda gmina, która liczy przynajmniej 
20 wyborców Namiestnik Kielmanusegg oświad
czył, że rząd tylko pod ty no warunkiem zatwierdzi 
ustawę, jeśli za miejscowość w yborozą uznana zo
stanie dopiero taka gmina, która liczy przynajmniej 
pięćdziesięciu wyborców. Wobec tego Kopp posta
wił wniosek pośredni, aby minimainą liczbę wy
borców oznaczyć na czterdzieści. W niosek Koppa 
odrzucony zoctał 34 głosami przeciwko 28. Z po
słami autyliberaiuymi głosuwała część liberaluych 
posłów. Wniosek komis i (20 wyborcówj uchwa
lony został 56 głocami przeciw 6 głosom. Nastę
pnie Sejm został zamknięty.

Praga  15 lutego. Sejm czeski zamknięty zo
stał wśród pełnych zapału okrzyków na cześć ce
sarza. Namiestnik nie zjawił się wcale na osta
tniem posiedzeniu i dlatego nie wypowiedziano dla 
mego żadnego podziękowania. Marszałek Lobko- 
wJtz zaznaczył, że me można oddawać się złudze
niom, bo przeprowadzenie porozumienia pomiędzy 
oboma szczepami nie da się przeprowadzić za je
dnym zamachem.

Budapeszt 15 lutego. Przy lmiennem głosowa
niu nad wnioskiem Apponyiegu w sprawi" wyzna
czenia parlamentarnej Komisji dla zbadam» sprawy 
Pulszkyego, odrzucono wmosek 174 głosami prze
ciwko 150. Ni6 głosowało 38 deputowanych partji 
rządowej i 32 deputowanych opozycji.

Dep. August Pulszky brat dyrektora muzeum, 
ośw iadczył, że z własnej kie szeni w/nagrodzi pań 
stwn poniesione szkody.

Kzym 15 lutego. Encyklika papieska o pryma
cie papieskim (w sprawie zjednoczenia kościołów) 
ogłoszoną zostanie dup ero przed Wielkanocą.

Poseł rosyjski przy Watykanie Izwolski ma nie
zadługo wrócić do Rzymu. Spodziewają się, że 
przywiezie z sobą instrukcje i wyjaśnien.a wielce 
doniosłe co do dalsrych stosunków mrędzy Rosją 
a Watykanem. Izwolski ma przywieść odpowiedz 
na notę Stolicy apost., w której się uskarżała na 
postępowanie rządu rosyjskiego z katolickiemu se
minariami duchownemi.

Berlin 15 lutego (w południe). Na wezoraj- 
szem posiedzeniu wyraz I Bubel zdumienie, że am 
basador n.emieoki w W ednin, zbyt często opu
szcza swoje stanowi )ko w chwilach poPtycznie bar 
dzo ważnych. Z tego powodu postawił Bebei wnio
sek, aby skreślić pozycję 165.00U marek przeznr-

czonych na ambasadę w Wiedniu. Sekretarz stanu 
Marschall oświadczył, że decyzja co do obecności 
ambasadora na pernem  stanowisku, zależy wyłą
czni0 od cesarza. Eugen,usz Richter stanął w o- 
bronie wywodów Bebla, oświadczając, że sekretarz 
stanu odDOwiedzialny jest przed parlamentem za 
postępowanie ambaeadorow Baron Stuium usiło
wał tłnmtczyć ambasadora Eulenbnrga. Baron Mar- 
schall odmówił wszelkich dalszych wyjaśnień w tej 
sprawie. Etai ministerstwa sp'aw  zagranicznych 
uchwalono.

Zofja 15 lutego [w południe). Ceremonja przy
jęcia ks Borysa na łono prawosławnego Kości )ła 
odbyła się wśród wielkiej pompy. Niezliczone tłu 
my Indu witały pełnom :apału ikrzykami młode
go księcia, ubranego w białą suknię. Zaraz z począ
tkiem ceremunji ajent rosyiski, Lzarjkow. zemdlał 
tak, iż musiano go z cerkwi wyprowadzić. Na py
tania rytualne egzarchy odpowiadał jako zastępca 
ojca chrzestnego jenerał Goleniczew-Kutuzow. W po
łudnie odbyło się w pałacu śni idame, wieczórun 
objad galowy i wielkie przyjęcie. O godzinie 11 w uo- 
cy rozpoczęło się galowe przedstawienie trupy pa
ni Judic, w sali szkoły wojssowej. Książę Ferdy
nand okazuje jak najlepszy humor.

Parys 15 lutego (w południe). Na wczorajszem 
posiedzeniu senatu zabrał głos senator Monia, aże
by z całą stanowczością powtórzyć wszystko co mó
wił o sprawie nommacji sędziego śledczego w s p a 
wie kolei południowej. „Niebezpieczeństwo — mó
wił Monis — jest wielkie; okazało Się, iż sędzio
wie dostarczali kłamliwych dokumentów miu.stro- 
wi opierającemu się poster,ov leniom konstytucji" 
(Poruszenie). Minister sk^uu Douraer: „Parne Mo
nis, powinieneś pen inaczej mówić o rządzie, ktćry 
na tych ławaeh siedzi1" Monis: „Rząd jest zabity. 
Sam się potępiał w Izbie poselskiej. Jestem z te
go dumny, że zwróciłem uwagę na mięszanle się 
polityki w zakres .sprawiedPwości." Minister mary
narki Lockroy „Żądam odparcia tych słów!" Mo
nis : „ Wy pozwoliliście mnie zaczepiać w izbie wów
czas, gdy °ię nie mogłem bronić." Przyszło w dal
szym ciągu do ostrej wym any słów pomiędzy Mo- 
nisem aministiam BorthelolemiDmmerem. W k,oń- 
cu posiedzenia postawił Monis nterpelację co do 
postępuwauia Ricarda odnośnie do śledztwa w spra
wie kolei południowej i deklaracji rządu złożonej 
na posiedzeniu Izbyjposelckiej. Bourgeois prosił, aby 
dyskusją ndd tą mteipelaoją odłożouo do następne
go posiedzenia, na co senat zezwohł.

Ostatnie telegramy „Głosu Narodu".
Wiedeń 16 lutego trano). Dziś odbędzie się po

siedzenie K oła polsKiego, na którerr dokonany bę
dzie wybór parłam entarnoj komisji.

Projekt reformy wyborcze’ nie budzi tu wcale 
wielkiego zacnwytu. Tyko Wiedeń i Praga wybie
rają osobno jako miasta. Lwów, Tryest, Grac, B er
no stanowią wprawdzie okręgi miejskie wyb erają 
jednak razom z powiatami sądówemi. Krasów nie- 
stanowi nawet osobnego miejskiego okręgu wybor
czego, lecz wyoiera razem z powiatem sądowym 
krakowskim i powiatami sąiow em i: L.jzLi, Chrza
nów, Krzeszowice, Jaworzno razem jednego tylko 
deputowanego. Dotychczasowi wszyscy wyborcy gło
sują także po raz drngi w piątej kurji wyborczej.

Wiedeń 16 lutego (rano). Dotychczasowy na- 
m.estnik Czech hr Thun zamianowany zostanie 
wielkim marszałkiem dworu w miejsce zmarłego 
w tych dniach ks. Hohenlohego.

Wiedeń 16 lutego (rano). Międzynarodowy kon
gres socjalistyczny zwołany został do Londynu na 
dzień 27 lipca.

Budapeszt 16 lutego (rano). Budapesti Hirlap 
ogładza artykuł pod ryt.: „Pieniądze i szlachta", 
zawierający twibrdzenie. że prnzydent ministrów 
Baufly za nominacje nowych dziedzicznych człon
ków Izby magnatów otrzymrł wiragrodzeme w kwo
cie 1,300.000 złr., a nranowicie od hi Vigyazo 
400.000 złr., od baronów Fryderyka i Karola Har- 
konyego po 200.01)0 z ł r , od barona Władysława 
SolimesŁy 300.000 złr , od barona Bohusa 200 ty
sięcy złr

Berlin 16 lutego (rano). Rząd niemiecki pole
cił swemn ambasadorowi w Koustantynopolu, aby 
uwiadomił Portę, iż Nie o cy zgadzają uę na nzna- 
nie księcia Ferdynanda.

Zofja 16 lutego (rano). Książe Ferdynand buł
garski weźmie osobiście udział w uroczystościach 
koronacyjnych w Moskwie. Będzie to objaw całkowi
tego pojednani" pomiędzy księciem a Rosją.

Paryż 16 lutego (rano). M mscrow. Ri ardowi 
dowiedziono niezbicie na dzisiejszem posiedzeniu 
Senatu, że oświadczeń e jego składane, w lzbit po
selskiej w sprawie śledztwa o nadnzyciu przy Kon
cesji dla kolei południowej, zawierały świadome 
Kfc.mstwa. Stanowisko Ric°.rda jes t zachwiane. Czę
ściowe przesilenie minister ilne uważają tu za nie
uniknione.

I aryż 16 lutego (.ano). Przywieziono tu Arto- 
na, którego w kajdanach odprowadzono do MLzas.
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P a r l a m e n t  'w ie d e ń s k i.

Wiedeń 15 lutego (w południe). Dzisiaj po go
dzinie dwunastej w południe prezydent Clmnecky 
otworzył pierwsze posiedzenie Izby poselskiej. Sala 
obrad i galerja 3ą pełne. Dwaj nowi ministrowie 
Guttenberg i Rittner przedstawili się Izbie.

Zabrał następnie głos prezes ministrów hr. Ka 
zimierz B-ideni i przedstawił Izbie nowy projekt 
reformy wyborczej. Projekt itwarza 72 nowych 
mandatów z piątej kurji wyborczej, w której gło
sować ma prawo każdy obywatel państwa, który 
ukończył lat 24. Czechy otrzymają 18 nowych 
mandatów, Galicja piętnaście, Austrja dolna'dzie
więć, Morawy siedem, Szląsk dwa, A ustrja górna 
trzy, Styrja cztery, Bukowina dwa, Dalmacja dwa, 
Salcburg, Karyntja, Kraina po jednym, Tyrol trzy, 
Yorarlberg, Istrja, Gorycia i Tryest po jednym.

Wybory w piąt°j kurj dokonywane być mają 
pośrednio, z wyjątkiem tj ch krajów lub miejscowo
ści, w których sejmy krajowe postanowią przepro
wadzać wybory bezpośrednie. Wyłączone od prawa 
wyboru są osoby, pozostające w stosunku służbowym, 
a więc lokaje, stróże, woźni i t. d

Według brzmienia ustawy krakowski okręg wy
borczy obejmować ma następujące p o w ity  sądowe. 
Kraków, Liszki, Chrzanów, Krzeszowice, Jaworzno. 
Miejscami wyborów będą: Kraków i Chrzanów 
Lwowski okręg wyborczy obejmuje: Szczerzec i Win- 
niki. Trzeci okręg wyborczy obejmuje następujące 
powiaty: Wieliczkę, Skawinę, Podgórze, Dobczyce, 
W adowice,. Andrychów, Zator, Białą. Kenty, 0 - 
święcim, Żywiec, Myślenice, Jordanów, Maków. 
Miejscami wyborów w tym okięgu będą W ie
liczka. Wadow ice, Biała, Żywiec i Mj ślenice. Czwar
ty okręg wyborczy obejmuje: Nowy Sącz, Lima- 
nowę. Nowy Targ, Jasło. Piąty okręg wyborczy. 
Bochmę, Tarnów i Dąbrowę. Szósty ouręg wybor
czy: Rzeszów. Siódmy okręg wyborczy: Sanok 
Ósmy okręg wyb. Łnńcut. Dziewiąty okr. w yb.: 
Przemyśl. Dziesiąty okręg wyborczy: Stryj. Jedenasty 
okięg wyborczy : B rd y . Dw unasty okręg wyborczy: 
Tarnopol. Trzynasty o :ręg wyborczy: Stanisławów. 
Czternasty okręg wyborczy Borszczów. Piętnasty 
okręg wyborczy: Kołomyję. Do wszystkich tych 
okręgów należą naturalnie sąsiednie powiaty sądowe.

Z mowy hr. Badeniego ważniejsze ustępy brzmią, 
jak następuje :

„Rząd jest zdama, że rozwój naszych stosunków 
publicznych nie pozwala już uważać za uzasadnione 
pozostawianie dalsze obecnych ograniczeń ordynacji 
wyborczej do Rady państwa, Polityczne i socjalne 
reformy nawiązywać się powinno do tego, co 3ię 
historycznie wytworzyło i z tern, co jest postulatem 
teraźniejszości. Istnieją dwie zasady, których trzy
mano sis dotąd zawsze we wszystkich naszych usta
wach konstytucyjnych, a to zarówno w ordynacjach 
krajowych, jak i w państwowych ustawach zasa
dniczych. Jedną jest reprezentacja interesów, drugą 
indywidualność każdego z królestw i krajów Jakiż 
jest stosunek przedłożonych dziś projektów do tych 
dwóch zasad ? Cztery grupy interesów obecnego 
prawa wyborczego pozostają w projekcie całkowicie 
nietknięte, ale uzupełnione są utworzenitm nowej, 
powszechnej klasy wyborczej: a w.ęc reprezentac a 
interesów i powszechne głosowanie!

Obok rtprezentacij jednostek umożliwioną będzie 
także reprezentacja poszczególnych całości społe
cznych. Żeśmy tę ostatnią jako już w obecnych 
gruj ach interesów istniejącą uznali i przyjęli po 
prostu du nowego systemu, to jest — nie myśrę 
tego zatajać — słabvm punkt< m naszego projektu. 
Nie, jakobyśmy powątpiewali o trafności tej zasa
dy, J e  dlatego, że przyznać musimy, iż reprezen
tacja interesów obecnego naszego prawe wyborcze
go nie urzeczywistnia w całości myśli reprezenta
cji, rozczłonkowanej wedle szczególnych ekonomi
cznych i kulturnych całości społecznych, a przeto 
wymaga reformy. Zuanie swe w tym względzie wy
powiem całkiem otwarcie i bez zastrzeżeń. Reforma 
ta  jest w obecnem politycznym i parlament*rnem 
położemu nie do przeprowadzenia; podjąć ją, zna
czyłoby odwlec reformę wyborczą na czas nieozna
czony “.

„Rozwiążcie zagadnenie to wolni od wszelkiej 
raasn ty i uprzedzenia, aie też wolni od wszelkiego 
doktryneryzmu, który ignoruje rzeczywiste warmuri, 
który zawsze gotów 'est dnit> debre poświęcić cze
muś rzekomo lepszemu. Nie ujdzie uwag' waszej, 
panowie, że zasadnicze postanowienia projektów 
pozostają no >ędzy sobą we wzajemnym związku, że 
się warunkują nawzajem, tak, że nie da się tu przy
jąć tylko niektóre postanowienia, odpowiadające 
może bardziej jednostronnemu partyjnemu punkto
wi, widzenia; przeciwnie projekty te pojmować na
leży jako jędnę związaną ze aobą całość11.

Minister skarbu, Biliński, przedłożył projekt u- 
stawy w spranie opudaikowani* obrotu waiorami. 
Zarówno na giełdzie, jak poza gie łdą, zawarte pier- 
w<tne lub prolongowane transakcje podlegają po
datkowi, który dia każdego zawarci* interesu przy 
papierach, połączonych z dywidendą, wynosi 50 ct., 
przy wszystkich innych 20 ct.

D tp Kuenbarg, Enge1, Deym, Zaleski Stein- 
wender i Dipauli, przedkładają wniosek, wzywający 
rząd, aby wczas wypowi edział traktat cłow o-han- 
dlcwy z Węgrami i aby dz ałał w ki i runku zawar
cia nowego traktatu pod warunkami dla tej połewy 
monarchji korzystniejszymi

Wniosek został poparty przez całą Izbę.
Ministei bandlu, Glanz, zaznacza, iż istniejący 

między obu połowami monarchji trsktat ełowo-han- 
dluwy zawiera postanowienie, iż traktat z końcem 
przedostatniego roitu bwomgo trwania może być 
wypowiedziany, a jeżeli wypowiedzenie nie nastąpi, 
traktat obowiązuje przez dalsze lat 10. Rząd, świa
domy ciężkiej odpowiedzialności, jaką nakłada nań 
odnowienie ugody z Węgrami, w rokowania te wszedł 
niedawno i skierował swe usiłowania ku temu, aby 
rokow arna jeszcze przed oznaczonym terminem wy
powiedzenia doprowadziły do porozumienia, waru
jącego w zupełności »ustijackie mterosy.

Jtśli takie porozunrenie nie zostałoby osiągmę- 
tem, natenczas rząd zrobi użytek z przysługują
cego mu traktami prawa wypowiedzeniu. (Oklaski).

W tym duchu przyjmujemy wystosowane dc 
nas w przedłożonym wniosku nagłym wezwanie, 
jako wypływ pan trącego w Izbie zapatrywania i 
według tego dalej postępować będziemy. (Żywe 
okkski).

Po wywodach ministra hsndlu, przyjęła Izba 
jednomyślnie bez dyskusji wniosek Kuenburga i 
towarzyszy.

Izba obradowała następnie nad budżetem mini
sterstwa wyznań i oświaty.

Następne posiedzenie odbędzie się w ponie
działek.

Wiedeń 1? lutag-o. -  P zar knięciu giełdy). Kredyty 
383-25; Landerbank 256-25; Staatsbanny 372-— ; Renta ma 
jowa 101"—; Renta Korouowa 101*— ; Tureckie 58 25; Alpiny 
87-20.

Gospoaarstwo i handel.
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu

Kraków J4 lutego 
Usposobienie dzisiejszego targu było niezdecydowane, 

ponieważ pod wpływem zniżki, jaka nastąpiła w Węgrzech, 
kupujący usiłowJi i tutaj ceny obniżyć; i drugiej strony 
jedna] sprzedający ze wzglgdu na os„e zimowe powietrze 
do żadnych ustęrstw nie są skłonni W tych warunkaen o- 
broty były wogo > nie wielkie, a ceny z trudnością, jedna
kowoż utrzymały się niezmienione

Płacono Dszoricg: białi_ 7 55 do 7 '9 5 : czerwoną 7 60 do 
7-90 z łr .; ż„ łtą  7'60 do 7'90 i t r . ; żyto 6'80 do 7-05 z łr . ; 
jęczm ień b r o c a n j  6-— do 6-V0 złr. na paszę .0-35 do 5'75 
złr.; owies 5-75 io 6-15 złr.; — wykę — V— do —•—■’ słr.; 
rzepak 9'10 Jo 9'40 złr, W azyjtko za 100 kiiogran ow.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu

Lwów 14 lutego. Pszenica 7-20 do 7 60 złr., żyto 6-25 
do 6-60, jeczmień browarny 5-— do 6-—. jgezmień paste
wny 4 75 ao 5‘—, cwies 5"21 do o-40. rzepak 8*20 do 8-75, 
groch 61— do 8'—, wyka —•— do •—, nasienie lniane — , 
do — -, nasienie konopne —■— do —•—, bób — •— do 
—•—, bobik 4-25 do 4 75, hreczaa do — •—, koni
czyna czrrwona galic. 30-— Jc 35, koniczyna szwedzka 
30-— do 40-—, koniczyna biaia 40 do 60 -, anyż —•—
uo —•—, kukurudza s ta r a  do —■—, kukurudza nowa
5-—• Jo 5-50, chmiel —•— do —■- za kilo, spirytus go
towy —•— do —•—, na termin —•— do —■— za 10.000 
litr. Tymotka — do —•—. Waranty — — do —'—.

Usposobienie mdłe.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
D o K r a t o w a  p rz y o n o d i

Od strony Wiednia, W arszawy i Berlina: gedz. 6 minut 6 
rano pospieszny (wszystkie trzy klasy); godz. 7 minut 33 
rano osobowy z Ośw.gcimia; godz. 9 minut 37 przed połu
dniem osobowy; godz. 2 min. 34 po połndniu błyskawiczny 
(I i U kl.); godz. 5 min. 3 po połudn. osobowy; gc Iz. 8 
min. 45 wieczorem pospieozny (trzy klasy); godz. 10 mm. 10 
wieczorem osobowy — Od strony Lwbwa: godz. 5 rano 
osobowy; godz. 7 rano pospieszny, godz. 8 min. 55 Lano 
osobowy z Rzeszowa; godz. 2 min. 24 po połu Iniu błyska
wiczny godz. 2 min. 45 po nołuJ. osobowy; godz. 8 min. 2
wieczór osobowy; god,. 9 min. 35 wieczór pospieszny. —
Z Wieliczki: godzina 11 minut 10 przed południem i godzina 

6 minut 45 wieczór pociągi migszane.

Z  K r a k o w a  o d u n od zą

W kierunku Wiednia, Wartz ty i Berlina: godz. 5 min. 38 
rano osobowy; godz. 7 min. 25 rano pospieszny; godz. 9 min. 
'5  przed pełndu, osobowy; godz. 2 min. 31 po połndnu 
(I i 11 ki.), godz. 3 min. 20 po połUu. oąobowy; godzi 6 
min 10 wieczór osobowy do Oświęcimia; godz. 10 wieczór 
pospieszny. — W kierunku Lwów- godz. 6 min. 31 rrno 
pospieszny; godz. 8 min. 37 lano osobowy; godz, 10 min. 30 
przed połudn. osobi wy; godz. 2 min. 40 po połudn. bły- 
kawiczny (I i II ki.); godz. (. min. 35 wiec: ór osobowy 

do Rz< “zowa; godz. 9 min. 15 wieczór pospiewny; geąz. 10 
min. 55 wieczór pospieszny. — Do Wieliczki godz. 12 min
20 w południe i godz 8 minut 10 wiecz. pociągi migszane

Czas środkowo-enropejski ^ |

Groby królewskie, grób Mickiewicza I skarbiec w kate - 
drze na Wawelu zwidzi 6 można w dnie powrzednie o godz. 
1(, w niedziele i święta o gudz. l i 1/*.

Groby zasłu io  ych (w krypcie na Skałce), grób Ska rg
(w kościele św. Piotra), raz skarbiec kościoła N. P. M? rji 
oglądać można w chwilach woinych od nabożeństwa za 
. głoszeniem sig do zakrystii.

ystaWł. iJI ni8ti.iCa Zjedn. Towarzystwo Przyj. S ztu i 
pięknych w Sukiennicach otwarta, codziennie od godz 11—4

prócz poniedziałków. Wstęp w niedziele 15 ct., w d ni po 
wszednie 30 ct.

Muzeum Narodowo (w Sukiennicach) otwarte jest codzien
nie od godz 11—3 popołudniu, z wyjątkiem pu-iedzirłków. 
za opłatą wejśoi; 20 ct. w dzień zwykły, w niedziele i święto 
po 10 ct od osoby.

Gabinet Geciogiozny Uniw. Jagieii. w Collegium phy„isum 
przy ul. św. Anny iia I piętme otwarty w każdą niedzielę 
od god. 9—1 w południe.

Gablnoi Zoologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium physi- 
im przy ul. św. Anny na I  piętrze otwartv w każdą sobotę 

i niedzielę od godz 11—1 w pół idnie.
Muzeum XX, Czartoryskich otwarte dla * n iząjących we 

wtorki i piątk' od godz. 9— 1 po południu, o ilo h  te dnie 
nie przypadają święta.

Muzeum Techn.-Przem, w gmachu Franciszkańskim, o- 
. wai te co dzienni 3 od godz. 10—6. Wstęp 20 ct. od osoby. 
W niedziele od godz. 10—2 bezpłatny.

KU RSA  TELEG RAFICZNE.

W i e d e ń .  14-go lutego — 2 godz. 30 minut po poł.

złr. ct. dr. ct,
a .papier opod .
-g A srebrna . .

101 05 Ługlobanl- . . , 174 25
101 — U nien.................... 321 50

S  i  4% złota . . 121 95 BaJkhereftf 150 25
4% koronowa 101 30 Akcje Landerban) 259 -

Akcje uanku au.-w. 1006 „ kol. Kar. Lud. 221 50
„ kredytowe 386 25 „ „ lwowsko-

Londyn . . . . 120 90 czemiow. 298 50
biapoleonj . . . • 59 „ „ połudn. . 102 —
Tukaty . . . . 5 67 Elbenthal . . . 279 50
>1 arki . 59 12Va Nordbahn . . . 3480
4% Renta wgg. kor. 99 20 Stttatsbahn . . . 3,75 -
4% „ * zł°ta 122 25 Alpin . . . . 69 10
I osy prom. wgg. . 153 50 Al oje tytoniowe . 137 50
Losy tureckie , . 60 40 R ub le .................... 138 12

Berlin 14-go lutego.
Banknoty austr. . 169 ‘20 4% Listy likw. poi. 67 70
Krótki Wiedeń . . 169 05 Renta włosaa 83 70
Banknoty ros. . . 217 oO ALcje austr. kred. 241 12
Listy ziast. pols. . 216 55 Ultimo ruble . . 217 25

Usposobienie giełdy spokojne.

NADESŁANE .
(R u o ryh u  „Nadesłane“ nie pochodzi od Redakcji, 
która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje).

P***eciw katarow i
organów oddechowych, w kaszlu, chrypce i 
innych cierpieniach gaidła, polecaną bywa przez 

lekarzyj |

sama, albo z mlekiem zmięszana, z bardzo do
brym skutkiem.

Takowa działa łagodnie rozpuszczająco, przy
spiesza wydzielanie flegmy i jest w tvch razach 
wielokrotnie wypróbowaną. II.

'W ie lo le tn i sp e c ja lis ta  w  o h crobaoh  s k ó m y o h , 
w e n e ry o z n /o h  i p ęch erzo w y ch

ZEDr T_ IMIayzel
b. I-szy sekund, szp. św. Łazarza i 1. klin, Wiedeńskich

ordynuje od godziny 10 —  12 i od 3 —  5 
wyłącznie dla kobiet od 2— 3.

2752 Chorym ubogim bezołatnie od 9—10 rano.
Mieszka ul. Szpitalna Nr 6, J-sze piętro.

Panu Rudolfowi Sile Nowickiemu
ze Lwowa za jego gorliwą i sKuteczną naukę 

tańców, wyrażają serdeczne podziękowanie 
Uczniowie . Uczennice. 

Wadowice, d u a  5 lutego 1896.

E C H A  S E J M O W E
cięte artykuliki satyryczne ilustrowane zamieszcza 
„Chochlik krakowski11 (nr. 4). Tamże znajduje się 
illustracja, przedstawiająca posła B' jkę, przemawia

jącego do sejmowego audytorjum.

JDzlś, w niedzielę 1Q lutego 

w  O d e o n i e
PRZEDSTAWIENIE POPOŁUDNIOWE

dla dzieci.
Program nowy —  Ostatni występ Rannina, 

zwanego człowiekiem o żelaznej skórze



Nr. 39 -><t Ł O S  N A R O D U ł , »WSPIERAJMY COLWEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY<. > G Ł O S  N A R O D U « .  11
Restauracja w Hotelu Pi Hora

F. Wójcicfcieiu w Kralowie,
Objrd aa 1 sstr 421

Niedziela dnia 16-go lutego b. r  
J Zupa portugalska 

^  '  Sosoł i  stiudlem z mięsa 
l Consomme pochee

( Ma/onaise z łososia 
Szynka na maderze 

łl« 1 F,Qczki po warsta^sku 
( 5 at. mięsa sos -aianorowy 
. I.lędw ' a angielssa 
f Filet de veau grilleIII. i Kotl. z zając, piire z Kasztan. 
 ̂ Indyk pieczony z kompotem 
. Pączki domowe 
j Mousse z jabłek

IK. |  Galaretka
' Ser — owoce — kawa.

BuHon wiaanecc wyro
bu £ ile  po 4 złr.

Realności
do sprzedania
Dom parterowy, murowa

ny o sześciu ubikacjach z o- 
grodem , niedaleko rogatli 

za-nowiejskiej z wolne] ręki 
•do sprzedania Wiadomość u 
właściciela tejże realności, 
Czarra Wieś 1.13 b. każdego 
czasu.

Knmienicc, I. p z ^ou
tu, II. p. od podworca,, przy 
ulicy Murowana Krowodrza, 
wolna od podatku. Dochód 
900 złr., cena 12,500 złr. 
Kapitał potrzebny 5800 złr.

171

DOM II. p. z ogrodem wol
ny od podatku przy ulicy 
Topolowej. 175

Dn M II. p z oficyną ele
gancko, dubrze zbudowany.

176
Kamienica II. pl-r. z o- 

iicynami. stajniami, wozownią 
przy nl. Zwierzynieckiej, Do- 
'Chód 5.200 złr. Cena 58.000 
złr. Kapitał potrzebny 20.000.

187

Kamienica LU. piętr. 
■przy ul. Pijarskiej, nowa, wol 
na  od podatku 12 lat. Dochód 
4.100 złr. Cena 60.000 złr. 
Potrzeba 22.500 złr. 188

"Kamienica II. ptr. je
dna z najpiękniejszych. przy 
ul. Krupniczej. Dochód 4.200 
złr, Cena 65.000 złr., kapitał 
potrzebny 40.000 zfr. 189

Kamienice I p. z 2
/lontami, ze stajnią, zajazdem 
wozownią, oficyną i ogródkiem 
wolna od podatku. Dochód 
1100 złr. Cena 22.000, ka
pitał potrzebny 18.000 złr. 

193

ramienica piękna II. 
:$?. przy ul. Bracniej. Cena 
łfl.000 złr. Potrzebny Kapi- 
t»l 30.000 złr. 191

Ramienica II. p przy 
ul Długiej Dochód 3.500 złr. 
Cłha 45.000 złr. Kapitał po
ślubny 16 do 20.000 złr. 
Pffyimię w zamian realność 
•Ujiejszą z dopłatą. 192

Kamienie: II. i III. 
ptr przp ul Radńwlłowskiej 
do(k ód2.000złr. Cena 28000. 
Kapitał potrzebny najmniej 
l 2 "’K) złi. 190

K a m i e n i c a  I. p. przy 
ul. 1 Garncarskiej, w ogrodzie. 
Cei* 32.000 dług 8.“0 0 złr.
  198 •

Kamienicą I. p. przy 
r .  Bas-towej z 2 frontami. 

Dochód 2100 złr. Cena 26000 
-łr. Kapitał potrzebny 13. 000.

197
KAMIENICA II p. w Pod

górzu Cena 24.000. Kapitał 
potrzebny 10.000 złr. ^ 3

Kamienica II. p. duza 
^rzy ul. Siemiradzkiego nowa, 
cena 52.000 Kapitał potrze
bny 20.000 złr. 199

2 DOM1 parterowe przy 
ul. Gaibarokiej. Cena 16.0Gb, 
Dług 6.000 złr 204

Kamienica II  p. duża 
Drzy ul. S’ens' -adzkiego i.owa, 
cena 40.000. Kapitał petrze- 
bnv 18.000 złr. 200

Kamienica II. p, przy 
ul. Sobiesmego. Cena 32 000 
potrzebny kapitał 12,000 /łr. 

201
1 DOM parterowy przy ul. 

Garbarskiej. Cena 15.000 złr. 
Dług 5.000 złr._________205

KAMIENICA II. p. no wa 
przy nl. Bh oh owej. Dochód 
4000, Cena 4S00Ó. Kapitał 
potrzebny 23000 złr. 208

KAMIENICA II p. przy 
ul. Grzegórzeckiej, nowa wol
na od podatku Dochód 2000. 
Cena 30000. Kapitał potrze
bny 15000 złr._________ 207

KAMIENICA III. p- news, 
przy ul. Rakowieckiej. Do
chód 5.000. Cena 70.000 złr. 
Kapitał potrzebny 26.000 złr. 

210

KAMIENICA II p. nowa, 
przy ul. Lubicz. Dochód 4500. 
Cena 55000, Kapitał potrze- 
bny 20.000 złr._________ 209

Kamienica 1J p. przy 
ulicy Zwierzynieckiej. Cena 
2».O0(J, potrzebny kapitał 
12.000 złr. 220

KAMIENICA narożna I. p. 
z duż«m ogiodem, kręgielnią, 
2 Restauracje przy ul. Dietla. 
Dochód 3.250 złr. Cena 45000. 
Dług 23000 złr. 20C

KAMIENICE duże dwie, 
przy ul. Starowiślnej. Cena 
70.000 Dług 36.000 złr. 212

DOM parterowy i oficyny 
przy ul. Długiej. Dochód 1030 
Cena 12.000. Dług 7.500 złr.

213
KAMIENICA U. p i ofi

cyny przy ul. Krowoderskie). 
Doc' ód 1.80C. Cena 24.000. 
Dług 14.500 złr. 2i4

Dzierżawy
206 mórg obszarn dworskie
go, w najpyszuieszej ziemi i 
uprrwie w promieniu 1 mi’i 
od Krakowa każdego czasu 
z dobremi budynkami do 
wydzierżawienia. Inwentarz 
może być odkupiony. — Win 
domość w Administracji „Gło 

su Narodu.* 132

PARCELE
do sprzedania

Prrcela na granicy Pod
górza j Ludwinowa 117, Q  
sążni, z nowo wybudowanemi 
oficynami, odpowiednia pod 
budowę willi, domu mb mniej
szej fabryki, jest za 2500 zł. 
zaiaz do sprzedania. Zgłosze
nia do Działu ogłoszeń „Gło
su Narodu*. 223

6 parcel, z których 2 na
rożniki przy ul. Topolowej. 

177
Przy ul. Lenartowicza naroż

na 2 17Q  sąż. po 40 złr.
230

Przy ulicy Radfwiłowskiej 
118Q  sąż. (front 17.70 mtr.) 
mur wspólny w ceme objęty, 
z drugiej można dokupić, po 
obu stronach kąty proste. 
Kap ta ł potizebny 5000 złr. 

C^na 9.0< 0 złr. 227

Przy ul. Stachiewuza kilka 
parcel po 60 złi, 229

Przy ul. R toryka najpiękniej
sza naitańsza pareda. 228

Wiadomość bliższa w Adm 
„Głosu Narodu*.

SCHICHTA
mydła suche

w użyciu bardzo oszczę
dne, wyborne, pod gwa
rancją czyste, a dla bieli

zny i rąk nieszkodliwi e
wogóle N A J L E P S Z E  Z M Y D E Ł  tego rodzaju.

Nikt doświadczenia nie pożałuje.
W  Krakowie na składzie mają: F. Fischer, Wentzl, 
Sykutowski, Heim i Friedrich, Roman Drohner, Jan 
15 30 Ekier. Szarski i Syn, Jan Nagol, Kempler 247

Marka ochronna. Odznaczone na Wystawie krajowej 
w r. 1894 dyplometn honorowym c. k. 

Ministerstwa handlu-

Krajowe Towarzystwo 
tkackie

„Prządka"
w  K rośn ie

poleca P. T. Publiczności swoje czy
sto lniane, sławne z dobroci, ręcznie 

tkane

PŁOTKA K Ó R C Ż T O1E
od najgrubszych do najcieńszych web

b i e l i z n ę  s to ło w ą
o wzorze kostkowym i adamaszkowym 

oraz dostarcza ko mp l e t n e  i  najtańsze

9V~ wyprawy ślnbne. '
Z im iwienia nadsyłać prosimy wprost do Krosna (poczta te

legraf i stacja kolejowa w miejscu). 7 14 0
Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franco odwrotną pocztą.

„STER"
D w u ty g o d n ik

wychodzi we Lwowie 10 ii 
25 każdego miesiąca.

Zadaniem „Steru “ jest wykazanie obe- 
I cnego rozwoju i warunków pracy ko- 
b‘et, oraz dostarczenie pożytecznych j 
dla tejże pracy informacyj i wskazó
wek w wychowaniu, gospodarstwie, 
przemyśle, sztuce, literaturze i nauce.

Prenumerata wynosi:
w e L w ow ie

j rocznie 5 złr., 'półrocznie 2*50. kwa^t. 1*25,

w  Monarcliji
I ocznie 6 złr., półrocznie 3 złr., kwart. 1 '50 .

Z a  granicą
ocznie & mar., półrocznie 4  mar., kwart. 2 mark. 

[rocznie 10 fr., półrocznie 5 fr., kwart. 2 fr. 50. 
rocznie 4  doi., półrocznie 2 doi., kwart. 1 doi.

Prenumeratę przyjmują księgarnie i biu-1 
ra oziennikuw.

Adres redakcji i administracji 
Lwów, ul. Piekarska 1. 8.

Parcela 83 Q] sążni z 1 2 0  
sąż. frenta przy ul. Helcia 
do sprzedara. Wiadomość 
Dział Inserat. „Głosu „Na
rodu*. 217
Najw lfkuy skład w s i  r r  d<> 
» ]  la* »  ztłenkawi

I plsrśoloakowo i  r e r w e ró w

Ma IWAllCKIEGu nastęjc: 
*

Ncn
NawypjJy od 28 złr. f wyźoi 

Je  iwky o 10 /„ taniał- 419

S K a lę te lr  ebszaru 500 mórg 
w erem 250 m. ornego, 50 łąk, 
las ne swoją potrzebę, reszta pa
stwiska. — Grunta b. uobre. Mie
szkanie o 9 ubikacjach, murowane 
w parku angiels’ m na gi rze po
łożone, bardzo ładne, inne budynki 
dostateczne. Dług bruko wy 2K.000 
złr. Ceua 75,000. iłr Stacja kolei 

w miejscu. 111

Hąjątek 3750 mórg w 2 fol
warkach, miauu wicie 405 roli, 21 
ugrodu, 32 łąk, 2161 m. lasu do
brego, 1024 pastwisk. Komunii a- 
cja uo kolei gościńceir bit} m 20 
klmtr. Budynki wszystkie dobre. 
Inwentarz ŁKołc 100 szt. Cena 
170,000 złr, Dług bankowj 10000C.

735 morg rozległy 
w czem 225 m. roli, 60 m. łąk, 
250 m. lasu dębowego i bukowego 
do cięcia, 200 m. pa: twisk. Pi 
gościnna 5 klmtr od stacji kole
jowej odległy. Cena 65,000 złr, 

Długów żadnych.

W ą f t t e k  ziemski w 3 folwar
kach, 3750 mórg karastrl. obszaru, 
w czem 682 mrg. roli lekkiej wapn. 
glinki 400 m łąk 2 kośn. wybo
rowych, 13 m. ogrodów, 1000 m. 
pastwisk z młodem lasem, 1650 
m. lasu rębnego, na któri \ to prze- 
strzeni znajduje się C/° 150.0ÓO%* 
modrzewi i jasionów 10 cali 
zwyżi 400 iu. 18-lez. kultur św.erku 
i sosny. 5 m. kamieniołomów od
krytych w ruchu. 1 piła wodna. 
Młyn o 2 kamieniach. Pałac z par
kiem i 40 budynków gospodarczych 
w lajlepszym stanie. Majątek w 
własnem zarządzie, dobrze postę
powo zagospodarowany, 12 klmtr. 
od stacji koUi i miasta oddalony, 
część lasu tylko 3 kim. od stacji 
Moze-Laborcz, szosa przez środek 
lasu, dostateczna ilość taniego 
robotnika i turmanek. — Cena 

320.000 złr. w. a.

I S ą | ^ e k  280 mórg rozlej} 
w czem 50 m, roli, 60 m. łąk, 
160 m. lasu do cięcia. — Budyn
ków prawu, niema. Odległość od 
stacji 5 klmtr. — Cena 12,000 

złr Długo? żadnych.

Wszystkie te Majątki leżą blizko 
granicy galicyislnej w gle >ie do
brej, urodzajnej lekidej glince, na 
południu w komitaci Zempliń- 
skim. — Miejsoowośu śliczna i do 
kolonizacji dla Włościan galicyj- 

skioł hardzo odpowiednia.

2 5 0  mórg, w czem 30 łąk, 60 
oiuego, re; za  rębnego lasu. 3 
kim. od stacji kolei, z domem mie
szkał. o 6 ubikacjach i dobrymi 
budynk. gospoda , oraz z 10 cha
łupami czynszowników obrabiają

cych folwark, za 18.000 złr.

Majątki te ma powierzone 
do sprzedaży
Jan Strych ars ki,

Kraków , Łobzowska 21.

Kamienica I. ptr.
z wysokim parterem, suterenami, 
sucha, dobrze zbudowana, przy ul. 
św. Wawrzyńca, 26 ubil acji mie
szkalnych obbjmująca, za 18.000 
złr. do «ęw ea„ ii* . Kapitał 
potrzebuj 5.000 złr. Wiadomości 
udzieli Dział Inseratowy „Głosu

A G B O H O l
doświadczony, mogący złożyć ka
ucję i wykazać się chlubnend świa
dectwami, posuokaije admini
stracji większego majątku. Oferty 
pod lic. R. P. 105 poste--e- 
stante Kraków 391 5—6

Kilka domów
nowo zbudowanych z komfortem, 
w głównych ulicach, blisko plant 
do sprzedania. Wiadomość 
u właściciela realności przv u-. 
Karmelickiej 55. 256 11-15

3000 złr. a. w.
kwota hypoteezua pewna, w 3-e, 
pozycji na dobrach oparta, jest 
za 2000 ,5r. zira- d o  Bj>tzedA- 
n ł  a . Zgłoszeuia lo Działu laserat. 

443 „Głosu Narodu*. 2 4
Hasło des owe zs słodkiej cen- 
terfugowanei śmietanki, odznaczu- 
ne na wystawach krajowych i za
granicznych. dostarcza w paczkach 
4 kilowych Zarząd gospodarstwa 
ulecznego w Jnreczkowęj, poczta 
Krośeier - i kolo t-h} .owa. 4u6

Udzielam lekcji
j ę z y k a

a n g i e l s k i e g o ,
włoskiego.

B’iższa wiadumość w A.dmrnisti. 
331 „Glosa Narodu*. 4 2

P o t r z e b n y  _lolny Towa
rzysz ślusrski do robót budowla
nych t. j. artystycznych, za lie- 
sięcznem wynagrodzeniem Bliższa 
wi idomość pizy ul Mikołajskiej 
Nr. 13. A. Stefańezyk. 449 5 5

Ważne dla Rodziców.
Poszukuje s,ię p raktykąn-a, 
w latach 15— 16, śraduch szkól, 
do sdepu kor^enireso do 
Brzeska- - -  Informacji udzieli 
Pan Sadowsk iw Krakowie. Łinja 
A - B. Ń l i _______ 478 3 6

KAMIENICA
I I I  piętrowa

z ogrodem 600 morgów □  z fron
tem do zabudowania od sąsiedniej 
ulicy, z s:ajnia wozownią przy 
ulicy Karmelickiej w Krakowie

do sprzedania.
Kapitał potrzebny około 35.000. 
Dochód 4.000 zh. - B liższe dane 
w Dziale Ogłoszeń Głosu Narodu. 
________  476 i 6_________

H o t e l
b. uczęszczany i luUany. w 
jednej z głównych ulic pierw

szorzędnego miasta Galicji 
jest du sprzeda
nia lub  zamiany 
226 na wieś. 8 - 3

W;adoniość w Dziale Irsse- 
ratowym „Głosu Narodu*. 

f O O O O S O O O O I

WIEŚ
Q 5 klmtr. od staer kolei, ?
"  Jasielskim, 60C mrg., w czem i  

300 lasu, z bardzo porządne- Q 
mi budynkami, wraz z ca- A 

łym inwentarzem V
do sprzeaanila lub 0 
zamiany na real- 0 
ność w Krakowie. A

Bliższych ob,aśnień udzieli A 
Wny Jan Strycharskl T
„Głos Narodu* w Krakowie. Q 

220 11 0 A
Ś O O O O i O O O O i

M a ją te k
ziem ski

nad W isłą , 480 mórg 
obszaru pszennej ziemi, 
w czem 370 roli, 30 łąk, 
’2 pastwisk, reszta ogro
dy, budynki — 144 mrg. 
zasiewu izitLiry, dochód 
sueńy 300 złr., podatki 
do 500 złr. Cena 100000 
złr. z catym inwentarzem 
żywym i martwym. Dfug 
Tow Kredytów. Ziemsk.

34000 złr 341 
Wiadomości udzieli Dział 
inseratewy „Głosu Na

rodu* w Krakowie.
za nadesłali’ nnmarL. n a l5 c t .



12 c & Ł O S  N i  R O D TJ». ►WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY>. >G- Ł O S N A R O D U * . Nr. 39

^  C E R A T Y
n a  s t o ł - y  i  m e T o le .)

Przedści ó łk i
c e r a t o w e  i z L i n o l e u m.

C H O M I K I
ceratowe, kokonowe i z Linoleum.

R t t g ó ż J k i
kokosowe szczotkowe i żelazne.

ta f f i - jo m m o i,
K n l o b z e  prawdziwe rosyjskie.

W O D Ę
do ozyssozer^a METALI

(Leipziger Putzwasser).

Wyroby  szczotkarskie
i rożne inne ertyk uły 

dla gospodarstwa domowego

T .A K I F K  d o  b u r i k ó w
złoto-mieniący.

Nieprzem akalne
smarowidło do obuwia.

Beim Friedrch
Linia A-B KKAKOW  Byneb

polecają 234
p o  c e n a c h  n ą j t a ń s z y c h :

Soki owocowe naturalne ja k : malinowy, poziomkowy, po 
życzkowy i żurawinowy. „AlpoStre” rośliny alpejskie do spo 

rządzania samodzielnego likieru „Chartreuse".

Zamówienia zamiejscowe uskatecznia się natychmiast 

Codziennie dwa razy  wysyłki pocztowe.

Srot, kale i lotki.
WAŁECZKI. KIT I GIPS

do zaopatrywani- okien i drzw:.

l a t a r k i
S  T  A  J E I T N E ,

m m  i '

A PA K A T A
do gimnastyki 

p  o  k  o j  o  w  e j .

Jednego lub dwóch

chłopców
p o t r z e b a  

do roznoszenia gazet w  kd- 
zninistraoji , Głosu Narodu".

487 1 2

Do wynajęcia
5  p o k o i  frontowych z przyn. 

na II piętrzę od 1 kwietnia.
6  p o k u j e  w parterze i po- 

koie kawalerskie na III piętrze 
w domu 1 1, przy ul. Batorego.

488 1 3

Dr Juljusz Ba.ii(lfOwsk'i
lekarz dentysta

B ynek L. 7 obok Szarejj 
kamień jv

i ordynuje od 9-1 przed - i 
i południem i od 2-5 i 

popołudniu.
409 6 - 0  :

Konknrs.
Wydział tarnowskiej Ra 

dy powiatowej ogłasza kon
kurs na posadę sekretarza
z roczną płacą 1000 złr., do
datkiem stałym 200 złr. i z 
7 dc datkami pięcioletniemi 
pc loO złr.

Termin do wniesienia po
dań ustanawia się do 15-go 
mar cif* b. r

W  podaniach należy udo
wodnić w iek, wyższe wy
kształcenie i dokładną znajo
mość ustaw i przepisów ad
ministracyjnych.

Posada ta nadaną będzie 
na razie prowizorycznie, po 
roku zaś służby może nastą
pić stabilizacja. 473 2—3 
Z W ydziału Lady po wiato w. 

W Tarnowie dnia 8 lutego 1896.
Vice-Prezes D r Foryst.

Leśn ictwo Zassó w
pod Czarną

op. Zassuw, rozsyła za pobraniem 
pocztą lub koleją

Nasiona Lm e.
Cena za 1 funt =  50 dkgr. 

Jodła 30, modrzew 60, sosna owycz 
140, sosna czarna 160, świerk 75, 
akacja i olcha po 30, głóg, jasion 
i jarząb po 20 , brzoza, jawor, klon 
i orzech ami r. po 25, wirz i żar
nowiec po 40 ct. Prócz tego pole
ca lo kultur wiosennych 10.000.000 
sadzonek leśnych i lOO.uOO drzew 
parkowych, krzewów i roślin pną
cych w stu różnych gatunl.ach. 
Cennik odwwtną pocztą. 482 2

Sklep dniy,
o d ł u g n s j n o w a z y c h  w y  

m o j .ó w  u r z ą d z o n y ,
ł głównej ulicy cbok rynku ua- 
ijący sig na r k i e p  g a l ą n -
e r v j n y  jest każdego czasu do 
ynaigcia. Ns Imieiuo się, że ta- 
iegu Handlu katolickiego miasto 
e Dosiada, urak kturego daj=> się 
jzuwać dotkliwie dla wszystkich, 
7,eto chętny Fachowiec mógłby 
obić bardzo k irzystnj interes, 
dres; Stanisław Górski, Bochnia, 

427 4 - 3
Sklep Kwiatowy Eplfaniuszi "klań- 
S k lf l .  naprzeciw nowego Teatru 

ul. Szpitalna 36. Kraków. 
Poleca: najpiękniejsze bukiety,
wieńce, kosze, i wszelkie wiązanki 
kwiatów. Rośliny kwitnące i liii 'a- 
ate. Wykonuje także w izelkie De
koracje sal, stołów i t. p. C.ny 
przystępno. Na prowincję wysyła 

38j za zaliczką. 8-21

J  Dziś dnia 16 lutego 1896 r. X1 W  SALI J. A. JOHNA SYNÓW |
+  p r z y  u l i c y  L u b i c z  Ł .  1 5  ♦

fWielkl Koncert:
▲ I U Z Y E I  Y V O J S E O W E J  *
♦  pod osobiutym kierunkiem  p. kupelmistrza. ♦  
▼ 6 10 H r t e s t a i a r a c s j a  - w  n a i e j s o u .  168 J

Krajowe Towarzystwo Handlowe
w Krako-wie, Rynek główny TNTr- 3© 

przyjmuje za zw ykłem  wypowiedzeniem

na 6 proc. wkładki oszczędności
tudzież dalszą

subskrybuję na udziały
pięćdziesiąt koronowe,

10 procent dywidendy wypłaca za rok 1894.
291 D 7  Si E  E  O J  A.

Bracia Skazik
w  Opawie, Szlązk Anstr., dawniej Alfred Rasel

HANDEL NASION POLNYCH I LAS0WYCH
poleca:

znakomite nasiona ze zbioru 1895 r. 
GWARANCJA ZA  CZYSTOŚĆ, PRAW DZIW OŚĆ I S IŁ Ę  

KIEŁKOW ANIA.
Firma kontroli: austr. szlązk. Stac'» doświadczalna w Opawie, 
i c. k. Stacja doświadczalna w Wiedniu — Cenniki, ofirty, 

88 próbki opłatnie i darmo. 5-20

Głos do W P .  Do
brodziejów.

Wdowa- z powodu wiehriego nie
szczęścia, chce swegu syna liczą
cego lat 13, z ukończoną 11-gą 
gimnazjalną, z dobrem wychowa
niem, z lepszego domu, dać za 
wychowani a Blizsz„ wiadomość 

w Adm. -Głosu Narodu".

KONFITURY :  g
agrestów wiśniowe, pożycz
kowe, truskawkowe, malinowe, 
Orzechy włoskie, Jabłka raj

skie, Śmletaię i mleko
poleca po ni Mci cenach sklep 

spożywczy M h r j i  I r a r y l
Kraków, ul. iw. Jana Kr 30.

* t ł o d r  c z ł o w i e k  21 lat ma
jący, z wykształceniem 4 klas gim. 
poszukuje posauy: w nanditi, bió- 
rze lub jako praktykant do go
spodarstwa. Adres: Kuczyński.
hiakuw Willa Wenecja, Nr 2, 
I p. m. 13._______  ' ,6 6  3 4
Otrzymać można przez każdą 
kslęgśrnm wyszłp w 32 nakła
dzie Broszurę Rajjtfy Medyc. 

Dra Mullera o 299
nadwyrężonym sy

stemie nerwów  *  sy
stemie Sewualnym

Opłatra przesyłka za nsdesła- 
n em 60 ct. w markach poczt. 

Curt Rober, Braunschweig.

D O S P R Z U D A N I A
468 I d  S . C Z  3 3  

gni -.da, 16 miary, t-letnia, rasowa 
silnie zbudowana, niezwykle fron
towa nadająca się do zaprzęgu i 
pod wierzch w Rżyskach stacja 

pocztowa i kolei RzochÓW.

■4^[ra||[nl?i\[HllllHl!kiv.ralllSlI^\fn]|

1 L E C Z 1 R U I1

Dóbr Łuczanowice
ulica Karmelicka Nr. L

poleca Szanownej P. T. Pubbczności codz ennie świeżo
wyrabiun e

masfo deserowe i sery kuchenne
Zarząd mleczarni.485 1—4

R E U T E R  &  C S
CSKTImandit-Gesellschaft fur elektrische Attlagen

WIEN
IX, P e r e g r i n g a s s e  No. f.

4V'l ;l-. __
...A**

■fa - -  -'••• -

B E L E U C H T U N G
k r a f t O b e r t r a g u n g .

■i
General-Reijrasentanz der: /

M.LCUEA1EUSF. E L E K T R IC IT a T S -G E S E L L S C H A F T . B E R L W . '

WANNY GUMOWE
d .o  k ą p i e l i ,

ARTYKUŁY
gumowe, techniczne, chi 

rurgiczne i hygjeniczne.

Z A L l A W K i
gumowe d.la dz: eoi

jak.

L A L K U W I E r t Z Ę T A i t .  p.

Ogłoszenie konkursu.
Jest do obsadzenia przy B i d z i e  p o w i a t o w e j  w  C h r z a -  

i iw w ie  »* I ,  k u u d n k t o r a  a i r o c o  w esro  do której przy
wiązane są pobor-, służbowe: roczni płaca 6uC złr., dodatek iktv- 
wa ay 1 0 złr., ryczałt na objazdy 200 złr., dalej prawo do pięcioleci 
i do emerytury.

Kandydat ma się wykazać świadectwem z odbytej z dobrym sku- 
tkiem nauki w szkole realnej lub przemysłowej i przynajmniej jeduo- 
i >czną praktyką w dzfala.btjdowr dróg mostów; albo tez z odby
tej irzechletnrfij praktyki jako kierowi ik lu t 'rudmaistrzy przy bu
dowie oróg i i_ o sló w , czy to w służbie cywilnej iub jako podofiicor 
inż/nieiji wojskowej.

Na. cc wymagane są od kandydata:
1). wiek życic niżej lat 40;
2). aomadna znajomość języka polskiego i n iemiecki«go w słow e 

i piśmie;
3). prawo obywstelitwa austrjackiego; 491 j 3
4). _yci« nieposzlakowane ;
5). świadectwo zdrow'a.

Podania należycie udokumentowane wnosić należy do W idziału 
Rady powiatowej w CbrzaLOwie w lerminie po dzień 1 marca 1896 1

Z Wydziału Bady powiatowej
w- Chrzanowie, dnia 13 lutego 1896.

J P r ' e z e s

Ninieiszem mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność 
iż w mojej nowo założonej

KESTAURa CJI „POD LIPA"
przy ul. Szewskiej Nr. 20,

*  przyjmuję zamówienia na objady, kolacje jak rówi„ei 
«  abonament miesięczny po bardzo umiarkowanych 
9  462 cenach, 3 3

przyjmuje ta..że zamówienia na zbioro„„ ś n i a d a n i a  i  o b ł a -  i 
J y ,  Staraniem nr;em  jest by z zadania wywiązać się jak .aj- ! 
lepiej, mam nadzieję, że Sz r n w j i  Publiczność raczy m ni61 
swoiemi odwiedzinami zaszczycić łaskawie. Nadmieniam przy; 

_ sposobności, że zakład mój otwarty do godziny 1-ej popółnocc.; 
$  Pozostaje z Wysokiem poważaniem

P a w e ł Ylicltiio.
& Zarazem składam Szanjv nej P. T. Publiczności, która mnie I 
W dotychczas licznemi odwiedzinami zaszczyca serdeczne p o - ; 
SjdzręKOwanie.

2000 k&ron,
—  —

Premiowane Zboże Jare
Szczegółowy opis w katalogu fdarmo i opłatnie)

Nasiona traw, mieszanki koniczyno trawne
[ do łąk stałych i j ’-zem: innych, parków i ogrodów, zestawione 

na podstawie 34-letni,go własjego doświadczenia.
Konicze pod plombą i za poświadczeniem stacji 

oceny nasion, jako wolne od kanianki. 
i W S Z E L K I E  N A S I O N A  E K O N O M I C Z N E .

! Z n a k o m i t e  n o w o ś c i !
. ęczmieh Goldfoil, Ziemniaki Klejnot Agnellego itd.

j e d y n i e  o r y g i n a l n e  n  m n i e .

IW łasna hodowla  na s i on  warzywnych
k tó re  z a  g ra n ic ę  w y sy łam ,

dalej k.-ro  l a t o w y a l i ,  l e ś n y o ł a .  i t. i. 
Firma kontrolna pranskiego domu: 369

ERNESTA BlHLSEBA W KRAKOWIE, Al. Pańska, L. 9.
Wszystkie nawozy sztuczne i maszyny rolnicze jak najtaniej.

I Tysiące uznaA, podr ako i* i t. d. może u m n h  każdy przejrzeć.
K a ta lo g i ro ln ic z e  i o g ro d n icze , w skazów ki u p ra w y  d a rm o  i  o p ła tn .

I Adres telegr.: B a l l l k c n ,  K r a k ó w .

Kotwiono

L lila e n ł.C a iis I c lc m
z aotokl Itlohtora w Pradzo 

uznane jako n akoalto aioUi w- 
j ‘oo naoloranlo; po oonio 40 kr., 
70 kr. i 1 fi. do nabyoia wo w.zyi 
tkich apt -or Tego powuoohn.

iflo in  ^ka nowogo na
leży aawszo kritko a wązłowato

Rlchteri liutowi z „katilcą"
i tylko batoUri opatrioae maną 
marką fabryomą ,J .twieą1 
uznać za prawdziwe.

RJohtora aptr 
pod złotym Iwon w Prtko.

22

Dzierżaw.
200 mórg pszennej mi 
w czem 20 m. łąk 1 lg 
od stacji kolei, geo- 
darstwo w silnej steo- 
ryzaoji, z nowemi bun- 
ks mi murowanemi w 
własi ym zarządzie cłąd 
nastające, z zasi^m 
60 korcy oziminy (te- 
waznie pszenicy), 2m. 
koniczyny i iucer^yest 

po 12 złr. z mo.ą

zaraz do wydar- 
^awienia.

Wiadomość: Dbał :3e- 
rat. , Głosu Naród,1 za 
nadesłaniem mark na 

350 15 ct. C5
Włmjioiololkt I wydawozy-: lozera Kogoszowa. W drukarai W. KorneOkiego w Krakowie.


